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Myśl i akcja katolicka. 


Na dzisiejszą niedzielę wypada święto 
„Chrystusa-Króla*. Nie jest to tylko kwe- 
stja — pobożności, jak się czasem sądzi. 
Stolica Apostolska ustanawiając to nowe 
święto miała na myśli wielką ideę, której 
wyjaśnienie znajdziemy tak w liturgji tego 
dnia, jak w enuncjacjach Stolicy Apostol- 
skiej na ten temat. Jest to idea — przepo- 
jenia całego życia ludzkiego moralnością 
chrześcijańską... Stąd wniosek, że chodzi 
tu o dwie rzeczy: — o uświadomienie zasad 
chrześcijańskiej moralności w każdej dzie- 
dzinie życia (indywidualnej, społecznej i go- 
spodarczej) i o wprowadzenie tych zasad 
w życie. Chodzi więc o — myśl i akcję. 

BEZ ŚWIATŁA. — Dzisiejszy człowiek 
w sferze duchowego życia podobny jest do 
tego górnika z noweli G. Morcinka, który 
po zgaśnięciu latarki znalazł się w zupeł- 
nych ciemnościach w podziemiu... Z po- 
czątku myśli, że znajomość terenu umożli- 
wi mu wyjście na światło. Potem jednak 
spostrzega z przerażeniem, że mimo znajo- 
Mości terenu zbłądził i zabłąkał się w labi- 
ryncie krzyżujących się chodników. Przera- 
Żony tajemniczemi ruchami podziemnemi 
pada bez przytomności na ziemię. Budzi go 
błysk latarki towarzysza pracy. Jeden rzut 
Oka uczy go, że upadł o krok od przepaści. 

Życie dzisiejsze stało się de pewnego 
Stopnia podobnem do pobytu w podziemiu 
kopalni bez latarki, bez światła, bez prze- 
wodnika. Człowiek 19. w. wierzył w „Wie- 
dzę*, którą pisał przez wielkie „W“. I miał 
do tego podstawę! Wiedza 19. w. przybrała 
taki rozmach, że umysłem płytkim zdawała 
się zastępować nawet wiarę. Dziś jest ina- 
czej. Otrzaskani z wielkiemi odkryciami 19. 
wieku i początków 20 wieku patrzymy dość 
sceptycznie na możliwości wiedzy. Cóż nam 
jeszcze może przynieść? Jeszcze jedno, dru- 
gie, trzecie odkrycie nowych sił przyrody, 
które czujemy nie umiejąc ich złapać? Cóż 
z tego, kiedy doświadczenie nauczyło nas, 
Że dziś przy znakomitym stanie nauki i wie- 
dzy nie jesteśmy szczęśliwsi, niż nasi ojco- 
wie! Cóż z tego, kiedy, choć mądrzejsi od 
nich, cierpimy bardziej od nich! 
= Wreszcie zaczynamy rozumieć, że wie- 
dza — jakkolwiek cenna i dobroczynna — 
nie zdoła naprawić ludzkiego życia. Nie to 
zresztą jest jej przeznaczeniem. Działa na 
rozum, lecz omija wolę. A wola człowieka, 
indywidualna i zbiorowa, tworzy życie, je- 
go cnoty i jego występki. Dlatego coraz 
więcej mówi się o „kryzysie moralnym“ lub 
»Psychicznym*, — jak ostatnio czytaliśmy 
w mowie p. premjera Kościałkowskiego. 

I to jest właśnie katolickie stanowisko: 
leczenie zła w Świecie należy do stery te- 
rapji moralnej; jest zagadnieniem moralnem. 

Szkoda tylko, że w naszem, katolickiem, 
społeczeństwie tak słaby jeszcze wyraz 
znajduje ten pogląd. Może to wina bezwładu 
Społeczeństwa, a może — bezwładu tych 
kół, do których należy obowiązek szerzenia 

j nauki. E 

Jest to jednak do odrobienia. „Akeja 
Katolicka“, której święto „Chrystusa-Króla“ 
lest niejako urzędowem świętem, rozrasta 
się coraz szerzej i coraz głębiej w Polsce. 
Aparat, który już ma, i który jest ciągle 
Ww stanie rozbudowy, umożliwia podjęcie 
wielkiej, na szeroką skalę zamierzonej, pra- 
€y uświadamiającej. Jeśli się to stanie, to 

górnik błądzący po czarnych podzie- | 
miach znajdzie światło, a przez nie drogę 
ku słońcu i życiu. 

RZECZY DO ZROBIENIA. — Myśl, te- 
Orja, gra tu niezmiernie ważną rolę. Szkoda 
wogóle podejmować jakąkolwiek pracę, jeśli 
SIę nie wie, jaki ma być jej cel i jakie jej 
Przyświecają ideały. Dopiero określona ide- 
ologja, dopiero wizja lepszego społeczeń- 
stwa, zapala serca i jednoczy umysły. Tra- 
opzteise powiedzenie francuskiego filozofa, 

Iè-Laprune: „Poezja jest bardziej rzeczy- 
Wistą, niż historja“, można powiedzieć, że 
dziej rzeczywistemi wartościami są idee, 


niż wydarzenia i ludzie. Idee moralne są 
wieczne; wydarzenia i ludzie są epizodami. 
I nie idea do wydarzeń, ale — przeciwnie — 
wydarzenia do idei winny być podciągane 
i dostosowywane. 


Jest u podstaw naszego Świata porządek 
moralny ustanowiony przez Boga, objaśnio- 
ny i pogłębiony przez Objawienie Chrystu- 
sowe. Rzeczą chrześcijan-katolików jest od- 
szukać zasady tego porządku i realizować 
je w życiu... Praca to ogromna. Nie może 
też być wykonana za „jednym zamachem“. 
Musi być rozłożona na lata. Z tego względu 
Episkopat Polski co roku inne wyznacza 
hasło dla „Akcji Katolickiej". W tym roku 
jest niem — sprawa rodziny. I temu przed- 
miotowi poświęcone będą dziś w całym 
kraju uroczystości związane ze świętem 
„Chrystusa-Króla*, a ciągnąć się będą jesz- 
cze przez następny miesiąc. 

Sprawa rodziny jest w Polsce nie mniej 
aktualną, niż gdzieindziej. Nie mamy dotąd 
własnego, jednolitego, ustawodawstwa w tej 
ważnej dziedzinie życia, skutkiem czego róż- 
norodność ustaw eywilnych — rządzących 
ustrojem rodziny — powoduje fatalne za- 
mieszanie i upadek życia rodzinnego. Przy- 
szedł czas, by „Akeja Katolicka“ w Polsce 
głośno zażądała załatwienia tej sprawy. 

Nie mając jednolitej ustawy małżeńskiej 
mamy jednak jednolity i wytrwale pracują- 
cy atak kół destrukcyjnych na chrześcijań- 
ski ustrój i na chrześcijańskie życie rodziny. 
Każdy kraj w Europie innym w tej dziedzi- 
nie ulega wstrząśnieniom. Innym ulega ro- 


dzina w Niemczech, innym w Rosji, innym d 


we Francji... Rodzinę polską rozprzęga 
atak cynizmu moralnego, który w imię rze- 
komego „dobra“ jednostki i jej „prawa“ do 
swobody w tej dziedzinie rozbija ją i spro- 
wadza do rzędu przelotnego związku, jak 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. .. 
„Akcja Katolicka* może tu działać przez 
uświadamianie i wychowywanie rodzin. 


Wreszcie, życie rodzinne cierpi skutkiem | Gorahai. Prawe skrzydło pod dowództwem 


gospodarczych przyczyn. Zdrowe życie ro- 
dzinne wymaga podstaw gospodarczych. 
Nędza jest równie dla rodziny groźnym 
wrogiem, jak „boy-szewizm* lub ustawa 
o rozwodach... „Akcja Katolicka“ nie 
ma bezpośredniej możności przeprowadzania 
w tej dziedzinie koniecznych zmian. Dzia- 
łać może tylko pośrednio. Mianowicie: ini- 
cjując, popierając lub rozwijając dzieła 
zmierzające do zabezpieczenia rodzinom 
materjałnych podstaw. 

Ogrom i ważność zadań „Akcji Katolic- 


4:50 zł. 
27 PAZDZIERNIKA 1935.[ TELEFONY : REDAKCJA Hr. 101-90. ADMINISTRACIA W TBSG4: DRUKARNIA W; 131.44 T 14 T0 


! nad 


Wodzowie plemion 


Cena agz. 20 gr 


alie zwraca | mie hororuje, listów 
nieopłaconych nie przyjmuje. 


Ya ealym obszarze Państwa polsk. 
1 vrzesyłką pocztowa 


5.— zł. 


Zagranicą. 


Za każdą zmianą adresu dopłata 50 gr. i 


Redakcja przyjmuje strony 
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Laciekłe walki włosko-abisyńskie w Ogadenie. 


i Rzym, 26. 10. (PAT) Z Rzymu donoszą, | Główny wysiłek włoski skierowany będzie 
że na froncie somalijskim wojska włoskie | obecnie ku zajęciu Gorahai, co przyspieszy” 
posuwają się ciągle wgłąb Ogadenu i wtar- | łoby znacznie zdobycie Harraru. 

króla włoskiego objął dowództwo nad stra- 


znęły już do doliny Burei, Tanki włoskie sa 
trafi'y tu na zaciekły Opór Abisyńczyków, | 
ale jednak zmusiły ich do ucieczki į zdoby- 
ły wielu jeńców. Na froncie erytrejskim ogół 
na ofenzywa nie została jeszcze podjęta. — 
W okolicy Amba Alagi koło Makalle i koło 
Tembinu meldowano wielkie i liczne koncen | 
żą przednią w prowincji Tigre. 
j , SE i | oleca 
Strategiczne punkty abisyńskie, M 
Rzym, 26. 10. (PAT). Ministerstwo prasy | 
i Prożagandy ogłosiło następujący komuni- 
kat 29: e 


trację nieprzyjaciela, Ks. Bergamo, krewny 


Gén. de Bono donosi z frontu w Erytrei 
że kappus armji tubyłczej rozpoczął wczo- Kraków, UL. GRODZKA 14. 
raj operacje celem zajęcia rejonu Cze- Tel. 147-26 
ki F Mai. Przywóde: szczepów w tym 4 


rejonip zgłosil już ulegiość i zapewniają, że 
tu oczekuje z niecierpliwością okupa- 
cji włoskiej. Akty uległości ze stronv przy-| 
wód szczepów w prowincji Tigre nastę 
pują w dalszym ciągu. Wczoraj zgłosili się 
na naszych linjach czołowych szereg przy- 
wódchw szczepów. 

tnicy dokonali lotów wywiadowczych 
jrytorjum Aussa, nie zauważyli jednak 
nie nadzwyczajnego. Na froncie Somali bez 
zmian. Zdrowie i duch wojsk doskonałe. 


Sto dziesięć lat istnienia. 


KRAJOWCY PODDAJĄ SIĘ W DALSZYM 
CIĄGU. 


Asmara, 26. 10. (PAT). Zaprzeczają tu. 
pogłoskom, krążącym w Addis Abebie, ja- 
koby liczne oddziały włoskie zostały prze 
transportowane z Erytre! do Somali. Na 
froncie somałijskim krajawcy poddają się w 
dałszym ciągu, 


przechodzą na stronę Włoch. | Włosi zbombardowali 
Paryż, 26. 10. (PAT.) Agencja Havasa miasto Magalo 


onosi ze źródeł włoskich, że liczebność od- 

działów abisyńskich w rejonach Chillave,! Rzym, 26. 10. Agencja Stefani donosi z 
Dagherrei Callafo i Ouebi Chobeli nie jest | Asmary. że lotnicy włoscy dokonali szeregu 
dokładnie znana. Jest rzeczą pewną. iż le-; lotów wywiadowczych w rcjonie Ūgađenu, 
we skrzydło wojsk abisyńskich pozostające; posuwając się do Sassabendi oraz w rejonie 
pod dowództwem rasa Nacibu ma za główną! Dziuba, gdzie dolecieli do miasta Magalo 
sk >= itak 200 km. na połud-| które zostało zbombardowane. 

e żidźiga wzdłuż drogi przechodzą: | wyzyor,ONG 10 TYSIECY NIEWOLNIK 

ss A n «U. SLI NIEWOLNIKÓW 
cej w pobliżu Tougtafan i kończącej się w | — DONOSZĄ WLOST. 

Rzym 26. 10. (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi z Audi, że codziennie grupy wyzwole. 
nych niewolników zgłaszają się do biura po- 
litycznego w Adui, wyrażając swą wdzięcz- 
molotów pozycja abisyńskie, lecz Abisyń- | ność rządowi włoskiemu. Liczba uwolnionych 
czycy nie ostrzeliwali samolotów aby nie|dotychczas niewolników przekracza 10 tys. 
ujawniać dokładnic zajmowanych pozycyj. ludzi. 


Anglia transportuje woiska z Indyj do Afryki! 


Bombaj, 26. 10. (PAT.) Jeden z pułków, któ | odpiynął z Karachi prawdopodobnie do Egiptu. 


rasa Desta ma na punkt oparcia miejsco- 
wość Goba Bhiguer między Addis Abeba a 
włoskiem Somali u stóp góry o wasokotci| 
około 3 tys. metr.. Włosi bombardowali z sa- 


kiej“ powinny nie zrażać jej pracowników, | ry miał odpłynąć z Indyj do Sudanu w grudniu, | Władze angielskie w Indjach zakontraktowały 


ale podnosić na duchu. Ten bowiem ogrom | otrzym 
zadań świadczy, że organizacja powołana | wiadomym kierunku“, Pułk odpłynął już z Bom- | 
do ich wykonania, ma wielkie przeznacze- | haju specjalnym transportowcem. Drugi putk | 


nia. Nie do małych i drobnych prac jest 
przeznaczona. Ale do największej w kato- 
lickiem rozumieniu: — do odbudowy chrze- 
ścijaństwa w całem życiu społeczeństwa. 
Śwładomość tych przeznaczeń „Akcji Kato- 


lickiej* jest siłą krzepiącą dla jej 7 | cji Tigre zajętych przez Włochów, prowadzone 


ników. s 
TEND Ee E GADE D, 


Kupui tylko w Drogerii im. św. Teresy F 


(U 
STEFANA HYŁY 
Kraków, ul. Wiślna 6. Tel. 138-09. 


od 28 X. — 2 XI. b. r. 
Tani Tydzień Kremów 


— krajowych i zagranicznych — 
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Stale na składzie po niskich cenach mydła, 

kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmeły- 

— ki, gąbki, galanterja toaletowa, zioła, — 
chemikalja i t d. 
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mi których obecność Stwierdzono na przestrzeni 
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ał rozkaz niezwłocznego wyjazdu „w niej szereg transportowców dła wojska. Transpor- 
towce te stoją w pogotowiu w porcie Bombaju, 


Włosi przystępują do ekszloatacii złota w Abisynii 


Rzym, 26. 10. (PAT.) Na obszarach prowin- | sach w Addis Abeba przez inżynierów europej- 
skich. Cesarz bada codziennie osobiście funk- 
cjonowanie służby radjowej, która Stanowi 
znakomity przykład jak łatwo Abisynję może 
się przystosować do postępów nowoczesnej 
nauki i kultury, 


są usilne poszukiwania mineralogiczne, w szcze- 
gólności prospektorzy poszukują złota, Przy 
pracach tych zatrudnieni są jeńcy wojenni i 
wyzwoleni robotnicy. Wkrótce ma być rozpo- 
częta racjonalna eksploatacja pokładów złota, 
NINE e Z. ZEW FW ONW") 


Radjostacja abisyńska atarg po” Tl wraca 


zarabia miesięcznie miljon franków. Paryż, 26. 10. (PAT. Agencja Havasa do. 
Paryż, 26. 10. Agencja Havasa donosi z | nosi z Genewy, że na żądanie delegata Boliwii. 
Addis Abeby, że tamtejsza tadjostacja stała się | sekretarz generalny Avenol podał do wiadome- 
dla Abisynji poważnem źródłem dochodów, ści członków Ligi Narodów komunikat rządu 
gdyż czysty dachód miesięczny wynosi około boliwijskiego. który zwraca uwagę Ligi Naro- 
miljona franków. Jeśli jednak poprzednio prze- j dów na fakt, iż Paragwaj zatrzymuje dotąd 
ciętna nadawanych dziennie słów nie przekra- 15 tys. jeńców boliwijskich, którzy używani 
czała 500, to obecnie dechodzi do 100 tysięcy Są do rohót przymusowych ; wykorzystywani 
Aparata nadawcze pracują bez przerwy. P-r.| celem wywarcia nad Botiwja nacisku w kie- 
sonel tych stacyj złożony jest wyłącznie z Abi- runku przyjęcia bardzo niekorzystnych watun- 
syńczyków, wyszkolonych na specjalnych knr | ków pokojowych, 


40 kim. pomiędzy Corbaria į; Tecieza, 


Ak. 3 


6 czem piszą inni.. 


„Zrośnięcie narodu z państwem”. 


„Warszawski Dziennik Narodowy” stre- 
fożwszy ostatnia mowę p. premjera Kościał- 
kowskiego pisze: 

»Frudno z tych ogólnikowych zapowie-! 
dłzj ocenić dzisiaj wpływ zamierzonych re: | 
form na nasze życie gospodarcze i finanse 
pańgtwa, Wiele zależy od tego, jak te za-| 
mowiedzi zostaną wykonane i czy poszcze- 
gólne zarządzenia będa należycie ze sobą] 
zestrojone. 7 szersza oceną polityki gospo- 

. darczej rządu musimy przeto poczekać do! 
odpowiedniejszej chwili. Na plan pierwszy | 
przemówienia p. Kościałkowskiego. pomimo | 
wszystko, wysunęły się momenty polityczne | 

i słusznie, gdyż one stanowią główna ceche | 

naszego położenia, 

Niestety į pod tym względem premjer 
nie wyszedł poza ogólniki. Ciągle powtarza- 
jący się refren o konieczności zaufania i 
ścisłej współpracy ze społeczeństwem nie 
znalazł żadnego konkretniejszego wyrazu, 
poza. zapowiedzią tępienia niewłaściwego sto 
sunku administracji do lulności. Czytając 
mowę premjera. odnosi się wrażenie, że 
brak mu determinacji nawet do wyciagnie- 
eia wniosków z własnych twierdzeń. Bo je- 
Śli mówi, że „nieustannym jego wysiłkiem 
będzie budowanie stosunku zaufania i bH- 
skości społeczeństwa do władz państwo- 
wych“, to zdaje sobie chyba sprawę. że 
mugł to się wyrazić w zasadniczej SARE 
panującego systemu. 

Przy dzisiejszem uprzywilejowanem sta- 
nowisku obozu majowego i w ramach dzi- 
siejszego ustroju. zamiary p, Kościałkow- 
skiego są! przecież niewykonalne. Społeczeń- 
stwo polskie z okazji wyborów sejmowych 
dało już wyraz swojemu stosunkowi do u- 
stroju i systemu. Jest to okoliezność pierw- 
szorzędnego znaczenia i skoro żąda się po- 
parcia społeczeństwa, nie można przejść 
nad nią do porządku dziennego. 

Jedynem cełowem wyjściem z dzisiej. 
szego kryzysu politycznego i gospodarcze- 
go jest zasadnicza zmiana charakteru n3- 
szego państwa. Trzeba mu nadać o wiele 
więcej treści społecznej, nie w słowach jed- 
nak, ale kosztem dotychczasowej przewagi 
biurokratyczno - sanacyjnego elementu. 
Rząd Rzeczypospołitej musi być jak naj- 
ściślej związany z temi ideowemi prądami, 
które dzić coraz bardziej ograniczają szero- 
kie warstwy narodu. formując jego polity- 


Dopiero wtedy, że użyjemy tu słów pre- 
mjera, „państwo całkowicie zrośnie się z 
narodem“, czerpiąc zeń siły, potrzebne do 
pokonania dzisiejszych trudności i zbudo- 
wania wielkie; przyszłości”. 


Przed rozwiązaniem B. B. 


„Nowy Dziennik* donosi z Warszawy: 
„W przyszłą środę nastąpi uroczyste roz 

wiązanie organizacji BBWR, oraz wszyst- 

kich sekretarjatów tej organizacji. Przy u- 

roczystem rozwiązaniu zabierze głos prezeg 

klubu BBWR. płk. Sławek", 

Ciekawi jesteśmy co będzie zawierała mo 
wa pogrzebowa p. pułk. Sławka i co będzie 
stworzone w miejsce B, B. 


Przed procesem o zamordowanie 
$. p. min. Pierackiego. 


Tygodnik poświęcony porozumieniu Po- 
laków i Ukraińców, .,Biwetyn Polsko-Ukra- 
iński“ (nr. 43) pisze o bliskim terminie (18. 
XI. br.) procesu przeciw mordercom śp. min. 
Pierackiego. „Biuletyn“ wypowiada obawę, 
by „uliea* nie wykorzystała procesu do ja- 
kichś zajść. 

„Akty — pisze — teroru wstrząsają uli- 
cą, — ulica animuje się również przy roz- 
pamiętywanin wszystkich najdrobniejszych 
szczegółów, związanych z danym aktem te- 
roru, I oto czego boimy się: aby proces, 
zapowiedziany na drugą połowę następne- 
go miesiąca, nie został przez ulicę wyko- 
rzystany w kierunku najmniej odpowiada- 
jącym obecnym  intencjom odpowiedzial- 
nych za obydwa społeczeństwa czynników, 
— aby robienie sensacyj prasowych w cia- 
gu długich kilku tygodni, pod „rewelacyj- 
nemi* tytułami i podlanych odpowiednim 
„sosem“, nie zatruło atmosfery, którą wła- 
śnie w ostatnich tygodniach doznała pewne- 
go odprężenia”. 


Organizacja współpracy 
ze społeczeństwem. 


Prof. R. Rybarski analizując w ,„Kurje- 
trze Poznańskim” hasło rządowe o „współ 
pracy ze społeczeństwem pyta jak rząd tę 
współpracę zorgamizuje? 

„Obecny system polityczny — pisze — 
był przeprowadzany konsekwentnie, Przez 
długi szereg lat obóz „sanacyjny”* starał 
się o to, by społeczeństwo nie dochodziło 


| 


ezne oblicze, 


: pracodawca prywatny 
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Nowy rząd a m 


łode pokolenie. 


Młode pokolenie stanowi w narodzie ele-| stawiciele, rządu poza p. min. Kwiatkow- 


| ment bardzo cenny. Bezinteresowna miłość | skim nie wspomnieli. 


ojozyzny, ofiarność, gotowość, do poświe- 
ceń na rzecz państwa, — oto bezcenne war- 
tości, które w nim tkwią, Z powyższych 
względów, naczelnym obowiązkiem rządu 
oraz społeczeństwa; jest umożliwić młodym 
pokoleniom rozwój tych wartości, aby mo- 
gły być we właściwej formie na rzecz pań- 
stwa i narodu wykorzystane. Niema bowiem 
wiekszej klęski dla narodu, jak zrażenie mło 
dych pokoleń do własnego państwa. jak pa- 
raliżowanie ich wysiłków i utrudnianie mu! 
służby na rzecz ogólnego dobra. 

Dotychczasowa polityka sfer sanacyj- 
nych w stosunku do młodego pokolenia by- 
ła błędna, Przyczyny tego stanu rzeczy Są 
powszechnie znane. Z młodzieży prorządo- 
wej uezyniono biemą masę oportunistów, 
lub rewolucjonizującą organizację frazesowi- 
czów. 

Nowy rząd, jak wynika z przemówień p. 
premjera Kościałkowskiego i p. wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego wykazuje pewne zrozu- 
mienie położenia młodego pokolenia, choć 


niezupełnie. P. premjer Kościałkowski w 
swojej pierwszej deklaracji m. in. oświad- 
czył: 


„rząd widzi konieczność zapewnienia 

szerszych możliwości otwarcia nowych 

dróg pracy dla młodego pokolenia pra* 
gnąc je jakmajściślej związać z interesa- 

mi państwa i zadaniami nieprzerwanego 

umacniania fundamentów Polski dzisiej- 

szej i przyszłej”, 

Realizację tej zapowiedzi już rozpoczął p. 
min. Raczkiewicz, który w wydanym w tych 
dniach okólniku polecił wojewodom, aby 
zwrócili szczególną uwagę na przedstawi- 
cieli młodego pokolenia. wstępujących do 
służby państwowej. Według tego okólnika 
„dla młodzieży będzie w miarę postępów fa 
chowego przygotowania, w sposób bezstron 
ny, otwierana droga do coraz bardziej odpo- 
wiedzialnych stanowisk, dająca możność 
spełnienia szlachetnych ambicyj wprowadze- 
ma w czyn inicjatywy w służbie dla pań: 
stwa i społeczeństwa. 

Uznanie prawa młodego pokolenia do 
pracy jest w obecnej chwłli rzeczą bardzo 
ważną. Oto jeden z przedstawicieli młodego 
pokolenia (Zbigniew Krasuski — „Obserwa- 
cje szarego człowieka Warszawa, 1935, 
str. 30) tak pisze na ten temat: „rwa Się 
do publicznej pracy społecznej zastępy mło-. 
dych, cheą też dla Połski coś wypracować, 
chcą łamać przeszkody, reformować życie 
a opóźnianie i niedopuszczenie łch do pra- 
cy grozić może katastrofą, Młodzież chce 
pracować, a nie znajdując pracy z zamiło* 
wania, tracię energję, wpada w apatję, niedo 
łężnieje, lub też buntuje się twierdząc słusz- 
nie, że z premedytacją pracować się jej nie 
daje, Przydałoby się więcej zrozumienia, że 
i młodzi chcą żyć, że mają ambicje, dążenia, 
pragnienie tworzenia wielkości Ojczyzny, I 
że inicjatywa ich nie może być stale spycha 
na na plan drugi“. I wiele jest w tej dziedzi: 
nie do zrobienia... Jest tu bardzo dużo nie- 
sprawiedliwości... Z jednej strony widzi się 
zastępy młodej bezrobotnej inteligencji, z 
drugiej zaś strony konstatuje się kumulowa- 
nie stanowisk, pracę meżatek, emerytów... 
Naturalnie mamy na myśli tylko te wypadki 
kiedy jedno stanowisko, praca męża, czy 
emerytura, wystarczają w zupełności na t 
trzymanie. 

Nie móżna również zapomnieć o warun- 
kach, w jakich pracuje ta część młodzieży, 
Która pracę otrzymała. Tak państwo, jak I 
stosują nieraz wy” 
zysk, Bezpłatna praca lub niskie zarobki — 
oto zjawisko powszechne. Ten wyzysk, nie- 
usprawiedliwiony niczem, — chyba tylko 
nadmiarem rak do pracy. zatruwa dusze mło 
dego pokolenia, które czuje swoja krzywdę 
i widzi krzyczącą niesprawiedliwość. 

To wszystko cośmy wyżej powiedzieli do 
tyczy normalnego problemu „odmładzania* 
narodu. Przejmowanie stanowisk przez mło- 
dych z rak starych zawsze się odbywa. bo 
takie jest prawo ludzkiego życia, Jest jed- 
nak inna wieksza trudność. o której przed- 


swobodnie do głosu. Bardzo usilnie prato- 
wał nad tem, by społeczeństwo rozprosz- 
kowąć. 

Nieraz ono słyszało, że nie potrzebuje 
n nie się troszczyć, o niczem myśleć, gdyż 
jest ktoś, kto za nie myśli i działa. Czy bu- 
dzono wiarę w naród, w siły społeczne? 

Kto tego nie czynił, temu trudno trafić 
do spoleczeństwa. Obóz „sanacyjny* wybu- 
dował między gobą a społeczeństwem wy- | 
sokie mury. Tymczasem, żeby mieć wpływ 
na społeczeństwo, trzeba budować na zau- 
faniu do społeczeństwa". 


ci, 


Jest nią przymus po- 
lityczny. P. wicepremier i: 
swojem przemówieniu stwierdził, że „Każdy 
obywatel który ma merytoryczną słuszność 
musi być traktowany równorzędnie*, a więc 
i ten który ma „ nawet odmienne poglądy 
na sprawy publiczne“, Rzeczywistość nasza 
jest nieco inna. O przyjęciu na stanowisko 
decydują nieraz poglądy polityczne. A są 
czasem jeszczę gorsze obyczaje, Tym którzy 
zajmują państwowe posady nieraz pod groż 
bą utraty posady, nie wolno pracować nawet 


Kwiatkowski w | 


się powoli, ale zdecydowanie. Tworzyć się 
muszą nowe młode ruchy społeczno-politycz 
ne. Wspomniany wyżej młody autor pisze: 
ko. krępowanie rozmachu myśli młodej nie 
prowadzi do celu i tylko młodzi rozpocząć 
mogą nową erę społeczno-polityczną w Pol- 
sce...* Jest w tem dużo przesady. Sama mlo 
dość nie jest jeszcze mądrością, Ale i dużo 
prawdy. Młody świat myśli i szuka. Trzeba 
mu to ulatwić i dyskretnie nim pokierować. 
Dotychczasowe rządy nie chciały tego zro- 
zumieć. Czy p. premjer Kościałkowski wej- 
dzie na inną drogę? Oto pytanie, na które 
dotąd nie znaleźliśmy odpowiedzi, 


Młode pokolenie żąda prawa do pracy 


w społecznych organizacjach katolickich. — | raz pewnej swobody myślenia i działania 
„Starzy* odczuwają to przykro. Natomiast| w granicach oczywiście dobra państwa, I te 


„młodzi“ — boleśnie. 
Życie partyjne u nas w Polsce przeżywa 


prawa musi otrzymać, 
K. T. 


którzy przygotowywują tron dla króla greckiego 


Komitet rewolucyjny, którego celem jest wprowadzenie króla na tron grecki. W środku præ 


mjer Kondylis, z lewej jego strony admirał Esconomos, 


z prawej zaś admirał lotnictwa 


Reppas i generał Papagos. 


W czwartek, 8 października br. generalis- 
simus włoski gen. De Bono w trakcie nego- 
cjacyj pokojowych w Genewie, dał nagle 
śwoim oddziałom, zgrupowanym w Erytrei, 
rozkaz przekroczenia granicy Abisynji od 
północy. W ciągu następnych trzech dni do- 
niósł w słowach pełnych triumfu o zajęciu 

części prowincji Tigre," a mianowicie jej 
głównych punktów: Adigrat i Adua, gdzie 
jakoby stoczono zacięte walki, pozostawia- 
jąc na pobojowisku tysiące zabitych i ran- 
nych przeciwników. Sprawozdawcy angiel- 
scy sprowadzili te wydarzenia do właściwej 
miary, stwierdzając, że walk o Aduę w owym 
czasie właściwie jeszcze nie było, gdyż woj- 
ska Negusa celowo obszar ten opróżnmiły, 
maskując tylko zręcznie swój mamewr, po- 
legający na wciąganiu napastnika bardziej 
wgłąb kraju na pozycje, poprzednio przygo- 
towane. W środę 9 bm. sprawozdawcy nje- 
mieccy i angielscy donieśli nawet, że zarów- 
no Adigrat jak i Adua przejściowo odebrane 
zostały przez Abisyńczyków, przyczem zgi- 
nać miało około 2,500 Włochów, zaskoczo- 
nych w porze nocnej, gdy wypoczywali po 
niezwyczajnych trudach dotychczasowego 
marszu. Ostatecznie jednak Włosi zdołali te 
punkty odzyskać, a 14 bm., zatera w il dni 
od rozpoczęcia działań na tym odcinku, do- 
nieśli o poddaniu się Aksum, punktu odda- 
lonego zaledwie o kilka km. na południowy” 
zachód o Adui i nie posiadającego większe- 
go znaczenia wojskowego, jako miejsco- 
wość całkowicie „otwarta“, i związana je” 
dynie z kultem i tradycją abisyńską, Samo- 


"loty włoskie zdołały wprawdzie w tym oza- 


sie rzucić swe śmiercionośne pociski w kilku 
punktach głębiej położonych, ale mimo zdra 


„dy rasa Gugsy, przechodzenia tubylców kra 


ju Tigre na stronę Włochów nie było. Rów- 
nież i w sąsiednim obszarze Danakil Włosi 
nie zdołali po dzień dzisiejszy ani na krok 
dalej posunąć się na tym froncie północnym. 
Wydany onegdaj z rzędu 27 komunikat wo- 
jenny dowództwa włoskiego melancholijnie 
stwierdza, że na odcinku tym panuje spo- 
kój, a jedynie samoloty wykonują loty wy- 
wiadowcze. Oznacza to, że po 3 tygodniach 
wojny Włosi nie posunęli się dalej jak około 
50—60 km. od granicy Erytrei i mimo swej 
przewagi technicznej żadnego rozstrzygnię: 
cia w tym obszarze wymusić nie zdołali. Iro 
hicznie zauważył przeto pewien sprawozdaw 
ca amerykański, że idąc w ten sposób na- 


Po trzech tygodniach wojny w Abisynji 


przód, eel swój, tj. stolicę Addis Abebę, 
osiągnąć... za 3 lata. 

Równocześnie zapewnia prasa angielska 
żę wojskom włoskim na froncie północnym 
grozi coraz poważniej oskrzydlenie, a przej: 
ściowo doniesiono nawet o wkroczeniu od- 
działów abisyńskich do Erytrei z jednej strą 
ny (połud.) koło Mussa Ali, gdzie nawet po- 
jawiły się pierwsze samoloty abisyńskie, a 
z drugiej (północno-zachodniej) koło Tagaze, 
gdzie puszcza dziewicza i niedostępne góry 
(2680 mtr.) ułatwiają Abisyńczykom orga- 
nizowanie obrony i oskrzydlenia zarazem. 

Front północny zasadniczo łatwiejszy 
jest zatem po 38 tygodniach zmagań jakby 
„zamrożony, 

Nie lepiej przedstawia się położenie Wło 
chów talkże na froncie południowym, w ob- 
szarze Ual-Ual — Gerlogubi, dokąd weszli 
ze swej podstawy w Somali, nie spotykając 
początkowo żadnego oporu. Bezwodna pu- 
stynia Ogaden dzieląca Somalję włoską od 
kraimy Harrar, stanowiącej cel uderzenia 
włoskiego, pomimo pewnych początkowych 
sukcesów włoskich i zajęcia pasa około 100 
km. szerokości, uniemożliwia tutaj jakiekol- 
wiek skuteczniejsze posunięcia — i od 3-ch 
tygodni także tutaj nio się nie zmieniło na 
korzyść napastnika. Szumnie ogłoszone zwy 
cięstwo nad rzeką Webi Szebeli i koło Di- 
miu, przedstawia się nawet jako uderzenia 
w próżnię, a zachodzi poważne prawdopodo 
bieństwo, że w tym ostatnim punkcie Negus 
przygotował groźną pułapke. Być może, iż 
zgromadzone tutaj koło Dolo, tuż nad grani 
cą Somali, oddziały abisyńskie, w razie po- 
sunięcia się głównej armji włoskiej pod Ger- 
logubi — Ual głębiej w obszar Ogadenu, wy 
konają oskrzydlenie i odcięcie jej od pod- 
stawy somalijskiej. Upragnionego celu Go- 
rahej (ważny punkt wodny) mimo całego wy 
siłku gen. Graziani, dowodzący na tym fron 
cię dotąd nie osiągnął, a spiesznie na tem 
odcinek przerzucane wojska abisyńskie idą 
z hasłem: „Śmierć albo zwycięstwo”, Zresz- 
tą nawet sukces w tym punkcie nie popra- 
wi położenia pod Dole a oddalenie od Hara- 
ru wynosić będzie jeszcze przeszło 1000 km. 
równie ciężkiego terenu. 

Niewątpliwie w ocenie tego stanu rzeczy 
min. Hoare zaofiarował Włochom 10-dnio* 
wy termin do namysłu. Termin ten zapada 
w dniu 31 bm. (J. B.) 
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Przebieg choroby marsz. Piłsudskiego. 


W „Polskiej Gazecie Lekarskiej" dr. A. 
Stefanowski opisuje przebieg choroby marsz. 
Piłsudskiego. Według jego przypuszczeń po- 
czątek zaburzeń chorobowych przypada na sty- 
czeń 1935 r., gdy poprzednio nie było żadnych 
wybitniejszych oznak choroby. Objawy zaczęły 
przybierać zatrważający przebieg dopiero w lu- 
tym. Pojawiły się wymioty, obrzęki koło ko- 
stek, przyczem marszałek szybko chudnął, jed- 
nak nie zezwalał na dokładniejsze badanie, 
tylko sam ustalał terapję dłetetyczną. Były 
dnie, że nie jadał nic. W lutym ustalono, że 
punktem wyjścia choroby była watroba. Prof. 
Wenckebach z Wiednia przyjęty przez marszał. 
ka w dniu 25 kwietnia postawił rozpoznanie 
raka wątroby. Po raz drugi prof Wenckebach 
Przyjechał 8-g0 maja i nie robił już żadnych 
nadziei. 10 maja stwierdzono w wymiotach 
krew, d1i-go nastąpił silny krwotok z żołądka, 
w ciągu 12-xo maja tętno przyspieszało się. 
biśnienie krwi spadało a o godz. 8.15 wieczo- 
rem nastąpiła śmierć. 

Badanie pośmiertne wykazało. że punktem 
wyjścia nowotworu była sama watroba. 

Rak samoistny wątroby rozwijać się mu- 
siał bardzo prędko. mniej dawał on objawów 
bólowych, a przejawiał sie więcej w formie u- 
padku sił. Rozwijający się w miąższu wątroby 
nowotwór powiększał sam narząd, nie zmienia- 
jąc początkowo jego powierzchni z eładkiej na 
guzowatą, Nie było przez okres długi obja- 
wów krwawienia wewnętrznego. gdyż nowo- 
twór nie miał komunikacji ze światłem przewo- 
du pokarmowego. Wskutek jednak tworzenia 
się od ucisku skrzepów w żyle wrotnej i zwią- 
zanego z tem utrudnienia w krążeniu. powsta- 
ła puchlina brzuszna, a przedewszystkiem usta- 
wiczne j coraz silniejsze krwawienie z rozsze- 
rzonych żył przełykowych u wpustu do żoład- 
ka; krwawienie jak z sita trwało z nieubłaga- 
ną koniecznością i doprowadzić musiała do 
zgonu. 


Ołów odkryło w śródmieściu Kielc. 


Państwowy Instytut Geologiczny przepro- 
wadził w ostatnich dniach ekspertyzę próbek 
rudy ołowianej, którą odkryto na terenie mia- 
sta Kielc. W czasie robót budowlanych w Kiel- 
tach przy ul. Dymińskiej natrafiono na pokła- 
dy rudy mineralnej. Analiza wykazała. iż ruda 
tą zawiera w znacznym procencie ołów. P2- 
nieważ istnieje możliwość. że na terenie Kielc 
znajdują się większe pokłady nadające się do 
eksploatacji, wystano w b, tygodniu geologów, 
celem przeprowadzenia dalszych wierceń. Już 
wywiercono szyb głębokości 12 m., przyczem 
natrafiono na znaczne pokłady rudy, 


Nadużycia w państwowym tartaku. 

W tych dniach rozpatrywał lubelski sąd 
okręg. na sesji wyjazdowej w Chełmie spra- 
wę wielkich nadużyć, popełnionych przez 
urzędników tartaku państwowego w Zawa- 
dówee. Na ławie oskarżonych zasiedli: Hipo- 
lit Gajewski, b. kierownik tartaku oraz dwaj 
inni urzędnicy tartaku: J. Poles i J. Wójte- 
wieki. Z przedsiębiorstwa państwowego trój- 
ka ta urządziła sobie „firmę prywatną“. Za 
specjalnemi kwitami oskarżeni wywieźli z tar- 
taku ogromne ilości budulca i sprzedali go, 
dzielac sie zdobytemi w ten sposób pieniadz- 
mi. Skarb państwa poniósł na tym etatystycz- 
nym „interesie* straty w wysokości około 80 
tysięcy złotych. Po dwudniowej rozprawie sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Gajewskiego na 3 la- 
ta, Polesa na 2 lata więzienia z utratą praw 
na lat 5, Wójtowickiego na 6 miesięcy więzie- 
nia zawieszając mu karę na dwa lata. 


Afera wśród uczenic szkolnych 
w Radomiu. 

Od dłuższego czasu zdarzały się w radom- 
skich sklepach liczne kradzieże różnych war- 
tościowych przedmiotów. Kupujących podda- 
no bacznej obserwacji. Okazało się, że kradzie 
žy dokonywały kilkunastoletnie uczennice ra- 
domskich szkół powszechnych. Przeprowadzo- 
no rewizję w mieszkaniu uczennic J. Pawlik, 
H. Gaworek i A. Okrzesik, znajdując u nich 
wiele przedmiotów pochodzących z ostatnich 
kradzieży. Dziewczynki te w 'wieku od 12 do 
15 lat odwiedzały często sklepy i nie wzbu- 
dzając żadnego podejrzenia zabierały ze skle- 
pów droższe rzeczy. 


Więźniom w Koronowie nie opłaciła się 
ucieczka. 

Dwukrotnie udało się więźniom odsiadują- 
tym karę w więzieniu w Koronowie zbiec 3 
domu kary. Za każdym jednak razem byli oni 
wyłapywani przez policję. Jeden tylko, Sylwe- 
ster Szylejski był nieuchwytny. Pod konise 
września policja przytrzymała koło Nowogród- 

podejrzanego osobnika, który podawał się 
za St. Łąbuńskiego ze wsi Szaniec koło Kowna, 
Dochodzenie wykazało, że jest to oddawna 
Doszukiwany zbieg Szylejski. który otrzyma 
obecnie dodatkową karę za ucieczkę. W ten 
Sposób wszyscy uciekinierzy z Koronowa zna- 
leźli się spowrotem w murach więziennych. 


| 
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Nawiązując do odprężonej naogół sytuacji 
międzynarodowej i powstającej stad nadziei. 
opartej na wysiłkach ludzi dobrej woli, „Osser 
vatore Romano* ogłasza artykuł, w którym 
przypomina, co Ojciec św. oświadczył w spra- 
wie pokoju. 

W przemówieniu, wygłoszonem do bylych 
kombatantów francuskich w bazylice św. Pa- 
wła, oświadczył Pius XI. że modli się nietyl- 
ko o pokój dla wszystkich zmarłych ale także o 
pokój dla wszystkich żyjących, jest bowiem na 
miestnikiem Jezusa Chrystusa, którego zwą 
Królem Pojednania i Księciem Pokoju i modły 
o pokój stanowią obowiązek zasadniczy pa- 
pieży. W mowie wigilijnej w r. 1930 napomi.- 
nał Papież, że nie może istnieć pokój zewnę- 
trzny, jeśli brak wewnętrznego pokoju dusz 
światłych, rozumiejących słuszność sprawiedli 
wości, i pokoju serc, które sprawiedłiwość ła- 
czą z cnotą miłosierdzia. W roku 1931. rów- 
nież w przemówieniu wigiłijnem, Papież, na- 
wiązując do mnożących się zjazdów i kongre- 
sów pokojowych, zwracał uwagę. że brak 
w nich myśłi o Bogu, a ludzie nic zdziałać nie 
mogą bez Boga. Stwierdziwszy przeto bezsil- 
ność zabiegów ludzkich, zwracał się do Boga 
z modlitwą o pomoc. W nadzwyczajnym Roku 


nał, iż obowiązkiem wszystkich, pożądających 
pokoju. zgody i powszechnego dobra dla całej 
ludzkości jest modlić się i to wezwanie do mo- 
dłów powtórzył trzykrotnie. W kwietniu r. b. 
w  alokucji wygłoszonej na konsystorzu, 
Pius XI. odpowiadając na z różnych stron do 
Ojca Wspólnego płynace błagania o światło 
ulgi i nadziei, oświadczył, że z wytrwałą 
ufnością opiera się o pomoc Boga Miłosierne- 
go. Jeśli zawsze jest koniecznością pokładać 
ufność w Bogu, tem większą jest to potrzebą 
w tych czasach nieszczęsnych, aby wśród bu- 
rzy „stało się uciszenie wielkie*. Papież po- 
wtarza słowa Apostołów do Jezusa: „Domime, 
salva nos, perimus“ (Panie, ratuj nas. ginie- | 
my). Kończąc, „Osservatore Romano“ nadmie- 
nia, z widoczną aluzją do oświadczeń angli- 
kańskiego arcybiskupa Canterbury, — że sko- 
ro dochodzi się do wniosków, iż trzeba wal- 
czyć o pokój, my, katolicy. nie zapominajmy, 
że życie chrześcijańskie jest walką i że w wal. 
ce tej zajmować musimy placówki pierwsze, 
wyposażeni w tę broń niezawodną, jaką jest 
modlitwa. Jedynie modlitwą wzywać można 
Boga i jakby zachęcając Go do przyjęcia i po- 
parcia dążeń do sprawiedliwości i słusznych 
zamierzeń ludzi dobrej woli. skierowując je 


Jubileuszowym 1933, przemawiając na uroczy- 
stość Bożeen Narodzenia, Ojciec św. napomi- 


na drogi pokoju. (KAP). 


——— p ——— 


| 


HARRAR. 
ABISYŃSKIE VERDUN. 


_ Harrar, największe po Addis Abebie był Ifat. Znaczenie Harraru, leżącego w bar- 
miasto Abisynji, jest od początku wojny dzo żyznej okolicy, wzrastało coraz bardziej 
włosko - abisyńskiej jednym z  objektów aż w roku 1520 Harrar stał się stolicą mu-! 
ofensywy włoskiej wgłąb Etjopji. Harrax, zułimańskiego państwa, W okresie wojny 
odległy o 60 km, od Dire Daua, stacji je-| mahometan w XVI wieku przeciwko chrze | 
dymej linji kolejowej Abisynji, jest jednym! ścijańskiej Abisynji, Harrar stał się bazą 
z najważniejszych punktów strategicznych ekspedycyj wojennych i centrum politycz- 
abisyńskiego frontu południowego i kluczem nej akcji muzułmanów. Z czasem Harrar zo- 
do opanowania linji kolejowej Dżibuti-Addis stał ufortyfikowany i otoczony mocnemi mu- 
ARR a rami z wieżami, Inwazja szczepu Galla kilka- 
Harrar leży na płaskowzgórzu. WYSO” | krotnie zagrażała wolności tego miasta, a w 
kości 1900 km. nad poziom morza, w odle-, roku 1557, po klęsce sułtana Mahometa Ibn 
głości 250 km. od zatoki Adańskiej. Na lud-: Nasira w bitwie z negusem Malag Sagad, 
ność Harraru, liczącego obecnie około: Harrar przeszedł pod rządy władców Dtjo- 
50 tysięcy mieszkańców, składają się w %|pji. Od tego jednak czasu Harrar zachował 
Harrarczycy, resztę Stanowią Somalowie. wyjątkowe znaczenie jako Ośrodek Islamu 
Galla, Abisyńczycy, oraz garstka Hindusów aż do naszych dni, a Emirat harrarski trwał 
i Europejczyków. Miasto ma charakter wy-; jeszcze przez 2 stulecia. | 
bitnie arabski, o niskich domkach. wąskich! Pierwszym Europejczykiem. który dostał 
i krętych uliczkach. Architektoniczne mia-! się do Harraru. był Anglik Richad Burton 
sto, nie posiada nic ciekawego, poza me-!(1855 roku). W r. 1875 Egipcjanie zajęli 
czetem, kościołem koptyjskim i wspaniałym | Harrar. Na skutek buntu Arabów i inter- 
pałacem gubernatora Harraru. zbudowanym! wencji Anglików w Egipcie, okupacyjne od- 
przez rasa Makonnena. | działy egipskie zmuszone były ustąpić z Har 
Harrar jest bardzo ożywionym punktem: raru (1885 r.). Miasto to „otrzymał“ od An- 
handlowym i siedzibą konsulów brytyjskie- | glików major Hunter, który odnowił emirat 
go. włoskiego i francuskiego. posiada regu-| muzułmański, Gdy Galia i Somalowie, nie- 
larna służbe pocztowa. telefoniczna i tele-| zadowoleni ze stanu rzeczy. zaczęli nie- 
graficzną. Prowincja Harraru, obejmująca! pokoić Harrar, Menelik I interwenjował 
całą południowo - wschodnią część Etiopii, | i 26 stycznia 1887, zwyciężywszy wojska 
tworzy lenno cesarskie. í harrarskie, zajął miasto, Odtąd Harray dzie- 
Pierwsze wzmianki o Harrarze znajdu-| li losy Abisynji. Dziś jest to jeden z naj- 
jemy w kronikach etjopskich, w opowiada- czulszych pumktów obronnej linji abisyń- 
niach o wojnach negusa Amda Syon I-go | skiej, którego zdobycie przez Włochów mo- 
(1814 — 1344). Miasto podlegało wówczas |że zaważyć na szali losów Etiopii. 
państwu muzułmańskiemu, którego stolicą m. d. 


Od soboty 26 bm. w teatrze Świetlnym „APOLLO“ 


Film cud! — Film zjawisko! — Największe i naisłynniejsze dotychczas arcydzieło produkci: 
anstriackiei w ięzyku niemieckim! — Areydxieło, które zaćmiło największe filmy świata 


héb Wspanialy romans, pełen uśmiechu 1 sentymentu owiany wytwo!- 

FDIZOD ną pikanterją szampańskim humorem! — Treść tego superfilm: 

39 T i jest tak ciekawa, że Żadne pióro opisać iei nie iest w stanie' 
Muzyka — śpiew — i:uinor — szaleństwa! — Reżyserował — zanakomiły WALTER REISCH 
W roli głównej: lauretka nagrody za najlepszą grę na międzynarodowym Konkursie filmowyr 

w Wenecji: gwiazda pierwszei wielkości, genialna niezrównana Paula Wessely oraz kwi; 

aktorstwa wiedeńskiego. — Wszechświatowa sława tego filmn świadczy o jego nadzwyczajne 

doskonałości. — Koszty realizacji tego gigantycznego arcydzieła wynoszą przeszło 5 milinn=-- 

szylingów. — Pierwsze najnowsze aktualności z wojny abisyńskiej. 


i w sobotę 26 bm. o godz. 3 pop.; w niedzielę 27 bm | 
Ostatnia serenada 7 goór'yo1 re: © 0t ceny 'miejsc od B0 groszy 


| 
| 


Poranxi 
z filmu 


Wykradał tematy zadań na Politechnice, czy! cyfrę pół miljona kilometrów, którą to 
lwowskiej. Ka przebył w ciągu swej 6-cio letniej pra- 
cy w lotnictwie komunikacyjnem, Nartowski 
Na Politechnice Lwowskiej magister mate | jest skolei 19-tym polskim pilotem — półmiljo- 
matyki Maurycy Herzberg, prowadził przez’ nerem. 
dwa miesiące, wspólnie z pewnym asystentem | UCIECZKA WIĘŹNIÓW. (K. D.) Onegdaj 
kurs przygotowawczy dla kandydatów Cchca- wieczorem zbiegli z aresztów sądu grodzkiego 
cych wstąpić na Politechnikę. Ponieważ oba- w Zakopanem, po przepiłowaniu kraty w jed- 
wiał się, że uczniowie jego nie złożą egzami- nej celi. zawodowi złodzieje: J. Łuczeczko, ka- 
nów, wpadł na pomysł wykradzenia tematów. rany kiłkakrotnie za kradzieże i J. Świstak. | 
W tym celu wszedł w porozumienie z dwoma Zarządzony pościg za zbiegłymi złodziejami | 


woźnymi politechniki, którzy za. wynagrodze- doprowadził w piątek do ujęcia w yz | 


niem dostarczyli mu tematów przygotowywa: | J, Świstaka. Pościg za drugim złodziejem trwa. 
nych przez profesorów. Sprawa wyszła na jaw. j policja jest już na jego śladach. | 
a mgr. Herzberg został aresztowany. FANTASTYCZNY SPADEK ZAKWESTJO- | 
——000—-—- | NOWANY. W zwiazku z głośna w Polsce spra- | 

19-TY PÓŁMIŁIJONER „LOTU“. 21 b. m., wą rewindykacji 630 milj. ft. szter. należa. | 
pilot P. L. L. „LOT“ p. O. Nartowski prowa- |cyćh się spadkobiercom kr. Strzeleckiego, 
dząc samolot z Katowie do Warszawy przekro- | prem, australijski Lyons. na zapytanie, skie- | 


października 1935. — „OB 
Oświadczenie papieskie w sprawie pokoju.|P E 


ZSENNOŚC 


e 
wyniszcza organizm 
a powstaje Szeto wskutek zaburzeń układu — 
Roślinne środki nasenne nie wywołują stępienia i 
wrażliwości nerwów Oraz nie powodują przyzwyczajenia. Mela 
Magistra Wolskiego „Pasiverosa“ zawierają znaną roślinę 
tyszuą, © wybitnych własnościach uspakajających Pass 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia systemu mef- 
wowego (nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie niego- 
koju, histerję) i sprowadzają krzepiący, naturalny sen. Że 
waględn na śwe łagodne działanie, pozbawione szkodłi 
ów ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przyswy* 

czajania przez wszystkich bez różnicy wieku. 

Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa* do nabycia w apłekac) 
drogerjach (składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m.1 


x całe$o świata. 


75.000 dzieł o wojnie Światowej. 

Bogaty kupiec ze Sztutgartu, R. Frank, ze- 
brał 75.000 dzieł, traktujących o wojnie z ro- 
kn 1914/18. Bibljoteka Franka zawiera wszyst- 
ko, co tylko się ukazało na rynkach księgar- 
skich we wszystkich krajach na temat wojny. 
a więc nietylko książki, lecz również tygodni- 
ki, miesięczniki, broszury, ilustracje, wydaw- 
nictwa okolicznościowe. Jest to jedyny zbiór 
literatury wojennej, znajdujący się w rękach 
osoby prywatnej. Bibljoteka zawiera dzieła 
we iwsrystkich językach Świata z przewagą 
dzieł w języku niemieckim. 


Największy most kolejowy na świecie. 

Największym mostem w świecie jest most 
kolejowy na rzece Zambezi, w Rodezji, dłu: 
gości 3500 metrów. Składa się on z wiaduktu 
długości 430 m. oraz właściwego mostu o 46 
przęsłach. Wszystkie filary zostały wykonane 
jako potężne żelbetowe bloki oparte na fun- 
damentach, sięgających kilku pięter wgłąb ko- 
ryta rzeki. Całkowity ciężar mostu wynosi 
29.000 tonn! Koszty budowy tego olbrzyma 
przekroczyły sumę 3.500.000 funtów szterlim= 


TELEFON NA WYSOKOŚCI 5.600 M. 

Niedawno została ukończona budowa linji 
telefonicznej między miejscowością Nalezik, 
w pobliżu Władywostoku a stacją meteorolo- 
giczną na górze Ełbrus. Budowa linji napoty 
kała na olbrzymie trudności techniczne i tere- 
nowe, w końcu jednak została szczęśliwie 
ukończona. Jest to obecnie najwyżej położona 
linja telefoniczna na świecie. Biorąc przykład 
ze swych sowieckich przyjaciół, Franzuci po- 
stanowili zrealizować swój już dawno opraco- 
wany projekt budowy linji telefonicznej „na 
szczyt Mont Blanc w Alpach, który jednak jest 
niższy od Elbrusu. 


LAMPKI vı GROBY 


po najniższych cenach oferuje 


FIRMA 


ANTONI ROTHE 


KRAKOW, Sławkowska 20. 


BURZA USZKODZIŁA PORT W ZOPO- 
TACH. Onegdaj w nocy szalała na wybrzeżu 
silna burza, która zniszczyła falochrony i 
uszkodziła części pomostu w Zopotach tak, że 
statki kursujące między portami niemieckimi 
i Zopotami nie mogą przybijać. Wielkie stra- 
ty pomieśli również rybacy, którzy spowodu 
burzy nie mogli ściągnąć założonych na morzu 
sieci, tak że sieci te uległy zupełnemu zni 
szezeniu. 


WZW ZAZTFEW FĘYWACU 
0d Wydawnictwa 


Prosimy P. T. Abonentów 


listopad. 


Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
egających z prenumeratą z yo- 
rącem wezwaniem aby zecheieli 
niezwłocznie zaległości wyrów 
BaĆ. 


rowanc "do niego w parlamencie australijskim 
w Canhera. oświadczył, że o sprawie tej ny 
posiada żadnych wiadomości oraz że niema 
podstaw do tego, aby dawać wiarę informacjom 
z Warszawy o pretensji spadkobierców, sięga - 
jacej 630 milj. ft. szt. s 


„GŁOS NARODU” z 27 paździemika 1935. 


Radijo. 


MŁODZIEŻ CAŁEGO ŚWIATA ŚPIEWA, 
Prawdziwą rewelacją będzie audycja zorgani- 
zowana z inicjatywy Międzynarodowej Unii 
Radłotonicznej w Genewie, dnia 27. X. o godz. 


17.55. Młodzież całego świata, bo 31 państw |% 


eitropejskich i pozaeuropejskich wystąpi 
w krótkich, bo zaledwie kilkuminutowych od- 
oimkach przed mikrofenami swoich rozgłośni. 
Nietylko możliwość porównania chórów roz- 
maitych krajów zainteresuje radjosłuchaczy. 
Interesujący będzie również sposób interpre- 
tacji, jak i dobór programu poszczególnych 


krajów, tembardziej, że program ten uwzględ- | 


ni przedewszystxiem pieśni dla każdego na- 
rodu i ludu charakterystyczne. Zwłaszcza kra- 
je pozaeuropejskie, jak Japonja, Siam, Hawai, 
Afryka Południowa i t. p. — zapowiadają się 
wrecz sensacyjnie. Polske reprezentować bę- 
dzie chór młodzieży pod dyrekcja T. Mayzne- 
ra. Trzy krótkie piosenki o charakterze ludo- 
wym: „Krakowiak“, ..Jabłomeczka$ i „Ka- 
czor*, zapoznaja cały świat z charakterem pol- 
skiej ludowej piosenki. 

NAD ADRIATYKIEM W RAWENNIE. 
Do najpiękniejszych mórz świata należy błę- 
kitny w słońcu, gniewny w ozasie burzy 
Adrjatyk. W czasie pogody soczysty, głęboki 
kolor, który przez odbicie tieba na pełnem 
morzu, staje się jakby nalany błękitem, gdy 
wieje wiatr Bora wówczas błękit zmienia się 
w białe grzywy fal, wydobywających się z głę- 
binnych odmętów. Adriatyk lśni się stalową 
zielenią. Jest groźny i ponury. Nad brzegami 
zaś tego zmiennego włosko-słowiańskiego mo- 
rza leżą: na wschodzie — Dubrownik, czy Ko- 
tar, na zachodzie — Wenecja, Rimini, ozy 
Rawenna. Do Rawenny poprowadzi właśnie 
słuchaczów dm. 27. X. o godz. 21.80 p. J. Kle- 
ezyński. 


—o00— 


Pregramy Sstacyj radjewych. 
Poniedziałek, dnia 28-go pańdziernika 1085. 


Kraków. (293.5 m). Godz. 6.80 Transmisja 
z Warszawy; 7.50 Program na dzień bieżący: 7.55 
Parę informacyj; 8 Transmisja z Warszawy; 11.57: 
Sygnał czasu oraz hejnał z wieży Marjackiej; 12.08 
Transmisja 2 Warszawy; 18.30 Koncert z ; g 
15.15 Transmisja z Warszawy; 15.80 Płyty; 16 Tr. 
z Warszawy i Wilna; 18 Transmisja z Katowic; g. 
18.30 Skrzynka dla dzieci; 18.40 Wiadomości bie- 
łące; 18.45 Muryka z płyt; 19 Odozyt; 19.10 Pro- 
gram na dzień następny; 19.20 Koncert reklamo- 
wy; 19.85 Wiadomości sportowe; 10.40 Transmisja 
s jg ki” i Lwowa; 22 pa z Warszawy; 
23. uzyka taneczna z b 

Lwów. (877.4 m). Godz, 18.80 Skrzynka dla 
dzieci: 19 Podolskie Tow. turystyczno-krafoznaw- 
cze w Tarnopolu; 21 Wesele na Podolu— ludowa 
audycja zyc, A Wieczór literacki 
poświęcony Marji Konopnickiej. s 

Wostawa. (1889.3) Godz, 6.30 „Kiedy ranne 
wataja zorze”: 6.88 Pobudka do gimnastyki; 6.84 
Gimnastyka: 650 Płyty; 7.20 Dziennik poranny; 
7.50 Program na dzień bieżacy. 7.55 „Parę informa 
cyj“; 8.00 Audycja dla szkół: 11.57 Sygnał czam: 
12.00 Hejnał z Krakowa; 12.08 Dziennik południo- 
wy; 12.15 Konrert orkiestry P. R.; 18.25 Chwifka 
dla kobiet; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; 
15.20 Przegląd giełdowy; 15.80 Muzyka z płyt; 16 
Lekcja języka niemieckiego; 16.15 Koncert; 16,45 
Wywiad; 17 Fantazja u dzieci — pogadanka; 17.15 
Minuta poezji; 17.20 Koncert solistów; 17.50 Jesien 
ne nastroje — pogadanka; 18 Koncert z Katowic; 
18.80 Listy od dzieci; 18.40 życie artystyczne i kul- 
turalne stolicy; 18.45 Płyty: 19 Skrzynka rolnicza; 
19.10 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklamowy; 19.35 Wiadomości sportowe; 19.50 Po- 
Spe) aktualna; 20 W muzykałnym domu; 20.45 

iennik wieczorny; 20.55 Obrazki z Polski współ- 


czesnej; 21 Audycja ludowa ze Lwowa: 21.30 Wie- 


Wszechnica w Trnawie. 


(1685—1935). 


Słowackie miasto Trnawa, „urbs regia, Hi- 
bera, sancta, illustris, florens, celeberrima“ — 
dała początek uniwersytetowi dziś budapesz- 
teńskiemu. Trzystolecie tej uczelni obchodzili 
Madjarzy uroczyście przed kilkunastu dniami. 
Uroczystość uświetniła i polska delegacja Ja- 
giellońskiej wszechnicy. Na równoczesne z tej 
samej racji święto słowackie polska delegacja 
nie była przewidziana. | 

Swą świetność zawdzięcza Trnawa katolic- 
kiemu ruchowi przeciwreformacyjnemu. W r. 
1543 arcybiskup ostrzyhomski ustanawia tu 
swoją siedzibe. Zbudował tu gmach kapitul- 
ny, do którego przeniesione zostało archiwum 
koronne z Preszburga (Bratisławy), a nawet 
korona królewska. W r. 1561 osiedłała się tu- 
taj Jezuici. 

Między arcybiskupami ostrzykomsko-tmaw. | 
skimi jaśnieje wielkiemi znakami nazwisko 
kardynała Piotra Pazmany-ego. On to z a 
gjum jezuickiego postanowił uczynić centrum 
wychowania religijnego dla całej Korony św. 
Szczepana. Niech Trnawa stanie się źródłem 
nauki katolickiej, niech w Trnawie zapłonie 
ognisko kultury chrześcijańskiej, — i 12 maja 
1685 funduje Pazmany uniwersytet, oddaje go 


Dziś w kinełeatrza 


Fenomenalna trójka aktor- 


ska wapaniała i pikantna Joan Crawford o 
Reż. E. GRIFFIHT. — Wspaniała rewja toalet. 
Ponadto w programie rewelacyjne dodatki 
powszednie og. 57i 


W sobotę dnia 26. b. m 
o godz. 3. pop. 


Główny 


Wielki wystawowy komedjo-dramat będący arcydziełem kunsztu różyserskiego i aktorskiego 


MEZCZYZNI WOLĄ MĘŻATKI 


Najzabawniejsza szermierka dowcipu i humoru połączona z sensacją. — W rolach głównych 


9.10 w niedziele i święta 6 godz. 3-ciej pop. — Program Nr. 7. 


PORANKI FILMOWE ~ 


Czterech i pół muszkieterów 


Ceny miejsc od 50 groszy. 


cel ofenzywy wło 


raz Robert Montgomery Franchot Tone 


— Bajeczna wystawa, — Tempo — Sensacja. 
dźwiękowe. — Początek seansów w dnie 


niedzielę dnia 27, b. m. 

o godz. 10 i 12 przedp. 

w gł. roli $zóke Szakali, Tibor Halmay, Otto 
Walburg, Feliks Bressart, Ernest Vorebasz — 


skiej na południu. 


Obuwie 


Spacerowe, wieszorowe, sportowe, na chore 

nogi, do polowania, narciarskie, jako taż 

baty z cholewami do konnej jazdy, 
oficerskie. 


Polaca za składu I na zamówieńia 
po canzch niskich 


Pierwszorzędne magazyny 
— obuwia i wytwórnia — 


DZIADON WŁADYSŁAW 


Kraków, Al. Mickiewicza 41 i Długa 3 
Również przyjmuje się wszelkie re parację, 
EE E E, 


= 


na zrudziałe tło barwnych plam, jak np. na 
Pokuciu. 

Chwilowy nastrój ludności, po bogatych 
zbiorach, jest ożywiony. Tygodniowe targi po 
miasteczkach sa rojne, tak rojne, jak nigdzie 
może w Polsce. Długiemi sznurami ciasna 
przez stepowe drogi i „murowanki* wozy na- 
ładowane zbożem. Liczne spichrze AA skraju 
każdego miasteczka — niestety żydowskie — 
wypełniają się podolska pszenica. Nie rozu- 
miem, dlaczego nie zorganizowano dotąd spół 
dzielczego obrotu zbożem, by ochronić ludność 
od wyzysku i drogiego pośrednictwa żydow- 
skiego. Nawet ruski ruch spółdzielczy — tak 
śmiały i przedsiębiorczy w innych dziedzi- 
nach — to pole zostawił odłogiem. ` 

Ciekawym też, jakby ta zwóżka ziarna Wy- 
głądała po słynnych podo!skich drogach, gdy- 
by jesień nie tak była piękną, jak obecnie, 
lecz gdyby była deszczową i błotnistą? Daw- 
niej zwożono zboże podobno wołami, — teraz 
tego rodzaju zaprzęgów nie zobaczysz, choć 
drogi nie a nie się nie zmieniły. 

Ukończone prace polne i -- marny, bo mar 
ny, ale zawsze jaki taki — grosz w kieszeni 
wpływa na ożywienie życia organizacyjnego. 
Odbywają się złoty ukraińskich Łuhów, co nie 
dzielę zabawy z muzyką w świetlicach strze- 
leckich, a młodzież katolicka przygotowywuje 


Harrar, drugie miasto w Abisynji po Addis Abebie, jest ostatnio celem ofenzywy wło- | święto Chrystusa-Króla i św. Stanisława Kost- 
skiej, Czyni się też tam gorączkowe przyg otowania do obrony. Pod okiem instrukto- | ki. Pozatem cisza i szarzyzra, iak w przyro- 


"rów zagramicznych buduje się schrony. — Z 


djęcie to jest najnowsze. Widzimy na niem, 


jak: ludność na rynku ładuje swój dobytek na samochody ciężarowe. 


Urok krajobrazu podolskiego już się skoń- 
czył. Urok bowiem ten stanowią łany zbóż, 
złocistej kukurudzy i kwiecisty step. Nie 
wiem, ozy gdziekolwiek indziej jest późma 
jesień tak smetną, jak tutaj. W Polsce zapew- 
no nigdzie. Wszędzie bowiem grają barwami 
jeszcze więdnące drzewa. A tu niema ni la- 


czór literacki ze Lwowa; 22 Koncert symfoniczny 
orkiestry P. R.; 28 Wiadomości metorologiczne; 
28.05 Muzyka taneczna z płyt. , 

Katowice. (395.8 m). Godz, 12.15 Audycja dla 
szkół — Dzień oszczędności; 15.22 Chwtlka spo- 
łeczna; 16 Oblicze portu — pogadanka; 18 Koncert 
orkiestry 73 p. p.; 18.30 Szkic literacki; 19 Skrzyn 
ka ogólna: 19.20 Przegląd prasy. 


Wieś podolska jesienią. 


sów, ni sadów, ni nawet drzew przydrożnych. 
Niema więc złota i purpury zamierającego li- 
stowia. Dookoła jest smętna, zrudziała, szara: 
przestrzeń. Tylko wicher hula po szerokim ste 
pie. Zrodzony gdzieś u podnóża Karpat, prze- 
latuje szerokim zasięgiem przez całe Podole 
i biegnie — tak mówią — aż do Uralu. 
Bezbarwnie, smętnie i ponuro wyglada też 
wieś podolska, gliniane domy, pozbawione 
osłony zieleni, wydają się krzywe i odrapane. 
Nie lubują się tu ludzie w kwiatach, więc 
rzadko tylko szarzyznę obejść przerywają sre. 
brne chryzantemy i płomienne dalje. Tylko 
wianki złotej kukurudzy, zawieszone pod 


di ozdabiają chaty — niby burszty- 
Ek korale. Odzież ludu też szara, nie rzuca 


chowawczym służyć mający. Dziś Trmawa ma | Z trnawskiej drukami wyszły w 1694 Ewan- 


najstarsze w Słowacji „divadlo“. 


geljarze chorwacki i słoweński. W 1655 wyda- 


Zaczął Paznamy organizować wszóchnicę jno tu już Pieśni katolickie łać. i słowackie 
od wydziału teologicznego, z nim rówmocze-|z nutami. Powstaje nowy ruch piśmienniczy 
śmie utworzył i filozoficzny fakultet; inne po- | dokoła drukarni i Uczonego Towarzystwa Sło- 


wstawały później: w 1667 prawniczy, lekarski 
zaś dopiero w 1769. Podobnie jak w praskiej 
wszechnicy dzielili się i tutaj proiesorowie na 
cztery nacje: natio hungarica, germanica, cron 
tica i bohemica (słowacka, jeno-że Słowacy po 
sługiwali się w piśmie czeskim językiem, 
więc: bohemica). W czasie wojny trzydziesto- 
letniej, kiedy Szwedzi zajmowali Morawy, zma 
lazł tu przytułek teologiczny fakultet z Oło- 
muńca (r. 1643). Za najcenniejszą część uposa 
żenia uważał kardynał drukarnię uniwersy- 
tecką (1578). I rzeczywiście była to niejako 
baterja katolicka, wyrzucajaca w strony pro- 
testantów pociski książkowe, a zarazem źró- 


I dło dochodowe. 


Na obszarze słowackiemm było do końca 
XVI wieku 7 drukarń (a 29 w całych Wę- 
grzech), ale jedyną katolicką była drukarnia 
w Trnawie; inne były w rękach prołestantów. 
Kiedy na Słowaczyznę przyszli Husyci, zwięk- 
szyli liczbę drukarń innowierczych o sześć 
(Koszyce, Lewocza, Trenczyn, Żylina, Puchov 
i Senica). Urządzenie dła drukarni w Trmawie 
nabył kanonik Tełegdy od Jezuitów wiedeń- 
skich. Przyłączona do uniwersytetu Paznań- 
skiego otrzymała bogate subsydjum od kardy 


wackiego. 

W Towarzystwie tem byli zorganizowani 
w znacznej większości duchowni katoliccy. 
Między niemi jaśnieje kardynał Aleksander 
Rudnay, którego słynne było powiedzenie: 
„Slavus sum; et si in cathedra Petri forem, 
Slavus ero“ (Słowianin jestem i gdybym na- 
wet na Piotrowej zasiadł stolicy, Słowianinem 
będę). Drugą ozdobą „Uczonego Towarzy- 
stwa“ był kanonik Jur Pałkoviez, mecenas 
młodego piśmiennictwa słowackiego. 

Cesarz - królowa Marja Teresa przeniosła 


siedzibę uniwersytetu z Trawy do, Budzina |°" 


w r. 1777, ale drukarnia pozostała w Trawie 
i służy dalej propagandzie katolickiej i naro- 
dowej słowackiej. W niej drukują swe piema 
członkowie wspomnianego wyżej towarzystwa. 
Tu wytłoczono utwory pierwszego słowackie- 
go wielkiego poety Jana Hollego. Tu drnko- 
wał swą obfitą literaturę popularną i narodo- 
wo-budzicielską Jur Fandli. 

Dzisiaj drukarnia trnawska, cenna pamiąt- 
ka i widomy znak dawnej wszechnicy, znaj- 
duje się w rękach i we władaniu „Spolku! 
Svateko Vojtecha“, który w odrodzonej i wy- 
zwolonej Słowacji obok „Maticy Slovackej* 


w pieczę Jezuitom, obdarza fundacjami, two- | nała Leopolda Kollonicza (1695—1707). Podej | (w Turcz. św. Marcina) uprawia kulturalną 
rzy dlań bibljotekę, buduje mu osobne kon-| mowała się wydawnictw w językach, łaciń-. glebę narodową ku większej chwale imienia 
wikty dla dzieci szlacheckich i nieszlachty, a |skim, madjarskim, niemieckim, czeskim, sło- | słowackiego i ku pożytkowi katolicyzmu. 


nadto teatralny budynek, również celom wy- 


wackim, chorwackim, rumuńskim i ruskim. 


Emge. 


dzie. Nawet piosnki na polu i po opłotkach 
nie usłyszysz, zwłaszcza polskiej, bo młodzież 
ukraińska pohukuje wieczorami, Pohukujie, a 
nie śpiewa, bo mimo całego zamiłowania do 
śpiewu u ludności rusińskiej — stepowe Po- 
idole nie lubi śpiewać. Tu smętnej ciszy na- 
|wet piosnka nie przerywa, jakby się dotąd 
bano, że tonami pieśni zwabi się grasujące po 
stepie zagony tatarskie. .Pohbukiwania* zaś 
mołodców ukraińskich, to nietyle potrzeba na 
tury, co zaznaczenie pewności siebie w warun 
kach, jakie od pewnego czasu nastały. 


Aby ten obraz nie by? zbyt szarym, na za- 
kończenie zaznaczyć wypada. że jedpak przy- 
roda — jak kobieta — zawsze wynajdzie ces, 
aby się wydać ponętną. Nie mogąc pysznić się 
zielonym i kwiecistym stepem — wynagradza 
to kolorytem nieba i gra słonecznych blasków. 
A zatem — 

„-.'choć w jesieni uwiędły kwiatów czery, 
jest jeszcze pęk promieni i błokit i tan szary. 

Z nich utka strój urcczy, tak dziwnie go 
przybierze, że cud ten cieszy oczy i serca w ja 
syr bierze. 

Na zieleń już zrudziała złocistość słońca 
spływa — gdzie kwietnych blasków mało, jest 
jasność migotliwa. 

A błękit nieba zasię przysłoni chmurek 
szalem, aby w słonecznej krasie mieniły sie 
opalem. 

Największe jednak cuda na taflach wod- 
nych tworzy, bo tam i zieleń uda i czerwień 
rannej zorzy*. 

O, bo znowu niema nigdzie takiej gry świa 
teł i barwnej zmienności nieba, jak na Podo- 
lu! Czy więc zatem przyroda nie jest jak ko- 
bieta? „Tu ujmie, tam coś doda — i nowa 
toaleta*. 

Chorostków, w październiku. 


Ks. Franciszek Błotnieki. 


PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Jana Wolnego 
piac Szczepański 2, Telafon 1082-31 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


I Mniej zasebnym daleko ldąqce ustępstwa 


Ne. 204, 


to słychać 


o Hrakomie. 


PAŻDZIERNIK, 

Wiedziela 27: 20 po Św. Chrystusa Króła. Floren- 
tego mecz.. Wincentego i Sabiny męce. 
Wschód słońca 6,22, zachód 16.27. 

Dłygość dnia 10 godzin 1 5 min. 

Poniedziałek 28: Szymona i Tadeusza ap. Anasta- 
zji i Cyryli pp. męcz., Fidelisa męcz. 
Wschód słońca 6.24, zachód 16.25. 
Długość dnia 10 godzin i 1 min. 
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WĘGIERSCY DYGNITARZE W KRAKO- 
WIE. W sobotę wieczorem przybyła do Kra- 
kowa wycieczka  węgiereka, w skład której 
wchodzą b. min. hr. Szehenyi, szereg profeso- 
rów uniwersytetu budapeszteńskiego, oraz wyż 
szych urzędników ministerjalnych. Przybyli po- 
witani zostali na dworcu przez reprezentantów 
wladz, prezydjaum Koła Przyjaciół Węgier 
it. d. — W niedzielę goście udađzą się mię- 
dzy innemi na Sowiniec, 
2 Wegier na kopcu, 

150 OSÓB NA KURSIE FILOZOFJI CHRZE- 
ŚCIJAŃSKIEJ. Zapoczątkowany w tym roku 
przez Akcję katolicką w Krakowie kurs filozo- 
fji obrześcijańskiej cieszy się dużem wzięciem 
w sferach inteligencji krakowskiej, Uczestni- 
ków zapisało się ponad 150 osób, co dla tego 
rodzaju kursu jest wyjątkowym sukcesem. — 
W ubiegły poniedziałek wygłosił wykład na 
temat ..Filozofja chrześcijańska na tle wieków” 
rektor ks. dr. K. Michalski. W nadchodzący 
poniedziałek 28 bm. wygłosi odczyt prof. U, J. 
ka. dr. J. Salamucha na temat: „Myśl katoli- 
dka wobec różnych przejawów  minimalizmu 
intelektualnego". Wykład odbędzie się w %aii 
Błękitnej Domu Katolickiego o godz. 19-ej. 

SZKARLATYNA I ODRA W KRAKOWIE. 
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu miej 
skiego zgłoszono w ub. tygodniu następujące 
choroby zakaźne: błonica (dyfterja) 5, płonica 
(szkarlatyna) 21, odra 14, róża 5, krztusiec 1, 
ospa wietrzna 1. 

ARESZTOWANIE KIEROWNIKA 3-GO 


URZĘDU SKARBOWEGO, W Nowym Są- 


czu wykryto aferę skarbową, w którą wmie- 
szany jest kierownik 3-go Urzędu Skarbowe 
go w Krakowie Stan. Balak. Wezwamo go 
więc do Nowego Sącza i tam aresztowano. 
Miał on dopuścić się nadużyć w Muszynie, 
N. Saczu i Chrzanowie. 

NIEZNANA KOBIETA SPRAWCĄ WYPAD- 
KU. W piątek w południe na środku jezdni 
przy nl. Wielopole zatrzymała się nieznana ko- 
bieta z dzieckiem w chwili gdy od strony pocz- 
ty gł. jechało auto ciężarowe, własność masa- 
rza Kumáli, prowadzone przez szofera WŁ. 
Tomezyka. Ponieważ kobieta usuwała się nis- 
zdecydowanie z jezdni, a zdezorjentowany Szo- 
fer nie chciał jej najechać, skręcił w bok i 
wpadł na stojace w tem miejscu dorożki. Skut- 
kiem zderzenia dwie dorożki nr. 45 i 46 ule- 
gły uszkodzeniu, Równocześnie stojący obok 
Perard Bachner, lat 45, kupiec z ul. Kościusz- 
ki, patrącony został przez skręcające gwałtow- 
nie auto i doznał ogólnych potłuczeń. Bachnera 
odwiozło Pogotowie Rat. do szpitala. Kobieta, 
która była przyczyną wypadku, skorzystała z 
powstałego chwilowo zamieszania i zbiegła. 


ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY. 

KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁOWA- 
CKIEJ w Krakowie nie będzie urzędował w 
poniedziałek dnia 28 bm. z powodu Swięta 
Narodowego, 

PRZED JUBILEUSZEM KRAK. CHÓRU 
AKAD. 9 i 10 listopada odbędzie się w Kra- 
kowie piękna uroczystość w związku z 50 rocz 
nicą założenia Krak. Chóru Akad. W progra- 
mie ebchodu przewidziany jest, oprócz nabo- 
żeństwa w kościele akademickim św. Anny 
w sobotę 9. listopada i uroczystej Akademii 
w Auli Uniwersytetu, wielki koncert 10. li- 
stopada w sali Starego Teatru z udziałem 
Orkiestry Filharmonji. Zgłoszenia na bilety 
na koncert i kwatery dla uczestników Zjazdu 
przyjmuje dr. Rowiński, Kraków ul. Jabło- 
nowskich 3. 
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REPRRTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Stare wino szumi“; — wie- 
czorem: „Rozbitki”. » 
Poniedziałek: Teatr nieczynny. 
Wtorek: „Iwan Groźny”. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ŚWIT: „Nie miała baba kłopotu". 

WANDA: „Mężczyźni wolą mężatki”. 

APOLLO: „Epizod“. 

SZTUKA: „Kozak j Słowik". 

UCIECHA : „Bengali“. 

STELLA: „Rewolucja w Chinach". 

ADRIA: .Sing-Sing". F 
_. PROMIEŃ: „Kocham wszystkie kobiety“ z J. 
Kiepura. 

BAGATELA: „Czerwona dama". Na scenie re- 
wia: „Cel! Pal! i kochaj“. 


on z s po _ Te we am 


gdzie złożą ziemię | 


— 


„GŁOS NARODU“ z 27 października 1935. 


BARBARA 


Zona b. naucz. muzyki i 


ur. w r. 1865, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 


ŚŚ. Sakramentami zasnęła w P 


Nabożeństwo żałobne 


przy zwłokach odprawione zostanie we wtorek dnia 29 października 
o godz 10 przedpoł. w kaplicy na cmentarzu rakowickim, po którem 
zwłoki odprowadzone zostaną do grobu. 


Na te smutne obrzędy w ciężkim smutku pozostały mąż zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


Straszny wypadek na ul. Starowiślnej. 


letni Józef Pagtuszek z Bronowic Małych, fs 


W sobotę rano. na kilka minut przed go- 
dziną 6, przy ul. Starowiślnej, naprzeciw do- 
mu nr. 54, zginął pod kołami pędzącej z ogrom- 
ną szybkością autodorożki nr. 21, 69-letni Wa- 
lenty Żelazko. Ofiara wypadku śp. Żelazko za- 
jęty był w znajdujących się w nobliżu składach 
żelaza jako zamiatacz. W sobotę rano, gdy u- 
dając się do pracy. ciągnął wózek przez ulicę 
nadjechało nagle od strony III mostu z wiel- 
ką szybkością auto, które całym impetem wpa- 
dło na nieszczęsnego staruszka. Żelazko zginął 
na miejscu, Auto strzaskało mu bowiem kości 
czaszki i spowodowało wypłynięcie mózgi. 
O sile zderzenia świadczy fakt, że po wypadku 
auto okazało się niezdatne do użytku. 

Kierowca, który prowadził samochód, 26- 


FLASZOWA 


dyryg. chóru na Wawelu, 


anu dnia 26 października 1935 r. 


stał aresztowany. W sprawie przyczyn wypad- 
ku prowadzi dochodzenie Policja. 

Zwracał uwage fakt, że jeszcze w trzy go- 
dziny po wypadku na jezdni przy ul. Staro- 
wiślnej leżały zwłoki nieszczęśliwej ofiary ka- 
tastrofy, a wokół nich mózg i szczątki kości 


czaszki. Fakt to o tyle dziwny. że w. Staro- 
wiślna należy do najruchliwszych arteryj mia- 


sta, W godzinach rannych przechodzi nią tysia- 
ce osób, a wśród nich młodzież szkolna. Choć- 
by ze względu pa to makabryczne ślady kata- 


strofy winny były co rychlej być uprzątnięte, 


oczywiście po przeprowadzeniu badania przez 
Komisję sądowo-lekarską. 


— 000: 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę popołudniu pełna humoru 
komedja angielska „Stare wino szumi“ 
w premjerowej obsadzie ze znakomitym arty- 
stą K. Junoszą-Stępowskim w roli głównej. — 
Wieczorem komedja J. Blizińskiego „Rozbit- 
ki“ w opracowaniu scenicznem reż. J. Xar- 
bowskiego, W roli Kotwicza wystapi K. Juno- 
sza-Stępowski. — Jutro w poniedziałek z po- 
wodu prób przedstawienia nie będzie. — We 
wtorek po cenach zniżonych . [Iwan Groźny“ 
Al. Tołstoja z K. Junosza Stępowskim. 
0-0-0———— 

D . s hi 
Elektrownia wystawia rachunki 
za prąd ieszcze niazużyły! 


Niezwykłe eksperymenty na kieszeniach 
ludności miasta, 


Do redakcji naszej zwrócił się jeden z 
mieszkańców dzielnicy X-ej Krakowa (oko- 
lice Parku Krakowskiego) komunikując nam 
o niezwykłym eksperymencie przeprowadza 
nym przez Elektrownię krakowską na kie- 
szeniach abonentów prądu. Mianowicie in- 
formator nasz w dniu 3 października br. 
otrzymał i zapłacił rachunek za zużycie pra 
du w okresie IX-vm. Atoli już w dniu 1t-go 
października br. otrzymuje rachunek za na- 
stępny, X-y. dopiero rozpoczęty okres. Ze 
zdziwieniem wiec zapytuje funkejonarjusza 
Elektrowni, który rachunek doręczył. skąd 
ten pośpiech i jakiem prawem Elektrownia 
może nakazywać Abonentom zapłatę za prąd 
który jeszcze nie został zużytkowany, Nie- 
zrozumiałem wogóle wydaje się, jak można 
wystawiać rachunki, skoro nie wiadomo je- 
szcze ile abonent prądu tego Zużyje, Funk- 
cjonarjusz Flektrowni nie umiał dać wyja- 
śnień.* oświadczył ponadto. że także i w dy- 
rekcji „nie będzie można się niczego dowie- 
dzieć“. Wiadomo mu tylko, że Elektrownia 
przeprowadza próbę (?) wyznaczania ra- 
chunków „zgóry“ zamiast — jak dotychczas 
zdołu każdego miesiąca i że za przedmiot 
tej próby obrano właśnie dzielnicę X-tą mia- 
sta. ; à 

W niezwykłej tej sprawie oczekujemy 
rychłych wyjaśnień ze strony zarządu Elek- 
trowni miejskiej. Zmuszanie howiem obywa- 
teli do tego. by w jednym miesiącu opłacali 
aż dwa rachunki za prąd. przyczem jeden 
za prąd jeszcze nie zużyty — jest niedopn 
szczalnem eksperymentowaniem na kiesze” 
niach ludności. Sprawa ta domaga się tem- 
bardziej miarodajnego wviaśnienia. że zan- 
teresowani abonenci pradu zostali tem 7t- 


pełnie zaskoczeni, nie uprzedzeni ani nie 
poinformowani o projektowamych rzekomo 
„reformach“, 
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Uczony krakowski 
w obserwatorium astronomicznem 
w Belgradzie. 

Po kilkutygodniowej pracy w wielkiem 
nowoczesnem obserwatorjum (jakich niema 
jeszcze w Polsce) pod Belgradem, kierowa- 
nem przez prof. W. Miszkowicza, powrócił 
do kraju asystent Obserwatorjum Krakow 
skiego mgr. S. Piotrowski. Południowe. pø- 
godne niebo Qbserwatorjum Belgradzkiego 
w połączeniu z wiełką uczynnością gospo- 
darzy, sprzyjało badaniom, i p. Piotrowskie- 
mu udało się poczynić powyżej tysiąca pię- 
ciuset spostrzeżeń zapomocą wielkiej lunety 
tamtejszej (o otworze objektyw 65 cm. i dłu- 
gości ok. 10 m.). będącej zarazem jednem z 
największych narzędzi w Europie. przyczem 
dø lunety tej dostosowany był polski fo 
tometr. Spostrzeżenia, o których mowa, sta- 
nowią interesujący przyczynek naukowy z 
dziedziny astronomji gwiazą zmiennych i 
mają być opublikowane przez obydwa obser 
|watorją. Podczas swego pobytu w Belg"a- 
dzie p. Piotrowski zazmajomił tamtejszych 

astronomów 7 niektóremi specjalnemi meto- 
dami teoretycznemi i rachunkowemi. stoso 
wanemi w Krakowie (Krakowjany). Byłoby 
pażądane, aby te nawiązane staraniem dyr. 
Obserwatorjum Krakowskiego prof. T. Ba- 
nachiewicza i dzieki prof. W. W. Miszkowi- 
czowi przyjazne stosunki astronomii pol- 
skiej i jugosłowiańskiej, były nadal konty- 
nuowane ku obopólnej korzyści. 
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Sprawa „Cara“ ponownie przed Sądem 

Apelacyjnym. 


Sprawa b. zawiadowców spółki „Caro“ 
p. Landaua i dr. Porębskiego. która w czasie 
rozpatrywania jej przez Sad Okręgowy tak 
|wiełkie wzbudziła zainteresowanie, stanie 
się w nadchodzacy wtorek ponownie tematem 
rozprawy sądowej. Tym razem rozpatrywał 
ja bedzie Sąd Apelacyjny. We wtorek Sąd 
rozpocznie przesłuchiwanie świadków. Mie- 
dzy innemi otrzymali wezwania mee. Wielgus. 
wiceprez. Klimecki, sen. Rolle, b. prez. 


Ostrowski, p. Różycki i inni. Obecna rozprawa | nioną kwotę. 


będzie dalszym ciągiem rozprawy odroczonej 
przed kilku miesiącami przez Sad Apel. 
o NE: 


Święte Chrystusa-Króla, 


W sobotę w przeddzień uroczystości Chry- 
stusa-Króla odbyła sie we wszystkich krakow- 
skich kościołach parafjalnych adoracja Najśw. 
Sakramentu, przy tłumnym udziale wiernych. 
Równocześnie w kościele Marjackim odbyła się 
adoracja Najśw. Sakramentu dla mężczyzn, 

Dzisiaj w niedzielę o godz. 8 we wszyst- 
kich kościołach parafjalnych odprawiona sosta- 
nie Msza św. z Komtnją św. W kościela Ma- 
rjackim Mszę św. dla meżczyzn odprawi Ks. 
Metropolita Sapieha, 

O godz, 12 w złotej sali Domu Katolickie- 
go odbedzie sie uroczysta Akademia. 


Budowa kościoła parafji Św. Szczepana 


Ks. Prepozyt Dr. Moliński prowadzi od 
dwu lat budowę kościoła dla parafji św. Szcze 
pana. która pozbawiona jest własnego kościo. 
ła. Nowy kościół buduje sie w przedłużeniu 
ulicy Łobzowskiej, Dotychczasowe roboty oko 
ło budowy wykonane zostały kosztem kwoty 
zł. 110.009. Na przeszkodzie dalszemu żywsze- 
mu tempu budowy stoi brak rozporządzenia 
wykonawczego do istniejącej już ustawy z dn. 
17. HT. 1952 „o składkach na rzecz Kościoła 
Katolickiego“ i niemożność rozpisania wsku- 
tek tego składek nadzwyczajnych, oraz zwy- 
czajnych, które obciażyćhy miały parafian. 
Dzięki usiłowaniom Ks. prepozyta Molińskie- 
go składają parafjamie od dłuższego czasu do- 
browolne składki na budowę kościoła. Ostat- 
nio Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
„Plorjankać S. A, będace właścicielem domów 
przy ulicy Rasztowej 6/8 przyznało na budo- 
wę kościoła kwote zł. 3.000. za co Towarzy- 
Komitet Budowy sklada podziekowanie. 


000: — 
z sali sądowej 


NIE WOLNO KUPOWAĆ ZA FAŁSZYWA 
PIENTA DZE. 


Za usiłowanie zakupienia wódki z- fałszYe 
wą 10-cio złotówkę w pewnym szynku w Ja- 
worznie, robotnik Ignacy Jamrozik, skazany 
został przez Sad Okr. w Krakowie na 3 miesią 
ce aresztu. Wykonanie kary zawieszono mu 
warunkowo. 
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2 ziemi krakowskiej, 


POWSTANIE PARK W MILÓWCE. 
Grupa włościan z Milówki w pow. żywiec- 
kim zwróciła się do władz z gotowością bez- 
płatnego zaołiarowania kilku hektarów ziemi 
na urządzenie parku publicznego. zobowiązu- 
iac się ponadto do bezpłatnej robocizny DrzY 

niwelacji i zalesienin. 
———00000 


Z kin krakowskich. 


KINO „ŚWIT“. „Nie miała baba kłopotu". 
P. Boczek. handlarz świń. nabył rozparceląwa- 
ny majątek. Jego żona postanowiła swoją tór- 
ke jedynaczkę wydać za mąż za arystokratę. 
Celem „nawłtzania* kontaktu z sferami ..wyż- 
szemi* p. Boczek, zgodnie z pomysłem żony, 
organizuje pensjonat dla arystokracji w swoim 
dworku, Między innemi gośćmi przybywa hra- 
hia Janusz, który zaprzyjaźnia się z p. Bocz- 
kówną, która mówiąc nawiasem, nie bardzo 
nrzypomina swoich rodziców. Jest to polska 
komedja muzyczna. Swoim charakterem i wy- 
oknaniem nie odbiega od innych znanych pol- 
skich komedyj. — Zawiera wiele wesołych 
momentów. wywołujących huraganowy Śmiech 
na sali. 


Sport 


NOWE ZAPROSZENIE DLA P. RUTKOW- 
SKIEGO. Niemiecki Związek Piłkarski zaprosił 
sedziego krakowskiego p. Rutkowskiego do pro 
wadzenia meczu piłkarskiego Berlin — Oslo, 
który się odbędzie w Rerlinie 3 listopada. 


POLSKA ZAPŁACIŁA ODSZKODOWANIE 
CZECHOSŁOWACJI. W związku z odwołaniem 
przez Polske w ostatniej chwili meczu bokser- 
skiego o puhar środkowej Europy Polska — 
Czechosłowacja. Czesi ponieśli straty w wyso- 
kości 3 tys, kor. czeskich. wydanych na przy- 
gotowania do meczu. Po otrzymaniu o tem za- 
wiadomienia. Polski Związek Bokserski w Po- 
znanin niezwłocznie przesłał do Pragi wymie- 


POLONJA — WISŁA, spotkanie ligowe, 
odbedzie się dzisiaj w niedziele o godz. 11.3 
na boisku Wisły, . 


biorstwo Elektrotechniczne 


rzedsi 
Inżynier Bolesiaw JURSKI 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 


INSTALACJE oświetlenia elextrycznego | przenoszenia energji elek- 
trycznej — projektuje, wykonuje i naprawia. — DOSTARCZA i NA- 
PRAWIA pod awarancią grzejniki elektryczne lak: płytki, garnuszki, 


Etr. 6/ 


zrzucie gospodarcze 
Lnisść podatek lokatorski! 


/., Zamieszczony a nadesłany nam arty- 


knł jest wyrazem tego powszechnego 
dziś przeświadczenia, że ciężary podat- 
kowe wyśróbowano u nas ponad granicę 
wytrzymałości finansowej zubożałego spo 
łeczeństwa. W tym nadmiarze świadczeń 
i danin publicznych, szczególnie dotkli- 
wie dają się odczuć te podatki, które — 
jak podatek od lokali — stworzone były 
w innych zupełnie warunkach, niż dzi- 
siejsze, miały specjalne przeznaczenie, 


dziś nieaktualne a stały s obecnie tyb 
ko pompą wyciągającą n. z skarbu 
wygórowaną daninę. Sprav. .sksy klima 


tycznej, o której wspomina autor, ma na 
tomiast inne znaczenie i uwagi jego od- 
nośnie do tej sprawy podajemy jedynie 
jako wyraz podnoszących się także i w 
tym kierunku zastrzeżeń. — Przyp. Red, 


W ustawodawstwie polskiem ostatniej 
zwłaszczą doby, dużo daje się zauważyć 
przepisów. nieopartych na podłożu niewzru- 
szalnem sprawiedliwości — ale przeciwnie w 
wielu wypadkach traktowanych wyłącznie 
pod kątem widzenia interesów fiskusu. Do 
tego rodzaju danin należy również i przy- 
mus opłacania podatku lokatorskiego za 
mieszkania — mimo, że lokotarowie  opła- 
cają już „czynsz*, — od którego jako docho 
du — i od posiadania danej kamienicy opła- 
ca już podatek sam właściciel kamienicy. — 
Obok nieuzasadnionej słuszności daniny — 
równie krzywdzącą jest konieczność uiszczą 
nia t. zw. taks klimatycznych przez miesz- 
kańców uzdrowisk, Ludzie ci częstokroć nie 
korzystają bez specjalnej opłaty z żadnych 
w danej miejscowości będących urządzeń — 
za pobyt w pensjonacie — czy w innych lo- 
kalach rozrywkowych opłacają się aż nazbyt 
sowicie! Dlaczego więc dwa razy uderzać 
tych ludzi po kieszeni i kazać im opłacać „ia- 
ksę klimatyczną" — będącą niczem innem, 
jak tylko opodatkowaniem powietrza. Zda- 
je się, że zachodzi tu typowy wypadek żą- 
dania opłat bez wzajemnych świadczeń za 
te opłaty. Wszakżeż inwestycje w uzdrowi- 
skach winny być przeprowadzane z docho- 
dów podatkowych ludności rdzennej i z 
opłat za korzystanie z danej inwestycji. 

Wracając do opłaty tzw. podatku loka 
torskiego, musimy stwierdzić, że jest on zno 
wu podwójną opłatą ze strony pracującego 
ciężko na swój grosz „szarągo człowieka“ — 
do którego to ponoć idą teraz wszyscy na- 
gle niby „frontem“. 

Lokator bowiem opłaca przecież już 
czynsz — nawiasowo — mówiąc dość wy- 
soki. Od kamienicy zaś i posiadanego mająt- 
ku opłaca podatki właściciel danej nieru- 
chomości. 

Dlaczego więc obowiązuje podwójna 
opłata za ten sam objekt. Podatek lokator- 
ski, jako niesłuszny i krzywdzący winien 
być bezzwłocznie zniesiony“. A. 


Tegoroczny „Dzień Oszczędności". 


Ustalony przez Centralny Komitet 
QOszczędnościowy Rzplitej Polskiej program 
tegorocznego obchodu „Dnia Oszezędności* 
31 b, m. obejmuje o godzinie 18-tej trans- 
misję radjową na całą Polskę przemówienia 
prezesa Centralnego Komitetu Oszezędno- 
ściowego Dra H. Grubera oraz polskiej 
pieśni o oszozędności i hiszpańskiego hymnu 
o oszczędności na rok 1935. Poza powyż- 
szym programem odbędą się we wszystkich 
miastach lokalne obchody, a w szkołach, 
świetlicach żołnierskich i t. p. akademie 


i zebrania z przemówieniami na tematy 

oszczędnościowe. 

Dalszy wzrost wskaźników cen hurtowych 
w Polsce, 


Ogólny wskaźnik cen hurtowych we 
wrześniu b. r. wyniósł 54.2 wobec 53.6 
w sierpniu b. r. (podstawa: r. 19380 = 100). 

Poniżej podajemy wskaźniki cen hurto- 
wych we wnześniu b. r. dla poszczególnych 
grup specjalnych (liczba w nawiasie oznacza 
wskaźnik z sierpnia b. r.): 

Żywność i używki: 51,4 (50,3), nabywa- 
ne przez spożywców — 58,3 (53,0).Artykuły 
rolne krajowe 46,4 (45,1), — sprzedawane 
przez rolników 37,0 (36,7). Artykuły prze- 
mysłowe 56,8 (56,6), surowce — 53,6 (53,9), 
półfabrykaty — 55,9 (55,3), wyroby gotowe: 
60,4 (60,2). Surowce i półfabrykaty prze: 
mysłowe 55,0 (54,7), uzależnione od zagra- 
nicy 41,7 (42,5), skartelizowane 83,0 (83,1), 
pozostałe 47,5 (46,9). Materjały budowlane 
51,1 (50,9). Artykuły nabywane przez rol- 
nika 66,8 (66,5). 

Na podkreślenie zasługuje wyraźny wzrost 
wskaźnika żywności oraz nadal wysoki po- 
ziom cen artykułów skartelizowanych. 

SSN 


„GŁOS NARODU” z 21 pi ździernika 1985. 


Wzrost śmiertelności w Polsce. 


PRZYROST NATURALNY ZMAŁLAŁ 


Główny Urząd Statystyczny ogłosił tym- 
czasowe dane o ruchu naturalnym ludności za 
M kwartał r. b. i za całe I półrocze r. b, W 
drugim kwartale zarejestrowano (liczby w na- 
wiasach dotyczą M kwartału r. ub.); małżeństw 
58.402 (62.869), urodzeń żywych 219.946 
(225.564), zgonów ogółem 116.206 (113.906), 
w ozem zgonów niemowląt — 26.264 (27.867); 
przyrost naturalny wyniósł 103.740 (111.658). 
W przeliczeniu na 1000 mieszkańców liczby p9- 
wyższe dają: małżeństw 6.4 (7.6), urodzeń 
26.3 (27.3), zgonów 13.9 (13.8), przyrostu na- 
turalnego 12.4 (13,5), zgonów niemowląt na 
100 urodzeń żywych 12.0 (12.7). ' 

Ze względu na znaczną  chwiejność liczb. 
dotyczących I i I kwartału każdego roku, do- 
piero dane za całe pierwsze półrocze pozwalają 
na zorjentowanie się co do tendencji rozpatry- 
wanych zjawisk; odpowiednie liczby bezwzglę- 


Nr. 264. 


W 1-SZHM PÓŁROCZU 0 12.6 PROC. "fr; 


dne gą następujące (liczby w nawiasach dotyczą 
I półrocza 1934 r.): małżeństw 138.886 (135.072), 
urodzeń 443.744 (444.650) zgonów ogółem 
261.846 (236.529), zgonów niemowląt 59.378 
(55.3814), — przyrostu naturalnego 181.898 
(208.121). Stwierdza się zatem dalszy wzrost 
liczby zawartych małżeństw, trwający od 1932 
roku, spadek liczby zarejestrowanych urodzeń 
(—0.2 proc), wzrost liczby zgonów (plus 10.7 
proc. — głównie w I kwartale), oraz wywoła- 
ny przez wzrost śmiertelności spadek przyrostu 
naturalnego (—12.6 proc.), W liczbach względ- 
nych (na 1000 mieszkańców) dane za I półrocze 
wykazują (w nawiasie dane za I półrocze r. 
ub.): małżeństwa 8.4 (8,3), urodzeń 26.7 (27.1), 
zgonów 15.7 (14.4), przyrostu naturalnego 11.0 
(12.7) i zgonów niemowląt na 100 urodzeń ży- 
wych 13.6 (12.7). 
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Fuzja w przemyśle naftowym. 


Donoszą z Paryża, że „Compagnie Franco- 
Polonaise des Petroles* oraz towarzystwo aaf- 
towe „Silva Plana“ mają być stuzjonowane. 
Oba te przedsiębiorstwa posiadają tereny naf- 
towe w Polsce. Zaznączyć należy, że na tere- 
nie Polski ścisła współpraca tych dwóch towa- 
rzystw uwidoczniła się już od dłuższego czasu. 

Fuzja ma być przeprowadzona w ten spo- 
sób, że 10 akcyj „Compagnie Franco-Polonai- 
se“ będzie wydanych za 26 akcyj towarzy- 
stwa „Silva Plana", Fuzja ta nastąpiła nasku- 
tek konieczności reorganizacji wewnętrznej obu 
koncernów, które od 6 lat nie wypłacały żad- 
nej dywidendy. 


alsolidniejsze 


KRAKOW, SZEWSKA 12 — TELEFON 134-64. — ROK ZAŁ. 1885. 


50-lecie istnienia firmy. — Dla P. T. Kstęży futra gotowe i na zamówienia. 
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tylko w firmie: 


TRĄBKI SYN | 


LICZBA WYKUPIONYCH ŚWIADECTW 
PRZEMYSŁOWYCH. 

Ogólna liczba świadectw przemysłowych 
na rok podatkowy 1934 r. do września b. r. 
włącznie, wyniosła 662.363, z czego m. in, Ala 
przedsiębiorstw handlowych 420.678 i fla 
przedsiębiorstw przemysłowych 213.460. 

W okresie od listopada 1938 r. do wrze- 
śnia 1984 r. włącznie wykupione ogółem 
638.978 świadectw przemysłowych. z czego 
m. in. dla przedsiębiorstw handlowych 408.058 
i dla przemysłowych 203.118. 
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Rolnicy zaniepokojeni poziomem cen żyta. 

Na rynku zbożowym w Polsce ceny utrzy- 
mują się na poprzednim poziomie przy nie- 
znacznych stosunkowo wahaniach. Podaż żyta 
cokolwiek zmalała, ale trudno przypuszczać. 
aby cena się poprawiła, gdyż egzekucje z ty- 
tułu należności podatkowych z dnia 16 paź- 
dziernika zostały wrnowione. Pewne uspoko- 
jenie mogłoby nastąpić, gdyby zarządzenie 
władz centralnych o unikaniu egzekucyj ma- 
sowych było przestrzegane, co ważne jest 
zwłaszcza w odniesieniu do drobnych rolni- 
ków, gdzie o panikę jest niezmiernie łatwo. 
Temu też przypisać należy zapewne zmniejsze 
nie ostatnio podaży. 

Pewien niepokój — całkiem resztą uza- 
sadniony — wywołuje poziom cen żyta. 0d 
szeregu tygodni na większych giełdach kra- 
jowych poziom ten nie przekracza 13 zł. za 
kwintal, jest to więc cena bardzo daleka od 
opłacalności. Jeżeli ani karencja w zakresie 
zadłużenia ani wstrzymanie egzekucyj, ani 
„wreszcie zwyżka cen żywego inwentarza nie- 
była w stanie wydatnie podnieść ceny żyta, to 
trzeba dojść do wniosku, że w warunkach 
obecnych dociągnięcie do opłacalnęści. a wiet 
podniesienie ceny tego zboża przynajmniej 
o 50%, nie wydaje się możliwe. 

Z innych zbóż, cena pszenicy odpowiada 
mniej więcej poziomowi większych rynków 
światowych, jęczmień trzyma sie bez zmian 
również dla tych samych powodów. jedynie 
w zakresie owsa, ze wzgledu na zakupy ze 
strony wojska. panuje tendencja mocna i na- 
wet zwyżkowa. W przyszłości większe zmiany 
przewidywane nie są. Dla rolnictwa nie jest 
to okolicznościa pomyślną, gdyż przeciętne ce- 
ny sa niższe od zeszłorocznych. 

wszelkiego 


OBUWIE rodzaju tak: 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca 7e składu i na zamówienia po' 
cenach niskich 


Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 


PIOTR WASIR dawniej W MM 


Kraków, ul. św. Tomasza 29. 


Spucjalsy dznł reperacyjny de dyspozycji P. T. Klienteli. 
:EZEMIE A 


Spadek protestów weksli. 


Według obliczeń Głównego Urzędu Sta: 
tystycznego, liczba weksli zaprotestowa- 
nych wynosiła we wrześniu b. r.: 114,3 tys. 
sztuk. Należy podkreślić, że równocześnie 
zanotowano spadek sumy weksli zaprotesto- 
wanych (w miljonach zł.) z 17,4 w sierpniu 
+ 16.8 we wrześniu. 


Seleśramy. 
Komisja 


sejmowa 


uchwaliła pełnomocnictwa dla rządu. 


„Lekkie* zastrzeżenia pos. Miedzińskiego. 


Warszawa (PAT). Fo przemówieniu min. 
Kwiatkowskiego zarządzono przerwę, poczem 
zabrał głos pos. Miedziński: 

Na wstępie mówca podkreśla, że bez naj- 
mniejszej wątpliwości przyjmuje te wszelkie 
dane faktyczne, które na plenum przedstawił 
premjer, a na komisji minister skarbu. 

Że rzeczywistość jest dość ciężka — mówił 
referent — to nie jest dla nas rzeczą nową. 
Jeżelibyśmy mieli jakiekolwiek zastrzeżenia, 
czy poprawki do przedstawionego nam przez 
rząd stanu rzeczy, to co najwyżej zastrzeglibyś 
my się lekko przeciw może zbyt patetycznemu 
charakteryzowaniu sytuacji w chwili obecnej. 
Nie sądzę, byśmy byli obecnie w takich cza- 
sach, jak wówczas, gdy walczyliśmy o niepo- 
dległość lub o danie państwu zdrowego ustro- 
ju w maju 1926 r. Jako stary poseł do starego 
ministra powiem spokojnie, że jestem zawsze 
ciekaw dopiero drugiej mowy każdego rządu, 
bo pierwsza mowa jest zwykle bardzo piękna 
i nawet bardzo wzruszająca, Pierwsza mowa 
zwykle zawiera stwierdzenie stanu rzeczy i to 
jest najwięcej prawidłowe a w danym razie 
bardzo ścisłe i zupełnie prawidłowe. Nastę- 
pnie taka pierwsza mowa zawiera zapowiedź, 
co dany rząd lub minister zamierza zrobić, 
ale ja jestem ciekaw dopiero drugiej mowy 


i to pod jednym warunkiem, a mianowicie, że | 


będzie zawierała nie nową zapowiedź, lecz 
sprawozdanie z wykonania pierwszej. Jeżeli 
w drugiej mowie ministra słyszę powołanie 
się na pierwszą i stwierdzenie, co z niej zo- 
stało wykonane, to uważam, że jest to mowa 
świetna, przyczem nigdy nawet nie będę w7- 
magał, żeby wykonanie było aż stuprocento- 
we. 


Jedną rzecz p. min. Kwiatkowski zaakcen 
tował — mojem zdaniem — zbyt słabo może, 
a mianowicie kwestję taryf kolejowych. Pa- 
miętać musimy o tem, że koszta transportu są 


inomocnictw może nietylko do 15 stycznia, ale 
i na dłużej. Termin 1 grudnia referent podaje 
pod rozwagę komisji, uważając to za sprawę 
wymagającą specjalnego przemyślenia. 

W dalszej dyskusji zabrało głos szereg po» 
słów wypowiadając się za udzieleniem pełno- 
mocnictw. Jako ostatni zabrał głos min. 
Kwiatkowski, który stwiedził m. in., że rząd 
l niema zamiaru przyjmować na siebie funkcji 
parlamentu i że zwraca się 0 uchwalenie pel- 
nomocnictw tylko dlatego, że decyzje muszą 


| być wydane szybko. Dalej oświadczył, że nie 


może odstąpić od żadnego postulatu równowa- 


tak ogromnem obciążeniem i takim  kamie- gi budżetowej i że będzie informował parla- 


niem na drodze do obniżki cen, że w szeregu 
artykułów obniżenie cen produkcji jest rzeczą 
daleko mniej ważna, niż obniżenie cen trans- 
portów. 

Następnie pos. Miedziński przeszedł do 
sprawy terminu pełnomocnictw, stając na sta- 
nowisku, że można udzielić obecnie pełnomoc 
nietw do 1-go grudnia, t. j. do dnia rozpoczę- 
cia sesji zwyczajnej, z tem, że wówczas może 
nastąpić ponowna decyzja przedłużenia peł- 


Arcydzieło o najwyższej klasie artyzmu! 


KOLAK | SŁOWA 


rasowy w Iyan Petrowicz śliczna kobieta 


roli oficera ' 
sławne w roli 
szpiega Nr. 27. 


Gerda Maurus 


PORANKI 


PORANKI „SZkarłatny kwiat" 


niemieckim, na bajecznem tle Aten — Rhodos 


Cudowny romans, pełen nastroju — emocji - przy - 
gód, według rozgłośnej powieści Leo Perutz 
Cudowna mnzyka! Fascynująca intryga! Rozsza 
lałe tempo dzisiejszego życia! Afery międzyn: 
rodowe. — Współudział błorą: przystojny, męski, 


sie w roli śpiewaczki operowej s 
słynny aktor charakterystyczny w roli międzynarodowego 
handlarza bronią i najbogatszego człowieka na świec e 


RUDOLF KLEIN - ROGGE. 
Pierwsze najnowsze aktualności z wojny abizyńskiej! 


w sobotę 26 bm. o godz. 3-ciej popoł. W piedzielę 
dnia 27 bm. o godz. 10i 12. Ceny miejsc od 50 ri. 


ment o dokonanych posunięciach rządu. W za 
kończeniu minister oświadczył, że pełnomoc- 
nietwa będą wykonane tylko w granicach nie- 
zbędnych konieczności. Po końcowych wywo- 
dach referenta pos. Miedzińskiego komisja 
uchwaliła projekt ustawy o upoważnieniu i 
Prezydenta Rzplitej do wydawania dekretów 
w brzmieniu zaproponowanem przez rząd A 
więc z terminem do 15 stycznia 1936 r. Na 
tem posiedzenie komisji zakończono. 


o imsi, 
Od niedzieli dnia 27 b. m. w kinoteatrze „Sztuka 


— Prześliczny film produkcji wiedeńskiej w języku 


— Aleksandrii — Memphis — Riwjery it. d. 


o cudownym sło Japmila Nowotna 


a 


Nr. 29% 


Na Krecie panuje spokój. 

Ateny, 26. 10. (PAT.) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych komunikuje, że według ostatnich 
wiadomości, otrzymanych z Krety, na całej 
wyspie panuje najzapelniejszy spokój. Poza 
Papandreosem, jednym z przywódców republi- 
kańskich, nie dokonano żadnych innych aresz- 
towań. 


Skutki przyjaźni sowiecko-czechosłow, 

Praga, 26. 10. (PAT,) Posłowie komunisty- 
czni złożyli interpelację do ministra sprawie- 
dliwości, w której domagają się, by kary srze- 
czone przez sąd za okrzyki „Niech żyje Zwia- 
zek Sowiecki“ zostały skasowane, a postępo- 
wanie karne wszczęte z takich powodów ume- 
rzone. Interpelacja wskazuje w umotywowanin 
na zmienione stosunki polityczne między ©z©- 
chosłowacją i Z. 5. R. R. Interpelacja wzywa 


również ministra, by postarał się o niekaral- | 


ność takich okrzyków na przyszłość, 

Watykan, 26. 10. (Tel.) Z prefektury apo- 
stolskiej w Iringu w Afryce środkowej donoszą» 
że w wypadku automobilowym zginął tam 
msgr. Francesco Cagliere, prefekt apostolski 
tago okregu. W samochodzie oprócz ś. p. msgr, 
Fr. Cagliere znajdował się arcybiskup Antonio 
Riberi, delegt apostolski na Afrykę oraz jeden 
z misjonarzy, którzy na szczęście są tylko lek- 
ko ranni. Msgr. Fr. Cagliere liczył 60 lat ży- 
cia, a 85 lat pracy misyjnej w Afryce, 


Na chrzcinach czy na weselu 
tylko porcelana „Gmielów*. 


Wkłady w P. K. 0. i K. K. 0. 
Spady. 

Warszawa, 26. 10. (Telef.), Według ze- 
stawień urzędu statystycznego suma wkła- 
dów w PKO na 30 września wynosiła zło- 
tych 850.356.000, wobec 866.069.000 zł. na 
31 sierpnia. Spadek wynosi zatem blisko 16 
miljonów zł. W 360 komunałhych kasach 
oszczędności stan wkładów spadł z 685 mi- 
ljonów 061 tys. zł. na 679 milj. 060 tys. Zł. 
ŁÓDŹ ŁAMIE USTAWODAWSTWO PRACY. 

Warszawa, 26, 10. (Telef) Z raportów o0- 


trzymanych przez główny inspektorat pracy w | 


arszawie wynika, że w przemyśle łódzkim 
Sporządzono w ciągu miesiąca bardzo wiele 
protokołów karnych za nieprzestrzeganie po- 
Stanowień o czasie pracy į warunków umo- 
wy zbiorowej. — Przy inspektorze pracy w 
Łodzi został mianowany pierwszy asystent pra- 
cy dla pracowników umysłowych. 


ARESZTOWANIE 20 WŁOŚCIAŃ ZA NAWO- 
ŁYWANIE DO STRAJKU ROLNEGO. 


Lwów, 26. 10, (Telef.) W więzieniu karnem 
w Stanisławowie zostało osadzonych 20 włoś- 
cian, oskarżonych o akcję, zmierzającą do nie- 
dopuszczania dowozu żywności do miast w po- 
wiecie kałuskim. Akcję włościan uniemożliwio- 
no. Prokuratura w Stanisławowie wystąpiła z 
aktem oskarżenia przeciwko organizatorom te- 
go strajku rolnego. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 25, 10. (Telef.) Giełda dewizowa: 
Belgja 89.45, Holandja 360.65, Londyn 26.10. 
Nowy Jork 5.31, Paryż 35.00. Praga 21.97, 
Szwajcarja 172.60, Sztokholm 13,47, Włochy 
43.25, Berlim 213.30. Obroty dewizami mniej niż 
Krednie, tendencja dla dewiz niejednolita. Do- 
lat 5.32, rubel złoty 4.77, dolar złoty 8.98. mar- 
ki niemieckie 136,50, funty 26.10. 

Pożyczki: stabilizacyjna 61.25, premjowa 
dolarowa 52.50, konwersyjna 67.00, dolarowa 


17.50, listy i obligacje banków GU 


ez zmian. ` 

Akcje: Bank Polski 92.00, Lilpop 8.75, 0- 
trowiec 19.50, Starachowice 34.00. 

Dla pożyczek państwowych i listów zastaw 
nych tendencja słabsza, dla akcyj mocniejsza. 
Dillonowska 92.00. śląska 69.25. 


Dziś i codziennie w 


Program Nr. 6, 


Realizacja: A. FO 
W rolach: głównych: 


„GŁOS NARODU” z 207 października 1935. 


Włochy proronuią Abisynji bezpośrednie rokowania? 


Londyn, 26. 10. (PAT.) Korespondent „Daily Express* z Addis Abeby donosi, że Włochy 
za pośrednictwem strony trzeciej zwróciły się do cesarza Abisynji, aby rozważył korzyści | 
bezpośrednich rozmów z Włochami. „Daily Express“ twierdzi również, że Włochy, Francja | 
i W. Brytanja postanowiły rozpocząć 31 paź-dziernika w Genewie nowe rokowania. Włochy 
nastawać mają na to, aby rokowania te odbywały się w najściślejszej tajemnicy. Wszystkie 
sankcje z wyjątkiem embargo na broń uległyby na okres tych rokowań odroczeniu, 


Anglia nie godzi się na propozycje Włoch 


Paryż, (PAT) Dzienniki przypuszczają, ejom, domagając się powrotu do propozycyj 
iż usiłowania pojednawcze mogłyby wkrót-, Edena, zgłoszonych na konferencji trzech 
ee być rozpatrywane na płaszczyźnie genew | mocarstw w Paryżu. 
skiej. | Według „L'Oeuvre' w kołach brytyj-! 

„IrOeuvre” potwierdza informacje wczo-| skich ma panować przekonanie, że po wy- 
rajsze w sprawie postulatów Mussoliniego. borach Anglja omówi z Włochami sprawę 


MOTOPIRIN von 
Najpópularniejszy 


POLSKI LEK * 


ETEN" "PZOET. 7 "21 d 
Międzyministerjalna komisja 


Oczywiście rząd angielski — pisze dziennik, morza Śródziemnego, przyczem W. Brytanja 
CI e : sq. . . « . . 

uważa te propozycje za niemożliwe do przy- będzie rzekomo domagała się zapewnienia! 

jęcia, ponieważ nie może dopuścić do tego, | że połączenie flot włoskiej i francuskiej nie! 


wyjeżdża do Wilna. 


Warszawa, 26. 10, (Telef) W niedzielę wy- 


kinie | MT Strasze 


Najweselsza polska komedja muzyczna! — Niezrównana bomba humoru! 


Nie miała baba kłopotu... 


RD i M. WASZYŃSKI. — Djalogi: KONRAD TOM. 
Basia Gilewska, Władysław Walter, H. Bu- 
czyński, Zacharewicz, Znicz, Zarembina, La wiński, Siełański | inni. 
UWAGA! Audycje dźwiękowe nadajemy na świeżo w naszym kinie zainstalo- 
wanej, najnowszego typu aparaturze słynnej firmy Western Electric. 


dzaju podziałowi, 


i morzu 


jest, iż przynajmniej przez pewien czas An-| Czerwonem. 


glja będzie się sprzeciwiała tym propozy 


torojóna Aenija owaradtką heznieczeństwa — 


twierdzi 
| Londyn, 26. 10. (PAT). Premjer Baldwin 
| wygłosił wczoraj swe pierwsze przemówienie, 
w rozpoczynającej się kampanji wyborczej. 


Mowa premjera była transmitowana przez ra- 
djo. Baldwin potwierdził wierność W. Bry- 
tanji wobec zasad bezpieczeństwa zbiorowego. 
Mówca podkreślił następnie konieczność przy- 
stosowania marynarki brytyjskiej do koniecz- 
ności, wynikających z zasady zbiorowego bez- 
pieczeństwa. Zależy nam — powiedział pre- 
mjer — na modernizacji marynarki. Jeżeli be- 
dziemy kontynuowali bez zastrzeżeń politykę 


Watykan, 26. 10. (Tel.) W sferach Waty- 
kanu powtarzają, aczkolwiek nie jest to dotąd 
potwierdzone oficjalnie, że przedstawiciele Pa- 
pieża w różnych krajach mają popierać rozwi- 
|jającz się obecnie działalność dyplomatyczna 

a rzecz pokoju. Dzieje się to zgodnie z wie- 
lokrotnemi oświadczeniami Papieża, który pra- 
gnie zapobiec załatwieniu konfliktu na drodze 
gróźb j wymuszeń, mogących jedynie rozgory- 
za umysły i pogorszyć sytuację, ale przez 


O EA OTN 
l 


. a . 5 
Utworzenie jednokie 
| | AMONG: 
| Warszawa, 26. 10. (PAT). Dnia 25 paź- 
! dziernika b. r. pod przewodnictwem senatora 
| Janusza Jędrzejewicza w Warszawie odbyła 
się konferencja obu reprezentacyj parla- 
mentarnych Wołynia, polskiej i ukraińskiej, 
które uchwaliły jednogłośnie stworzyć parla- 
mentarna grupe regjonalną Wołynia. 
Na prezesa grupy powołano jednogłośnie 
p. sen. J. Jędrzejewieza. W ogłoszonej dekla- 
racji, senatorowie i posłowie stwierdzają, że 
(świadomi odpowiedzialności kobec sumienia 
i wobec historji za losy ich współnego pań- 
| stwa i za rozwój wzajemnych stosunków obu 
społeczeństw, łączą się dla solidarnego za- 
| stępstwa wspólnych interesów gospodarczych 
i kulturalnych Wołynia, jako integralnej czę- 


| 

Warszawa 26. 10. (Tel.). Skala progresyjna 
podatku od uposażeń płaconych z funduszów 
| publicznych składająca się z 14 stopni procen 
'towych, odpowiada mniej więcej 12 grupom 


wskiego 18. 


Telef. 182-01, 


Najnowsze patenty udoskonaleń zastosowane przy tej aparaturze gwarantują 
Gaina czystość tomu. — Przedst. codziennie o g. 5, 7 19. W niedzielę o g. 3 popel. 


fil- 
mu 


Jedyny poranek 


lona z ogłoszenia 


odbędzie się w sobotę, dnia 26-go b. m. 
o godzinie 3-ciej popołudniu. 


Akeia dyplomatyezna Watykanu na rzecz pokoju, 


ny parlam entarnei Wolni 


Skala progresyjna podatku ot uposażeń. 


j|ry wynoszą od 520 zł. do 240 z dodatkiem -to- 


00000——— 


Baldwin. 


poparcia Ligi Narodów, a jest to polityka ca- 
łego kraju, o czem Świadczy stanowisko Tra- 
de Unionów i jeżeli w pewnym momencie wy- 
mikłaby wojna z narodem wobec którego za- 
stosowano sankcje, zawierające ryzyko akcji 
wojskowej, uderzenie spadłoby na marynarkę. 
Mowę swą premjer zakończył. przypuszczam, 
iż wszyscy, kkórzy pragną pokoju zarówno 
w Anglji jak i poza jej granicami, widzą 
w obronie tego kraju jedna z najlepszych gwa- 
rancyj pokoju światowego. 


prawdziwie dobrą wolę, wypływającą ze szcze- 
rego umiłowania pokoju. .,Osservatore Roma- 
no“ reasumując obecny stan rzeczy stwierdza, 
że gest Mussoliniego, który polecił ściągnąć 
jedną dywizję wojsk z nad gramicy Cyrenaiki 
i Egiptu można zaliczać do takich zarządzeń 
nie gołogłownych ale realnych, jakich powaga 
sytuacji wymaga jak najspieszniej od wszyst- 
kich czynników odpowiedzialnych. 
5—*000:— 


ści państwa polskiego. 

„W głębokiem przeświadczeniu — brzmi 
deklaracja że od wzajemnych stosunków 
polsko-ukraińskich, jakie się ułożą obecnie 
w granicach Rzeczypospolitej, zależeć będzie 
przyszły układ wzajemnych stosunków pomie- 
dzy obu narodami — polskim i ukraińskim. 
w dalszym rozwoju dziejowym, odpowiadają- 
oy ich najistotniejszym interesom, zmierzać 
będziemy wspólnie i konsekwentnie ku temu, 
aby już obecnie wzajemne stosunki polsko 
ukraińskie na reprezentowanej przez nas zie- 
mi iwołyńskiej układały się i nadal na podsta- 
wie wzałemnego zrozumienia wspólnych inte- 
resów, szczerej współpracy i zgodnego wspól- 
życia”, 


uposażeniowym pracowników administracji 
i szkolnictwa. W pierwszej grupie uposażenie 
premjera, wynoszące miesięcznie 6.450 zł. 
obciążone będzie podatkiem 1290 zł, w dru- 
giej grupie na pobory ministrów po 4300 zł. 
przypadnie podatku 817 zł., w grupie trzeciej, 
to znaczy grupie wiceministrów pobierających 
po 3.225 zł. — nadzwyczajny podatek wyniesie 
680 zł. miesięcznie, w grupie czwartej dyrek- 
torów departamentu mających uposażenie po 
1750 zł. przypadnie stawka podatkowa 280 zł., 
w grupie 5-tej dla naczelników wydziałów, 
przy pensji 1000 zł. podatek wynosi 140 zł, 
a niżej w grupach od 6 do 9, w których povo- 


łecznym bez dodatku funkcyjnego suma po- 
datku wahać się będzie od 62 do 24 zł. w gru- 
pach od 10 do 13 przy uposażenidch od 194 
do 115 sł. podatek wyniesie od 17 do 8 zł. 


——000 

Warszawa, 26. 10. (Telef.) Organ grupy b. 

amb. Filipowicza ,„Nakazy Dnia“ uległ konfi- 

skacie za artyktt pod tytułem „Wszyscy na 
front gospodarczy”, 


aby Abisynja została poddana pewnego ro | będzie mogło nigdy zagrażać interesom an jeżdźa do Wilna. gdzie zabawi dwa dni, mię- 


Prawdopodobnem więe| gielskim na morzu Śródziemnem , dzyministerjalna komisja gospodarcza..W skład 


komisji wchodzą: dyr. Martin jako przewodni- 
czący oraz delegaci ministerstw: Skarbu Lu- 
bowieki, Spr. Wewn. Igielski, Rolnictwa Kra- 
wulski, Przemysłu i Handlu  Jastrzębowski, 
Komunikacji Kaczmarkiewicz, Opieki Społ. 
Bruner. Komisja odbędzie konferencje z przed- 
stawicielami samorządu gospodarczego w Wil- 
nie, Lublinie, Lwowie, Krakowie, Katowicach, 
Poznaniu, Gdyni, Łodzi i Wargzawie, 


Min. Beck na kilkudniowym wypoczynku 


Warszawa, 26. 10. (Telef.) W stanie zdro- 
wia ministra Becka, niedomagającego od po- 
wrotu z Genewy a zatem od przeszło dwu ty- 
godni. zaszła znaczna poprawa, Min. Beck o- 
puścił dziś mieszkanie i około godz. 13 udał 
się na audjencję na Zamek. Trwała ona około 
godziny, Stan zdrowia min. Becka nie pozwala 
mu jeszcze na objęcie urzędowania, gdyż p. 
minister potrzebuje kilkudniowego wypoczyn- 
ku. 


Sanacja tworzy 
„Związek Pracy Społecznej”. 


Warszawa, 26. 10. (Telef.). W ciągu płą- 
tku i soboty odbywały się zebrania regjo- 
nalne posłów i senatorów, na których nastą 
piło ukonstytuowanie się grup regjonal 
nych. 

W ten sposób następuje niejako automaty- 
czna likwidacja B. B. W nadchodzącym tygo- 
dniu odbędzie się zjazd sekretarjatów woje- 
wódzkich oraz posłów, w czasie którego pre- 
zes Sławek wygłosi przemówienie rekapitulu- 
jące dzieje i działalność B. B. i zapowiadające 
jego likwidację. Równocześnie nastąpi likwi 
dacja sekretarjatu generalnego tej organizacji, 
Nie znaczy to bynajmniej, żeby ramy orga- 
nizacyjne tego ugrupowania politycznego były 
całkowicie znikły, chodzi raczej o przemalo- 
wanie szyldu i wymianę osób. Na miejscu B. B. 
w tym samym lokalu przy ul. Matejki powsta- 
nie zaraz ciąg dalszy tylko o zmienionej naz- 
wie organizacyjnej. Prawdopodobnie będzie sią 
ta nowa organizacja polityczna nazywańa 
Związkiem Pracy Społecznej. Zreszta mniejsza 
o nazwe, która jest rzeczą drugorzędną. Zmia- 
ny mają na celu tylko pozbycie się ludzi mniej 
zdolnych, 


Posledzenie Sejmu we wtorek. 


Warszawa 26. 10. (Telef.), Posiedzenie 
Sejmu zostało wyznaczone na wtorek na gos 
dzine 10 ramo. Tego dnia zostanie ustawa © 
pełnomocnictwach uchwalona w Sejmie i 
odesłana do Senatu. Senat zbierze się w dri- 
giej połowie tygodna. W końcu tygodnia 
pełnomocnictwa staną się już ustawą. 


EKSHUMACJA ZWŁOK PRZYJACIELA 
Ś. P. MARSZ, PIŁSUDSKIEGO. 


Warszawa, 26. 10. (Telet.) W przyszłym 
tygodniu odbędzie się ekshumacja zwłok Ale- 
ksandra Sulkiewicza, jednego z twórców PPS, 
przyjaciela marsz. Józefa Piłsudskiego, który 
poległ jako legjonista w Piaskach w powiecie 
kowelskim. W daf, 30 bm. nastapi złożenie je- 
go prochów na cmentarzu na Powązkach. 


<==—=000 

Warszawa, 26. 10. (Telef.) Ambasador fran. 
cuski w Warszawie Noel udaje się do Gdyni, 
aby zapoznać się z organizacją polskiego han- 
dlu zagranicznego i urządzeniami portu w Gdy- 
ni. 

Warszawa, 26. 10. (Telef) W kołach poin- 
formowanych mówią, że zmiany na stanowisku 
wojewodów należy oczekiwać w najbliższym 
czasie, M. in. wśród kandydatów na wojewo- 
dów. wymieniany jest wiceprezydent Warszawy 
J. Ołpiński, 

Warszawa, 26. 10. (Telef) Kierownik Mimi- 
sterstwa Oświaty prof. Chyliński przyjął nun- 
cjnsza apostolskiego ks. arcyb. Marmageiego 
oraz ambasadora francuskiego Noela. 


= a —=— 
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SKŁAD 
FABR. 


TELEFON NR. 159.84. 


PŁOGIEN, BIELIZNY i TOWAROW BŁAWATNYGH 


R. KOWALSKI, KRAKOW, WISLNA S. 


oleca najtanie, ótna infane i bawełniane, obrusy, ręczniki, ścierki, 
poleon la męska i damska. — Klasztorne chustki, weiniane, 
włóczkowe i kaszmirowe. Barchany. Fianele. — Pończochy, skarpety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu Bieltznę 
męską wykonuję według miary. Ceny niskie! Wielki wybór! 


„GŁOS NARODU” z 27 pałdriemika 1935. 


Ditma- 


EKONOMIGZNE rowskia 


do ogrzewania ubikacji w cenie ‘zi. 44. 
poleca 


WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków, Rynek 16 


Wysyłki odwretnie! Wykluczone kopcenie 1 litr nafty ntarczy na 18 godz. 


Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu to- 
warów spożywczo-korzennego 

WIN, WÓDEK i DELIKATESÓW, oraz OWO- 

CÓW, KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 


w wielkim wyborze po przystępnych cenach 
poleca: 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


> Zibwoinnak 


* 
+ 


kiej rodzinie w pa- a H s 
$ KRAKOW, ULICA FLORJANSKA S ġģôòG aaaea = ek ustne lekcje na kur- SDUNoi Az TALAOS BS 
I” sach zbiorowych w Krakowie, WOPIANERSEONEC "o ERAT 
|| Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. [| ROEE oraz pea niaco w drodze ko- 
respondencji, zapomocą przystęp- 
© $ © © +—00 tylko w Drogerji nie i wyczerpująco opracowanych WITR AŻ E 


NOWOŚCIE 


w aparatach radjowych, a w szczególności polecamy 


[805 PHILIPS 


 JMODEL 
za cenę zł. 273— 


Odbiornik 4 lampowy na 8 zakresy fal o wspaniałych walorach tech- 
| nicznych i akustycznych jest istną niespodzianką dla najbardziej 
] krytycznie, usposobionych radjosłuchaczy. 

E Najdogodniejsze warunki zapłaty; przy kupnie a © 
wpłaca się małą zaliczkę, reszta płatna po złotych 4 eaman 
miesięcznie, a więc niedużo ponad 80 groszy dziennie. "* 


Korzystajcie z tego i zamówcie dziś jeszcze aparat w największej 
firmie radjowej i gramofonowej 


THE KRISCHEP kraków, Morjańska 9. 


Autoryzowany punkt sprzedały eparatów PKILIPSA 


NA OBCHODY 75-ej ROCZNICY URODZIN 


J. |. PADEREWSKIEGO 


PIECYKI GAZOWO.NAFTOWE IK 


apelmzze męskie 
i dla Przew. Ducho- 
wieństwa poleca kapein- 
sznik damski i męski Jan 
Kurzydło. Kraków, ulica 
św. Jana 12 Telef. 175-12 
również wykonuje wszel- 
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce- 
ny niskie. 


G©brą — pracowitą 

i uczciwą pracownicę 
domową otrzymać może 
Pani tylko w „Społesznem 
Biurze Pośrednictwa Pracy“ 

Kraków, Batorego 6. 


utro damskie zł, 120 

okazyjnie sprzeda 
Limkoewaki Kraków, 
ul. Grodzka L. 33. 


zz 


okeju przy katolie- 


Helena SMOLARSKA 


Kraków, Szewska 9. 
Skład fortepianów. 


U Ks. Gadowskicśo 


(Bochnia) 
do nabycia za gotówkę 


(w nawiasie Inowa cena księgparska). 


KATECHIZM WĘKSZY 2,50 (2.75), KATE. 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH 
0.40 (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI- 
BLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ. 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA- 
TECHEZY BIBL. DLA I. i JI. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATĘCHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 _sł.), PSYCHOLOGJA WYCHOW. 2 zł. 
2.40), KAZANIA O WYCHOWANIU1 zł. (1.20). 
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UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA- ` 


STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło- 
dzieży po 60, 1.00, 1.50. 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50. 
(60, 80, 1.80, 1.80). 
Przy zamówieniach ponad 20 zł. franco 
ponad 30 zł. franco i rabat 10 proe. 


I Koszule — Krawaty 


Ostatnie Nowości !! 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIEDZA 


Kraków, ul. Bron. Plerackiego 14/1. 


skryptów, programów i tematów, 


3. Kurs niższy w zakresie 1. i ĮI. 
kl. gimn. nowego ustroju. 
4. Kurs 7-miu kl. szk. powszech. 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondency|- 
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z G-clu głównych przed- 
miotọw do opracowania. Nadto obowiązkowe 
egzaminy badają 3 razy w ciągu rokn szkol- 
nego postępy uczniów. 
Wykładają wybitne siły fachowo. 
Opłaty niskie. 


„Mi Bon Mardi“), 


Kraków, ul. Brodzka 13. 


MIO D 
deserowo - leczniczy 


prawdziwy bez domieszki 
pod gwaraneją z własnej 
a największej pasieki 
w Państwie. 


3 kg. 8.— zł. 
5 kg. 12-— zł. 
10 kg. 23— zł. 


wraz z naczyniem i opłatą 
poczłowąa wysyła za po- 


najnowsze modela 
Patefon w najlepszem i luk- 

sugowem wykona- 
niu, oraz 12 płyt ostatnich nagrań we- 
dług wyboru, piękny album na 12 plyt 
i200 igiel angielskich za zł. 160. —, pizt- 
ne w 10 równych ratach miesięcznych 
pa zł. 16.—. Przy zapłacie gotówką od- 

powledni rabat. 


THE KRISCHER 


Fiorjańska 9, Kraków, tel. 177-82, 


PrzepuklinowePas 


Opaski Brzuszne 


Suspenzorja. prostotrzymacze 


— 


Aparaty ortopedyczne 


Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 


Wykonuje we własnej pracowni 


Narzedzia Lekarskie 


oraz 


uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie 


L. Knapiński Kraków 


pa l przyjmują wpisy na nowy rok szkolny pras 
Keat i pora 3 1935/36 na: oszkienia artystyczne 
-w i 1. Kurs maturyczny gimnazjum. wykonuje najtaniej 
la. Kurs maturyezny półroczny zakład szklarski 
NADESZŁY Fortep ian repetytoryjny. ; PIOTR PACZKA 
Bechstein 2. Kurs średni do egz. z 6-ciu Kraków, ulica Szczepzóńska L, 3. 
REWELACYJNE okazyjnie sprzeda kl. gimn. 


PUNKT ZBORNY AMATORÓW | ZAWODOWCÓW 


„FOTO—REKORD'"' 


Kraków, ul. św. Tomasza 24. 
filja: Florjańska 37. 


Dajemy aparaty fotograficzne w ratach od 
10 zł. miesięcznie. 


Wykonujemy roboty amatorskie tanio | szybko. 


PIÓRA WIECZNE 


Z ZIEMBIKKI 


braniem. 
S. POPIELOWNA — I. Paderewski Eugenjusz BILINSKI, r 
sena —'60 groszy w Zkarażu. MDZDZEZINZINZECZZZK | 0000000000000030000000000600000% 


Wysyłka na prowincję odwrotna po otrzymanin — 80 gr. 
w znaczkach pocztowych 
Księgarnia Krakowska 
Kraków, ul. św. Krzyża 13. 


jasny rozkładanki 
„nowość do chowa- 
nia pościeli otomany ma- 
terace włósienne, łóżka 
połowe poleca tanio tapi- 
cer. Kraków ul. św. To- 
masza 4, obok placu Szcze- 
pańskiego. 


N ZĘBY SZTUCZNEŃ 


plomby, korony złote, wyjęcia korzeni baz 

bólu — Nowość w dientystyce „Oralite". 

Higjeniczny, estetyczny, lekki, niełamliwy, ko- 

lor dziąseł i podniebienia naturalny, W miejsee 

przestarzałych protez kancznkowych usku- 

tecznia solidnie i tanie uprawniony 
DENTYSTA 


4 
M 


Chrześcijański Pierwszorzędny 


Zaklad Krawiecki 
„ODZIEZ% 


dla Przewielebnego Duchowieństwa 
oraz cywilny 


w Tarnowie ml. Krakowska 37. (I. piętro) 


= ANTONI KORNIK ||| esoeeoeeoooooewoswasewozeococeć 
| Nowo-otwarty | TOWARY kosmetyczne P aia s a2 AÍPIEKARNIA ELEKTRO - MEGHANIGZNA 


BAR LOTNICZY 


Kraków, Mały Rynek 1. 


poleca śniadania, obiady i kolacje na 
maśle, po bardzo niskich cenach. Pi- 
wo Okocimskie. Bufet zimny i gorący. 


| 


i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
orez przedstawicielstwo pasty 


„DOBROLIN* 


do podłóg, obuwia, płyny do metali 
i proszki do szyszczenia naczyń 


KENT PA I ZNIERZRZAK 


Ostatnie nowości! 


BŁOTNICKI FR. X. Idziemy w życie Zł. 


(Zbiór deklamacji) 


czna 
. 


KRAKOW 


ul. Karmelicka 21. JAN ZIELIŃSKI 


NAJTAŃSZA PRACOWNIA SZAT KOŚCIELNYCH 


a K. Ż. K. Gazeciarz— Apostołem 1.20 HELENY OBRZYDOWSKIEJ 
pełeca skiep „  Gazeciarka— Ayostołką 1.20 ||| Kraków, Rynek Główny 17. III. p. m. 9. 
M ARJI SIEROTWI NSK IE J MIS W. X. Dr., Tylko dwie drogi de Byłej kierown. F-my Kopaczyński i Sp. 
zbawienia 3.50 Również sy enuje sztandary dla wszelkich 
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47. | NADIR, Coraz wyżej (Bibl. Wieczor- A iaa U S, 
nicowa Nr. 1.— 
na Grzegórzkach === PLUS R.T.J., W obliczu małżeństwa 1.— 
między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą SZ T A p D A RY RIES J. X. Dr., Ewangelje niedziel- 
. ne 2 tomy 10.— Fabryka świeczników 
pelinouzbrojone h le. baldachi # STYPIANKA I., Bawmy się w domu A | T l ki 
na dogodnych warunkach zaraz do sprze- | CHerągwie, Daidachimy, ały artysty- (Skarbczyk domowy t. il.) 1.20 ózefa EOrIeCc iego 


¿| cznie haftowane — solidnie I tanio 
wykonuje 


Kancelarja adw. Dr. Nitscha| LITURGJA“ LWOW, Kopernika 9. 
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p. |s 


Wydawca sa „Głos Narodu“, Ske z ogr. odnow.K. Holeksa. Redaktor odnowiedz. Dr Jósot Warrhałowski, Drukarnia „Głosu Narydu* pod zarz. R. Ferka 


KRAKÓW, ul. Sławkowska L. 6. 
Telefon Nr. 146-39. 
Ceny fabryczne. 


dania po cenach okazyjnych. Wiadomoś do nabycia 


W KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ | 


Kraków, ul. św. Krzyża 13. 


P 


2y. 


Dodatek Nr. 


Że = 


GLO 


wychodzi w niedziele jako bezplatny dodatek 


CR TETT UTAR ATN 99 


Kraków. 27 


94 


Ty HALE 


października 1935 r. 


Narodu* 
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LITERACKO - NAUKOWY 


IMIM TTT 


GŁOSU NARODU” 


Dr. WIKTOR HAHN 


P o Warszawie. w której spędziła 
Konopnicka szereg lat, Lwów należy 
do tych miast, które były najbliższe 
jej sercu. Po raz pierwszy bawiła Ko- 
nopnicka we Lwowie w roku 1896 w 
jesieni przez dłuższy czas. Przyjmo- 
wały ją wtedy serdecznie Czytelnia 
Kobiet, Czytelnia Akademicka. Na przy 
jęciu wydanem na jej cześć przez Koło 
Literacko - Artystyczne wygłosiła Ko- 
nopnicka piękny wierz: „Za co, za co 
tyle cześci“, stwierdzając w nim, że 
„pieśń nie zmilknie w _ poniewierce, 
gdzie jest wasze serce". Później 
wspomniała, że Lwów zachowała w 
najlepszej pamięci, przepędziwszy tu 
bardzo miłe chwile. 

Pamiętna nici nazwiązanych wów- 
czas we Lwowie ze Światem  literac- 
kim, pisze poetka w roku 1898 piękną 
kantatę na odsłonięcie pomnika Mic- 
kiewicza we Lwwoie, przez przeocze- 


nie nie pomieszczoną przez jana 
Czubka w zbiorowem wydaniu jej 
Pism. 


W roku 1902, jubileuszowym, za- 
witała Konopnicka 25 października 
także do Lwowa, gdzie zgotowano jej 
entuzjastyczne przyjęcie. Wjazd jej Z 
dworca kolejowego do miasta był 
prawdziwie tryumfalnym, wśród nie- 
zliczonych tłumów zebranej publiczno- 
ści, powóz, wiozący jubilatkę, posuwał 
się zwolna, otoczony młodzieżą aka- 
demicką i gimnazjalną z pochodniami. 
Sprawozdawca „Kurjera Lwowskiego" 
pisząc o niezwykłym entuzjazmie ze- 
branych, wznoszących bez przerwy ©- 
wrzyki na cześć poetki, zauważył, że 
byle to prawdziwe święto narodowe; 
Lwów potrafił uczcić pieśniarkę w 
sposób gorący, pełen zapału, | 

Obchód właściwy odbył się naza- 
jutrz 26 października w Teatrze Wiel 
kim przed południem. Wchodzącą do 
sali teatralnej poetkę powitały długo 
niemilknące oklaski i okrzyki. Wśród 
podniosłego nastroju wygłosili prze- 
mówienia m. in. prezydent miasta 
Godzimir Małachowski, Jan Kaspro- 
wicz, Adam  Krechowiecki; składały 
hołd jubilatce rozmaite delegacje. Roz- 
rzewniona poetka dziękowała za te 
objawy czci, wyższe nad jej zasługę. 
„Usłyszałam tu słowa, mówiła poetka, 
które mi będą skrzydłem mocnem i w 
górę rwącem. Usłyszałam tu mowy 
słodkie i pełne otuchy. Przemówiły tu 
do mnie wszystkie serca... ja śpiewa- 
łam — wyście walczyli. Ja byłam sło- 
wem — wy czynem. To, co nastrajało 
i unosiło pieśń moją — było płomie- 
niem dusz Waszych, A jeżeli ona Was 
budziła, to i sama biciem serc Wa- 
szych, tętnem Waszej pracy budzona 
była. Na jaki dzień? na jaki bój? na 
jaki trud? — nie wiem. Ale jakikol- 
wiek byłby trud i bój, musi zakończyć 
się zwycięstwem, gdy będziemy razem! 
Bojownicy różnych pól, zapatrzeni w 
jutrzenkowe świty, idziemy razem ufni 
i silni nadzieją. Idziemy — ku wol- 
ności“, Tego samego dnia była wie- 
czorem poetka na wieczorze Kościusz- 
sowskim, urządzonym przez towarzy- 


(W 25-tą rocznice śmierci poetki) 


stwo gimnastyczne „Sokół“, a nastę- 
pnie na raucie wydanym na jej cześć 
przez Koło Artystyczno - Literackie. 

Odtąd interesowała się Konopnicka 
żywo sprawami kulturalnemi i oświa- 
towemi Lwowa, z całym szeregiem ©- 
sób we Lwowie pozostawała w kore- 
spondencji, m. in. zasilała od czasu 
do czasu łamy dzienników lwowskich 
swemi utworami. 

Kiedy Komitet Obchodu setnej rocz 
nicy urodzin Juljusza Słowackiego we 
Lwowie zwrócił się także do Konop- 
nickiej z prośbą o pozwolenie umiesz- 
czenia jej nazwiska na odezwie Ko- 
mitetu, wzywającej całe społeczeństwo 
polskie do złożenia hołdu poecie, na- 
desłała Konopnicka na moje ręce list 
z Abbazji z dnia 9 lutego 1908 roku: 
„Najuprzejmiej dziękując za łaskawe 
nadesłanie mi odezwy Komitetu uro- 
czystości Słowackiego, proszę bardzo 
o położenie pod tąż odezwą mojego 
podpisu". 

W liście pisanym do mnie z 2-go 
kwietnia 1909 roku z Wiednia dono- 
siła: „Co do łaskawego zaproszenia 
mnie do czynnego udziału w uroczy- 
stościach ku czci Słowackiego, to tyl- 
ko na razie odpowiedzieć mogę, że 
przy mocno rozwiniętej chorobie serca 
wyrzec się muszę publicznych  wystą- 
pień całkowicie. Wątpię też, ażeby za- 
mierzona kuracja, którą mam przed- 
sięwziąć tej wiosny, mogła powrócić 
mi siły w odpowiedniej mierze. Piszę 
to z wielkim żalem co do siebie, a z 
gorącem pragnieniem, aby „Syn pie- 
śni, Syn Królewski"  uczczony został 
całą czcią i miłością serc naszych“. 
W liście z Żarnowca z 25  paździer- 
nika 1909 roku pisała m. in.: „Dzię- 
kując uprzejmie za zaszczytne zapro- 
szenie na jubileuszowe uroczystości 
Słowackiego, pośpieszam zawiadomić, 
Że z największym moim żalem z za- 
proszenia tego korzystać nie mogę. 
Ciężko chora na serce, od dłuższego 
już czasu nie biorę osobistego udziału 
w publicznych obchodach, któryto w 
dział stanowczo jest mi wzbroniony. 
I dziś więc z daleka tylko radować się 


mogę widokiem zapału, jaki ożywia 
Szanowny Komitet".*). 
Na same uroczystości jubileuszo- 


we, które odbyły się z końcem paź- 


*) W zbiorze moim listów mam 
jeszcze list Konopnickiej, pisany Z 
Nizzy 10 lutego 1910 roku do p. Zofji 
Rutkiewiczowej, w którym pisze o 
swej chorobie tak: „Co do mnie, przy 
jechałam tu w bardzo złym stanie. Mo- 
ja choroba serca zrobiła znaczne postę 
py. Znalazłam tu wszakże lekarza ro- 
daka, niezmiernie sumiennego, który 
prowadzi moją kurację a Dr. Do- 
brzycki z Warszawy naradza się z nim 
od czasu do czasu“, O Nizzy zaś sa- 
mej pisze: „Ciągła tu wrzawa, auto- 
mobile zatruwają powietrze. 
to już ta sama Nizza, pełna ogrodów. 
Wycięto dużo drzew, pobudowano 
wielkie kamienice, a żywioł  moskiew- 
ski rozpanoszył się w całem mieście". 


dziernika 1909 roku, nadesłała Konop- 
nicka telegram tej treści z  Jedlicz: 
„Naród szukać musi w pieśni nie tyl- 
ko piękna, ale siły ducha i oręża walki, 
Nieśmiertelna pieśń Słowackiego daje 
Polsce i jedno i drugie. Hołd wielkie- 
mu poecie ojczystego słowa! Cześć i 
miłość wodzowi niepodległych duchów! 
Marja Konopniska*. 


Wiersze Konopnickiej ku czci Sło- 
wackiego „Bądź z nami“ i „łInwoka- 
cję“ pomieściło wówczas kilka dzien- 
ników twowskich. 


W poruszonej przez samą  Konop- 
nicką w liscie do mnie kwestji uwzglę- 
dnienia postaci Żółkiewskiego w poe- 
zji polskiej, zauważyła: „Cudowna to 
postać, ten Hetman opuszczony w 
śmiertelnym momencie wałki. Zbyt o- 
gromną jednak na nasze czasy i na 
nasze lutnie". (We wspomnianym po- 
przednio liście z 2 kwietnia 1909 r.). 

I jeszcze raz miała zawitać do 
Lwowa autorka Pana Balzera, w to- 
ku 19ł0; przybyła już ciężko chora. 
wszelka zaś pomoc lekarska okazała 
się nadaremna. Dnia 8 października 
nad ranem zamknęła oczy na wieki w 
sanatorjum Kiselki. Przed zwłokami, 
złożonemi w krypcie kościoła bernar- 
dyńskiego, przesunęły się tysiączne 
tłumy, żegnając ją ną zawsze. 

Rada miejska uchwaliła urządzić 
pogrzeb kosztem gminy, Sejm, obra- 
dujący wówczas we Lwowie, postano- 
wił wziąć w nim udział, 


Dzień pogrzebu był wspaniałą ma- 
nifestacją całego społeczeństwa pol- 
skiego, ostatnim hołdem złożonym Jej 
duchowi. .Za trumną Konopnickiej szli 
posłowie sejmowi, senat uniwersytecki, 
rada miejska, namiestnik, marszałek 
kraju, przedstawiciele licznych stowa- 
rzyszeń i towarzystw, kilikutysięczny 
ttum ludzi. Przy wyniesieniu zwłok z 
kościoła przemówił Tadeusz Rutowski, 
nad mogiłą |Jan Kasprowicz, |[akób 
Bojko, Zofja Daszyńska - Golińska, 
poseł Hudec, Adam Zagórski i repre- 
zentant młodzieży. 

Opieką nad grobem Konopnickiej 
zajął się specjalny „Komitet budowy 
pomnika Konopnickiej we Lwowie", 
który z wielką usilnością mimo ciężkich 
warunków starał się zrealizować swą 
główną myśl. Komitet pielęgnował kult 
Konopnickiej w społeczeństwie, urzą- 
dzając corocznie nabożeństwa żałobne 
w dniu jej śmierci, m. in. wydał dwie 
popularne broszurki: b) „Ze skarbca 
Konopnickiej (wyjątki z jej utworów), 
w dwóch dotąd wydaniach, 2) w 
dwudziestopięciolecie zgonu Marji Ko- 
"nopnickiej 1935, nadto pocztówki z jej 
portretem, wszystko na rzecz budowy 
pomnika. 13 października br. poświę- 
cono na cmentarzu Łyczakowskim no- 
wy grobowiec z popiersiem poetki z 
bronzu, wykonanem według projektu 


Nie jestę Śp. Luny Drexlerówny. 


We Lwowie wyszły po raz pierw- 
szy następujące utwory Kon pnickiej, 
niecenzuralne, stąd ogłoszone pod kryp 
tonimem lub pseudonimami: 
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1) M. K. Damnat. Poezje. Lwów. 
1903. 
2) Jan Sawa. Śpiewnik historyczny. 


Łwów. 1903. 

3) Jan Sawa. Ludziom i chwilom, 
1904. Lwów. 1905. 

4) jan Waręż, Przez  głębinę. 
Lwów. 1907, ponadto 

5) Szkice. Lwów. 1905. 

6) Ziemie polskie. Krajobraz. W 


wydawnictwie: Polska, Obrazy i opi- 
sy. Lwów. 1907. Tom. |. 


We Lwowie też w rozmaitych cza- 
sopismach i dziennikach ukazywały się 
utwory Konopnickiej, m. in. w Gaze- 
cie Lwowskiej“  (Niemczaki, 1904), 
„Dzienniku Polskim“, „Gazecie Naro- 
dowej“, „Kurjerze Lwowskim“, {wraz 
z dodatkami Tydzień i Na ziemi na- 
szej), „Słowie Polskiem*, „Wieku 
Młodym". Tu też pojawiły się, prace 
o niej pióra K, Falkiewicza, J. Pie- 
trzyckiego, A. Pechnika, W. Hahna, Z. 
Bessażanki i innych. Ze Lwowa też o- 
trzymał wydawca pism Konopnickiej. 
Jan Czubek, bibljografję jej utworów, 
którą dla pracy swej uważał za praw- 


dziwe skarby (w liście z 1 marca 
1913). 
Z pomiędzy utworów Konopnickiej 


tyłko treść nowelki Banasiowa rozgry- 
wa się we Lwowie, z małem jednak 
wykorzystaniem obranego środowiska. 
Jedynie na początku w pięknych sło- 
wach opisuje Konopnicka park łycza- 
kowski: „Południe było ciche i gorące. 
Park Łyczakowski we Lwowie zdawał 
się topnieć w powietrzu  rozjarzonem, 
drgającem od nateżonych promienis- 
tych blasków. W złoto zielonej sieci. 
splątanej z cienkich nitek, siejącego 
ma wskróś cienistej lipy słońca, zwisał 
przedemną nieruchomo prawie i bez 
brzęku omdlały rój drobniuchnych mu- 
szek; nad niedalekim trawnikiem pola- 
tywały białe motyle krótkim, niskim 
lotem, zapadając głęboko między tra- 
wy; żwir błyszczał oślepiająco na krzy 
żujących się wprost ławki ścieżkach, a 
silne zmieszane wonie biły w powie- 
trze, jakby z kadziełnicy. Wszystko to 
przyszło nagle po bardzo świeżym i 
pełnym ros rzęsnych poranku. gdy 
słońce, białe prawie, wytoczyło się wy- 
soko, jak kula, uderzając całym ża- 
rem w dyszącą i spotniałą ziemię. 
Park był pusty. Ci, co tu bywają ran- 
kiem. już odeszli, ci, co szukają cienia 
i chłodu, nie przyszli jeszcze. Natężo. 
ne gorąco zdawało się wzmagać wśród 
zupełnej ciszy, ą oddalone cykania ko- 
ników polnych podobne były do lek- 
kiego trzasku niewidzialnych, podsyca- 
jących żar południa iskier“. Mam wra 
żenie na podstawie szczegółów zawar- 
tych w tej noweli, że treść jej dałaby 
się raczej odnieść do stosunków Kró- 
łestwa Polskiego; czy przypadkiem nie 
nastąpiło to przeniesienie akcji do 
Lwowa ze względów cenzuralnych? 
Poza Banasiową Lwów w żadnym in- 
uym uwworze Konopnickiej nie jest + 
względniany. 


Str LE 
MAURICE DONNAY 


ZUŻANNA. — i rozumiem co mi 
chcesz_ powiedzieć; jedynie jej móz- 
gieni jesteś okazy: nieprawdaż? 
Jej drogim mózgiem. jej wyjątkowym 
mózgiem! Mój ci nie wystarcza i nie 
znajdujesz go na wysokości swojego. 
Ach! Jakże musisz się nudzić przy mnie 
i jak mi cię żal! Tak, wiem, powiesz mi 
jeszcze, że żywisz dla mnie szczere 
uczucie i że ja mam lepszą część. 
A więc dobrze, tyłko. że mnie. to nie 
wystarcza. Jeśli ci polrzeba jednej ko- 
biety dla rozumu, drugiei dla serca, a 
trzeciej nie wien: tam do czego, to z ta- 
kim systemem możnaby daleko zaje- 
chać! Jesteś dła mnie zbyt skompliko- 
wana istotą. Co do mnie. nie jestem 
skomplikowana, ale się tem szczycę; je- 
sten kompletną kobietą, kobietą w ca= 
łem znaczeniu tego słowa: byłam nie- 
winną dziewczyną, kobieta kochającą 
Szczerze, kochanka namiętn, wierną 
żoną, matką troskliwa i oddaną, Nie u- 
znaję twoich subtelnych  rozgraniczeń 
i nie przyjmę roli, którą mi przezna- 
czasz, roli kobiety, służącej do zaspo- 
kajania potrzeb serca. 

MICHAŁ. — Ależ wysłuchaj mnie. 

ZUZANNA. — Nie, bo będziesz kła- 
mał. Nie chodzi o intelektualną przy- 
jaźń, ani o powinowactwo myśli; zdo- 
była całego ciebie, jesteś nią przepojo- 
ny... ona żyje w tobie... kochasz, a na 
to niema rady. Dowodem tego, że kiedy 
przed chwilą ostrzegałam cię przed nie- 
bezpieczeństwem, nie przeczuwając, że 
już zapóźno, nie zdobyłeś się na żaden 
serdeczniejszy odruch. Dawniej. byłbyś 
padł do moich stóp, byłbyś mnie zasy- 
pał wyjaśnieniami, utulił  pieszczotą. 
Byłbyś płakał, przekonałbyś mnie jed- 
nem słowem. A teraz bronisz się nie- 
zgrabnie, bronisz się jak winowajca, 
nieszczerze, bez skruchy, bez wzrusze- 
mia. W twojem sercu jest tylko gniew 
ku mnie. 

MICHAŁ. — Tak, gniew, boś ty do- 
prowadziła do tego, co sie stało. 

ZUZANNA. — Och, ia... 

MICHAŁ. -- Tak jest. bo gdyby nie 
twoja uparta ciekawość, nie wiedziała- 
byś o niczem ` kiedy błagałem, byś nie 
dr tego listu, miałem prawo do te- 

. tak jest, w głębi duszy i w sumie- 
"iR posiadałem to prawo, bo niespełna 
przed kwadransem, tu w tem miejscu 
oświadczyłem pani de Chouze, że ni- 
gdy mie zostanę jej kochankiem i że się 
już nigdy nie zobaczymy... Nie, powta- 
rzam jeszcze raz, że nie jest moją ko- 
chanką i nie kłamię. Natomiast prawdą 
jest że ją kocham! A pokochałem ja 
dlatego, bo czułem. że pizy niej odży- 
wami, że dostarcza mi wrażeń, których 
łaknąłem, jak powietrza do * oddycha- 
nią... Byłem zamknięty tu i dusiłem się. 
Zdawało mi się, że jestem szczęśliwy, 
sdy nagle uprzytomniłem sobie, że mo- 
je szczęście jest jedynie letargiem i że 
ja sam jestem siatie stopniowej 
agonji mojej własnej inteligencji i wła- 
siej osobowości. Nagle zjawiła się ona 
i z tą chwilą coś we mnie odżyło! 
A jednak, dla ciebie, dla ciebie, która 
mnie znieważasz i uparcie wciąż nic nie 
chcesz zrozumieć — dla ciebie posta- 
nowiłem się poświęcić i wytrwać przy 
swoich obowiązkach. Ach!  Nieszczę- 
sna! Mogąc pozostać nieświadomą, za- 
pragnęłaś wiedzieć! 

ZUZANNA. — Poświeciłeś się? Hm. 
to wzniosłe! Ale ja nie odczuwam żad- 
nej wdzięczności i twojej ofiary nie 
przyjmuję. Nie chcę, byś pozostał z 0- 
bowiązku i prawdopodobnie z litości... 
Nie potrzebuję twojej litości; nie 
troszcz Się ọ mnie. Jeśli nie umarłam 
pod obuchem takiej rewelacji, to widać 
nie należę do tych, co z tego umierają. 
jeżeli uczciwe, „odzinne życze jest ci 
ciężarem, jeżeli się tu nudzisz. jeżeli 
kochasz inną, w takim razie nie nale- 
żysz już do mnie i nie mam prawa wię- 
zić cię w małżeństwie. 
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MICHAŁ. — Zuzanno! 


ZUZANNA (otwierając na  oścież 
drzwi do parku). — Idź ku światłu, ku 


szczęściu i iniłosci! Jeśli się tutaj du- 
sisz, to idź do swojej żydówki i oddy- 
chaj przy niej... idź do niej... idź... idź... 
żegnaj! 

MICHAŁ. — Zuzanno! 

ZUZANNA. — Nie, skończyło się. 


Spójrz na mnie.. 
Eze. 
MICHAŁ. 


. nigdy ci nie przeba- 


— Jesteś dumna. Żegnaj! 
(Ucieka.) 
ZUZANNA (sama). — Tak. Dumna. 
(Wybucha piaczem.) 


Akt Il. 


(W Paryżu, w sześć tygodni później 
w pierwszych dniach- listopada. Salon 
w mieszkaniu modern. Na prawo 
drzwi, prowadzące do przedpokoju. 
Na lewo drugie drzwi, prowadzące do 
pokojów. 

Na drugim planie małe drzwi ścien- 
ne, prowadzące do męskiego gabinetu. 
Fortepian, meble w nieładzie, duże 
skrzynie, dywany w rulonach itd.). 

Seen ani 

(W chwili podniesienia kurtyny, ta- 
picer jest zajęty przybijaniem dywa- 
nu, podczas, gdy stojący na podwójnej 
drabinie monter przeprowadza druty, 
wzdłuż lustra nad kominkiem). 


ANNA, SŁUŻĄCY, TAPICER, MON- 
MER 
(Służący wprowadza Annę Daincourt 
do salońiku). 

SŁUŻĄCY. — Pani zechce łaskawie 
zaczekać chwileczkę... pójdę uprzedzić 
państwa. Bardzo przepraszam, ale nie 
dosłyszałem nazwiska, które mi pani 
wymieniła. 

ANNA. — Pani Daincourt... albo po- 
prostu proszę powiedzieć panu, że to 
jego siostra. 

SŁUŻĄCY. — Ach, tak, proszę bar- 
dzo. 

( Wychodzi. Anna ogląda otaczające 
ja przedmioty. W kilka chwil póżniej 
do salonu wchodzi Judyta. Ubrana jest 
w jasny negliż, fryzura z warkoczami). 


Scena 2. 


ANNA, JUDYTA, TAPICER, MÒN- 
TER, później MICHAŁ. 


JUDYTA (podając Annie obie ręce) 
— jak się masz Anno. 

ANNA. — Dzień dobry, Henryko. 

JUDYTA. — Wybacz, że cię przyj- 
muję wśród tego nieporządku, ale ten 
pokój jest jeszcze najbliższy ukończe- 
nia... możesz sobie wobec tego wyobra 
zić, jak wygląda reszta. (Zwraca się 
do robotników:) Przepraszam, ale mu- 
szę wam przeszkodzić. Możebyście po- 
szli pracować do jadalni, albo do kane 


celarji pana... napewno się znajdzie 
coś do roboty. 
MONTER. — Owszem... mogę ró- 


wnie dobrze zakładać 
dalni. 
TAPICER. — Skorzystam 
przymierzę firanki... 
JUDYTA. — Dobrze. dobrze. (Wys 


kontakty w ja. 


z tego i 


chodza) — Och ta drabina mogli byli 
ja zabrać. 

ANNA. -— Daj spokój... cóż to szko 
dzi 

JUDYTA. -— To miło z twojej stro- 
ny Anno, Żeś przyszła... jesteś pierw- 
szym gościem. jakiego widzimy w Pa- 
ryżu. 


ANNA. — Michał mi pisał, że wra- 
cacie wczoraj... +o wczoraj, prawda? 

JUDYTA. Tak. przyjechaliśmy 
wczoraj. 

ANNA. — Zapragnęłam więc nafu- 
alnie ucałować brata i dowiedzieć się, 
jak się czuje, po wszystkiem co zaszio. 

JUDYTA. — Hm... i jak sądzisz? 

ANNA. — No, przecież po takim 
Trafalgarze! lakże się Micha? czuje? 
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Sztuka w e > aktach. — Przekład Marji Orzechowskiej 


JUDYTA. — Czuje się bardzo do- 
brze, 

ANNA. — Jest szczęśliwy? 

JUDYTA. — Sądzę, że tak. 

ANNA. — To grunt. 
JUDYTA. — Ach tak! 
baczysz go santa. Otóż on. 
(Rzeczywiście podczas ostatnich słów 
wszedł Michał). 

ANNA. — jak się masz, mój duży 
bsaciszku. 

MICHAŁ, — Jak się masz, moja ma. 
ła siostrzyczko. 

(Całują się czule). 

ANNA. — Ach, jak się cieszę, że cię 
widzę. 

MICHAŁ, — Í ja... 
wory. 

ANNA. — Ależ 
emocyj! 

MICHAŁ. — Wyobrażam sobie. Swo 
ja drogą trzeba przyznać, żeś bardzo 
ładnie postąpiła w tych okolicznościach 

ANNA. — Żartujesz. Przedewsżyst. 
kiem jesteś moim bratem, a pozatemi, a 
pozatem bardzo cię kocham... więc sta- 
nęłam otwarcie po twojej Stronie. Co 
do mnie, nie jestem zacofana, O nie..., 
wuj Emil i ja przyznaliśmy ci słusz- 
ność. 

MICHAŁ. — Naprawdę?.. 
łem raczej, że wuj... 

ANNA. — On? Jest zachwycony, U- 
waża, że Wszystko jest w największym 
porządku. Było do przewidzenła, że on 
wam! przyklaśnie: tò postrzeleniec. 

MICHAŁ. — (z uśmiechem). Poka- 
zuje się. 

ANNA. —- Nie, alẹ rozumiesz, co 
chcę powiedzieć. Wiesz, jaki jest egzal- 
towany... Wreszcie, to człowiek, który 
sobie chciał w Grenadzie odebrać życie 
dla tancerki hiszpańskiej. Więc wasz 
romans go oczarował. 

JUDYTY. — To uroczy człowiek! 
A więc wuj Emil jest sprzymierzeńcem. 

ANNĄ. — Tak, raczej, ale też i je- 
dynym. 

MICHAŁ. — A mój brat? 

ANNA. — O Kapitan... on nie jest z 
tych, co siedzą na dwóch  stołkach... 
sądzi cię surowo... obowiązek u niego, 
to rzecz najważniejsza i fakt, że opu- 
Ściłeś żonę, jest dla niego równoznacz- 
ny z dezercją. To jego określenie. 

JUDYTA. — Widać, że nie jest żo- 
naty... zresztą, zdanie wojskowego się 
nie liczy. 

MICHAŁ. — A ródzice? 

ANNA. —— Och mamusia, biedactwo! 
Wszystko to odbiło się na jej zdrowiu: 
dostała znowu ataku żółciowego. Wuj 
Emil mówi, że widzi obecnie wszystko 
w kolorze wątroby. Wyobrażasz więc 
sobie, jak to wygłąda. Co do tatusia, 
dość powiedzieć, że przestał polować. 

MICHAŁ, — Biedni staruszkowie! 

ANNA. — To jasne, że w ich wieku 
taką historja komplikuje życie... Twier- 
| dzą, że ci nigdy nie przebaczą, ale sa- 
mi nie wiedzą co mówią, 

JUDYTA. — Wszystko się ułoży. 

ANNA. — Ale narazie... mój Boże... 
narazie,... 

MICHAŁ. (zasmucony) —— Tak, tak... 

(Milczenie). 

JUDYTA. — A twój mąż? 

ANNA. — O, Jerzy jest w kłopocie: 
jest szwagrem Michała, do którego jest 
bardzo przywiązany, a z drugiej strony 
jest też przyjacielem twego męża... tak 
więc jest w trudnej sytuacji. Chce po- 
zostać neutralnym. 

JUDYTA. — Znakomite stanowisko... 
niechże je zatrzyma. Czyś mu powie- 
działa. że nas odwiedzisz? 

ANNA. — Oczywiście. 

JUDYTA. — Nie robił ci uwagi? 

ANNA. — Tegoby tylko brakowało! 
Przedewszystkiem, w konsekwencji za- 
szłych wypadków, miałam z Jerzym 
kilka interesujących rozimówek 

JUDYTA. — Ach, tak? 


ANNA. — Opowiem ci ia 


Zresztą zo- 


jestem uszczęśli- 


nam dostarczyłeś 


. Sądzi- 


a R a RZL a a WE r Er EE 


JUDYTA. — Możebyć twiżdła. "Bie 
Szę»€iĘ: . 
(Wskazuje fotel obok małego Stosa) 
Tapicer złożył na nim materiały, któr 
Michał zabiera i kładzie na fortepianie). 
ANNA. — Naprawdę, zdumiewające, 
jaki wpływ wasza przygóda wywarła 
na nasze najbliższe otoczenie. i 
JUDYTA. — (siadając na - małym 
stoliku). — Nie może być?.- ` 
ANNA. — Tak jest, małżeństwa, któ: 


re uchodziły za doskonale dobrane, na». 


gle się porozchodziły... nie wyłączając. 


pani Chartrette, która WĄSY AZ Z de. 
dnym malarzem. ZĘ 


JUDYTA, — Który ją portretował. 
To się zawsze od tego zaczyjła. 
ANNA. — Nie, portretował jej męża.. 


nie miała cierpliwości czekać, aż zrobi 


jej portret. 

JUDYTA. — To najzabawniejsze, co 
sobie można wyobrazić! 

ANNA. — Tak, moja dróga. Pani 
Chartrette. Ktoby się tego był spodzie- 
wał? 

JUDYTA. — 
cnota. Słyszysz 
nas, zakładamy szkołę. 

MICHAŁ. — Tak. 

ANNA. — Ale mówmy trochę o was 
Musicie mieć niejedno do opowiedzenia 


Rzekłbyś, murowane 


Przedewszystkiem Henryko, zmieniłaś 
fryzurę. 
JUDYTA, — Całkiem trafne spo- 


strzeżenie. 

ANNA. — Tak się czesałaś 
nieńskich czasów? 

JUDYTA. — Uważasz, że mi z tem 
nie do twarzy? 


ża Pau 


ANNA. — Przeciwnie, bardzo ci de” 


twarzy... tylko, że nadaje ci charakter... 
jakby to powiedzieć? Charakter mniej... 
a raczej bardziej... 
JUDYTA. — Żydowski... 
łaś na myśli? 
ANNA. — A więc tak... 


JUDYTA. — Tego właśnie chce, 

ANNA. — Aa... w takim razie... 

JUDYTA. — Pan de Choużć nie ży- 
czył sobie, bym się w ten sposób cze- 
sała... znajdował, że to akcentuje mój 
typ... Fosamo było z mojem imieniem: 
żądał by mnie nazywano Henryką; a'e 


ja „estem Judytą... odtąd trzeba imnic 
tak nazywać. 
ANNA, — Zgoda. A pozatem, czy 


mizi:ście piekną podróż? 
JUDYTA. — Bardzo piękną... Wiesz 
że wracamy z Jerozolimy? 


ANNA. — Wiem, wiem... to nieba. 
nalne... 
JUDYTA. — Och, nie szukaliśmy 


oryginalności. Poprostu miałam ochotę 
ujrzenia Jerozolimy. Odczuwałam po- 
trzebę odchrzczenia się w jakiś sposób 
A pozatem to był ślub, który sobie u- 
czyniłam przed pięcioma laty, gdy 
wstępowałam na stopnie św. Magdale- 
ny, by wziąć ślub z panem de Chouze. 

ANNA. — Mam przyjaciółkę. Ta, 
również wstępując do śłubu na stopnie 
św. Trójcy, poczuła nagle, że jej pęka... 
dessous. Powiedziała sobie: „Stała sie, 
zdradzę go.“ : 

JUDYTA (śmiejąc się). — Ha: Ha! 
Nadzwyczajne! Nie znałam tego... A 
więc to jest przepowiednią? 

ANNA, — W naszej religji tak... t0 
jest, w naszej religji... właściwie... 

JUDYTA. — Rozumiem... to taki ma 
ły francuski zabobon... 

ANNA, — Czy Jerozolima 
dna? 

JUDYTA. — Ładna — nte; ale, eie- 
kawa i przedewszystkiem ogromnie na- 
strojowa. Pomyśl tylko, wszak to koleb 
ka wiary. 

ANNA. —- Naprawdę? 
dużo ludzi? 


fest: ład. 
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Michale? Naśladują 
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7 ABER pisarz angielski Chester 
ton poświęcił życiu i dziełu św. Toma- 
szą z Akwinu interesujące i głębokie 
studjum. Nie kusząc się o wyłożenie 
teologji tomistycznej, -autor daje w 
niem psychologiczną definicję człowie- 
ka, portret myśliciela, oraz określa ro- 
lę wielkiego Doktora Kościoła w życiu 
duchowen, średniowiecza. Rola ta po- 
lega — zdaniem  Chestertona — na 
pogodzeniu religii z rozumem. 

Urodzony w purpurze, jako siódme 
dziecko hrabiego Landolfa z Akwinu, 
kuzyna ce$arza rzymskiego, zdradza 
już od wczesnej młodości tak zdecy- 
dwane powołanie do stanu duchow- 
nego, że ojciec — srogi rycerz — zga 
dza się uczynić zeń dostojnika Ko- 
ścioła. Przeznacza mu infułę biskupią 
w Monte - Cassino, natrafia jednak 
ma wolę twardszą i bardziej nieubła- 
ganą, jak swoja własna: Tomasz nie 
chce być biskupem, ani przeorem, chce 
być braciszkiem jak inni. Upór mło- 
dego arystokraty staje się głośnym 
skandalem, « Ojciec wtrąca buntownika 
do więzienia, ale i ten środek zawo- 
dzi. Tomasz znosi uwięzienie ze sto. 
kyzmem, „nie widząc  prawdopodo- 
bnie wielkiej różnicy pomiędzy filozo- 
fowaniem w celi klasztornej, czy wię- 
ziennej”. 

Kreśląc jego portret, Chesterton u- 
wypukła go jeszcze przez porównanie 
ze św. Franciszkiem, który był „mały, 
chudy i niezmiernie ruchliwy”. Spokój 
i powolna reakcja Tomasza sprawiają, 
że nauczyciele osądzają go początko- 
wo jako dziecko tępe, apatyczne. To 
ogromne ciało, ciężkie i powolne jest 
siedliskiem duszy łagodnej i szczodrej, 
lecz zamkniętej w sobie, nieśmiałej aż 
do pokory. 

Epokę, w której żył św. Tomasz z 
Akwinu, to jest średniowiecze (a ści- 
śle mówiąc wiek XIII) — uważa 
Chesterton za bardziej twórczą niż 
Odrodzenie, które „wwskrzesiło jedynie 
wielkie rzeczy umarłe'. Trudno oczy- 
wiście przyjąć bez zastrzeżeń  twier- 
dzenie, jakoby Michał Anioł, Dona- 
telo, Ghirlandajo i da Vinci „wskrze- 
sili jedynie wielkie rzeczy  umarłe". 
Przyjąć, że Odrodzenie jest tylko od- 
rodzeniem w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, byłoby prostą grą słów. Para- 
doksy, w których lubuje się Chester- 
ron, stanowią zresztą wielki urok an- 
gielskiego pisarza. 

Cała strona psychologiczna i bio- 
graficzna książki tętni życiem i praw- 
dą. Dzięki niej poznajemy św. Toma- 
sza, widzimy go kiedy działa, asystu- 
jemy jego przeciągającym sie milcze- 
niom, z uśmiechem sympatji patrzymy 
na roztargnienia. 

Partja książki, poświęcona filozofji 
tomistycznej (nie mówię tu o teologji, 
kwestji której autor nie porusza) jest 
bardziej powierzchowna; i taką być 
musiała, ze względu na przystępność 
jej dla szerokich rzesz czytelników. 

Zestawieniem dość nieoczekiwanem 
ale dowcipnem i mimo wszystko słusz- 
nem, jest postawienie obok św. To- 
masza z Akwinu — profesora Hux- 
ley'a. Bo podobnie jak on — ale jak- 
że dawno przed nim! — przyjął Św. 
Tomasz definicję metody agnostycz- 
nej: „IŚĆ za rozumem tak daleko, jak 
rozum zajdzie”. Zadziwiająco nowo- 
czestem i materjalistycznem twierdze- 
niem, że „wszystko co jest w umyśle, 
istniało w zmysłach”, przeciwstawia 


a R Z E a D, B i pa 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


się arystotelizm św. Tomasza doktry- 
nom platońskim. Bo neoplatonizm u- 
ważą intelekt za. oświetlony całkowicie 
od wewnątrz, podczas gdy św. To- 
masz widzi go oświetlonym przez 
pięć okien, któremi są zmysły. Wbrew 
wszystkum filozofom, którzy dyskutują 
w nieskończoność — wartość naszego 
pojmowania zapomocą zmysłów, my- 
šlicicl ten zapewnia, ze zdrowym roz- 
sądkiem, rzadkim u metafizyków. że 
Jnc 


Ka 


więty Tomasz z 


w 


p 


doskonale pojmujemy istotę „istnienia“ 
Doktryna jego opiera się — tak jak 
„każda doktryna — na postułacie; ale 
ze wszystkich postulatów jest on 
łatwiejszy do przyjęcia, a nawet mo- 
żna powiedzieć, że trudnoby go było 
nie przyjąć (chyba, że się jest filozo- 
tem z zawodu). W rzeczywistości, wy- 
raża się on w len sposób: „To co jest, 
jest. T na tym końcu igły, poprzez 
nieprzerwany łańcuch dowodzeń logicz 


naj- 


rol Miarka w obronie 
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nych, postawi na nogi całą srniezę 
chrześcijańską. 

System  tomisiyczny — 
nia znakomity biograf — jest szkołą 
mądrości i optymizmu „dynamiczne 
go“, jest szkołą radości życia w ści- 
slym związku z ziemią, w oczekiwa- 
niu szczęśliwości wiecznej. 


zapew- 


Książka Chesteniona zachęci praw- 
dopodobnie wielu czytelników do po- 
znanja dzieł św. Tomasza z Akwinu, 
a conajmniej zachęci ich do bliższego 
zapoznania się z postacią świętego i fi- 
lozofa, genjalnego mnicha średniowie= 
cza. Mr O: 


# 


jezyka polskiego na Slasku 


PIERWSZE WYSTĄPIENIE 

Z chwilą ukazania się pierwszego pis- 
ma perjodycznego na Górnym Śląsku 
w roku 1868 po piętnastoletniej przerwie 
stała się aktualna sprawa języka poiskie- 
go, jego praw i należnego dlań szacun- 
ku. Pismem tem był „Zwiastun Górno- 
śląski", pierwszy zaś artykuł z maja te- 
goż roku p. t, „Z powiatu opolskiego — 
o prawach polskiego języka na Górnym 
Śląsku* napisał ks. P. (ks. Paweł Ka- 
miński), w którym domagał się „należy- 
cie uwzględniać polską mowę w sądow- 
nictwie i w wyższych szkołach“, 

Pominięcie języka polskiego w pro- 
gramie nauki w gimnazjum bytomskiem 
oraz usunięcie jednego ucznia dlatego, że 
„niewiele umiał po niemiecku”, było po- 
wodem, że Karol Miarka w koresponden- 
cji z Bytomia „O edukacji górnośląskiej“ 
bardzo ostro wystąpił przeciw germani- 
zacji, podkreślając krzywdę, jaka z tego 
powodu się dzieje wychowaniu i wy- 
kształceniu tudu górnośląskiego. 

„Jesteśmy Polakami, a mamy się stać 
Niemcami — woła Miarka — podczas 
gdy wychować młodzież można właści- 
wie tylko przez naukę w języku ojczy- 
stym“. Dużo argumentów przytoczył 
Miarka w obronie Górnoślązaków, a wy- 
powiedział je z taką siłą, że redakcja 
„Zwiastuna* w rok niespełna potem mu- 
siała tłómaczyć duchowieństwu z deka- 
natu gliwickiego, dlaczego „zajmuje cza- 
sem w sprawie postępowej niemieckiej 
nieprzyjazne stanowisko, jakoby sądziła, 
że Górny Śląsk może kiedyś być społsz- 
czony”. Tłómaczyła zresztą niezręcznie 
i dla siebie niepochlebnie. „Artykuł ten 
był — tak pisał ks. Radziejewski we 
wspomnieniu pośmierfnem © Miarce — 
jakoby błyskawica na ciemnem po- 
chmurnem niebie“, odtąd bowiem świa- 
domość narodowa szybko rozprzestrze- 
miała się w masach ludu śląskiego. 

Wobec tego, że język ojczysty odgry- 
wa tak doniosłą rolę w wychowaniu 
młodych pokoleń, zajął się nim Miarka, 
i pragnął uzasadnić, że tak zwany język 
górnośląski jest gwarą języka polskiego 
i że duchowieństwo i nauczycicie powin- 
mi szerzyć znajomość języka polskiego 
literackiego, książkowego. Jednakowoż 
„Zwiastun“ tej części artykułu Miarki 
nie umieścił, dając wzamian „Odezwę do 
Szanownych Panów Nauczycieli przy 
górnośląskich szkołach“ na ten sam te- 
mat. Kto był autorem odezwy, trudno 
w tej chwili ustalić, w każdym razie nie 
był nim Miarka. 

GWARA GÓRNOŚLĄSKA A JĘZYK 

POLSKI 

Artykuł o gwarze śląskiej zamieścił 
Miarka dopiero w swoim „Katoliku“ w r, 
1872 (nr. nr. 50—52) p. t. „Wasserpol- 
nisch“. Przed uzasadnieniem jego tezy 
należy podać główne myśli artykułu. 

Przedewszystkiem określenie gwa- 
ry jako „wasserpolnisch" utworzyli 
Niemcy, ażeby zohydzić język polski lu- 
du śląskiego. „..Do czemuż to wieśniacy 
— pyta Miarka — rozumieją kaznodzieję 


czystopolskiego? — A czemuż to książki 
modlitewne lud czyta i rozumie czysto- 
polskie? — Dialekt wieśniaka naszego 
jest to język prawo-polski z czasów Zyg- 
tnuntów. Czytając ówczesne pisma, znaj- 
dujemy w nich dialekt chłopka naszego”. 
Opiera się w swych wywodach Miar- 
ka na ludzie wiejskim, ponieważ w mia- 
siach ludność się germanizowała, jako 
uzależniona od kapitałów niemieckich. 
A dalej przytacza najbardziej charaktery- 
styczne cechy gwary śląskiej, zgodnie ze 
zdobyczami dzisiejszej dialektologji, a 
więc l-sza osoba czasowników w czasie 
przeszłym ma zamiast literackiego -łem 
gwarowe ł-ech, w trybie zaś warunko- 
wym -bym, -bych, czemu w gwarze pod- 
halańskiej odpowiada -łek i -byk, oprócz 
tego an nosowe, co zdaniem prof. Nitscha 
stanowi najisfotniejszą właściwość gwa- 
ry śląskiej, inne zaś cechy tej gwary 
mają swój związek jużto z gwarą wiel- 
kopolską, już to z gwarą małopolska. 
Również mazurzenie — zdaniem Miar- 
ki — jest właściwe nietylko gwarze ślą- 
skiej (dodajmy — niektórych powia- 
jów), ale i innych gwar polskich. Po- 
dobnie i inne języki posiadają dialekty, 
między niemi i język niemiecki. W kon- 
kluzji tych zestawień i uwag czytamy: 
„Więc nie płaci wymówka, że ślą- 
ski dialekt nie da się zmienić na czystą 
polszczyznę, bo języki wszystkich na- 
rodów walczą z równemi, ale najczęś- 
ciej nawet z większemi 'eszcze prze- 
ciwnościami. Wierzajcie mi, kochani 
nauczyciele, że nauczyciel niemiecki 
nie mniej ponosi pracy, chcąc dziatki 
niemieckie do czysto niemieckiego wpro 
wadzić języka, jak my przy zaszcze- 
pieniu prawopolskiego ponosimy". 
Wynika stąd, że, jak już nieraz Miar- 
ka zaznaczył, gwara, jako część języka 
polskiego, winna ustąpić językowi lite- 
rackiemu, i to jego zdaniem nazywa się 
pielęgnowaniem języka. Przez to wcale 
nic potępił gwary, ale przez uzasadnie- 
nie jej łączności genetycznej z językiem 
polskim udowodnił, że nie jest ona czemś 


W artykule tym dużo miejsca poświę- 
cił Miarka doniosłości szkoły i mauczy= 
ciela w ugruntowaniu świadomości naro- 
dowej przez język. Oto, jak pięknie pisał 
o roli nauczyciela: 

„Kochany nauczycielu, nietylko masz 
w szkole uszlachetniać szczepek czło- 
wieka, ale przez całe życie jego masz 
mu być przewodnikiem, opiekunem 
duchowym (!), Szkoła dla sprawiedli- 
wego nauczyciela staje się łańcuchem, 
który zawiązuje się w duchu nauczy- 
ciela i uczniów na całe życie. Dobry 
nauczyciel nieobojętnie przypatruje się 
dalszemu ucznia życiu: cieszy się, kie- 
dy się dobrze powodzi jego wycho- 
wankowi, chętnie go podpiera dobrą 
tadą, smuci się zaś, kiedy uczeń jego, 
niegdyś dobry, żle się miewa, boleje 
nad owieczką ma stracenie idącą". 

Cały artykuł p. t. „Wasserpołnisch" 
nasuwa dwie uwagi, z których jedna mó- 
wi o spokojniejszem i rzeczowem trakto- 
waniu zagadnienia w zestawieniu z na- 
strojem i tonem korespondencji z Byto- 
mia „O edukacji górnośląskiej", której 
miał być zakończeniem, — druga zaś 
podkreśla wybitnie praktyczną rozwią- 
zalność tego zagadnienia. Tylko nauczy- 
ciel i ksiądz, jako jedyna inteligencja pol- 
ska, mogli zapoznać lud z językiem lite- 
rackim. Wiadomo bowiem, że dla dosko- 
nalenia się w poprawnem używaniu ję- 
zyka utworzono we Wrocławiu związek 
studentów Ślązaków. 5 

Wskazówki dla nauczycieli, jak mają 
uczyć języka polskiego, w grudniu 1872 
roku były już nieaktualne, dlatego, że 
pruski minister Falk wydał 28 września 
tegoż roku rozporządzenie tej treści, że 
językiem wykładowym w szkołach jest 
język niemiecki z wyjątkiem nauki religii 
w oddziale najniższym. Następnie arty- 
kuł p .t. „Wasserpolnisch” był zakończe- 
miem małej roprawki „Jak sobie katolicy 
wobec ucisku i prześladowania postępu- 
ja”, której drugą część poświęcił Miarka 
fematom „o wychowaniu naszej młodzie- 
ży", dosłownie nieraz powtarzając myśli 
z artykułu „O edukacji górnośląskiej", 


coby lekceważyć należało; wszelkie zaś | zamieszczonego w „Zwiastunie* przed 
wrogie twierdzenia „mają oczywiście na | czterema laty, między niemi kursywą sło- 
celu, by mowę naszą podać na wzgardę | wa biskupa Bogedaina o złych następ- 


i przez ten fortel do germanizacji po- 
pchnąć". 

Na postawione sobie pytanie, czy jest 
konieczne, „żeby się o czystopolski język 
starali?*, odpowiada: „Konieczne, bo do- 
póki o to się nie postaramy, nie możemy 
myśleć o rozszerzeniu oświaty, o pod- 
niesieniu cywilizacji górnośląskiej". Sta- 
rać się o to powinna przedewszystkiem 
szkoła, a w niej nauczyciel, następnie 
doskonalić się winien każdy w dalszem 
życiu przez lekturę. 

Nieoboiętną jest sprawą, jak tego jẹ- 
zyka uczyć. Tutaj na konkretnym przy- 
kładzie czytanki p. t. „Praca i opiesza- 
łość" wykazuje, jak przeprowadzać Ćwi- 
czenia słownikowe, rtozbudzać imagina- 
cję, stosować „czytanie estetyczne”, po- 
iegające na wszechstronnem zrozumieni 
tekstu, słowem jest to teoretyczna lekcja 
przykładowa, nieodbiegająca wiele od 
wymagań dzisiejszej dydaktyki. 


stwach wychowania w języku obcym. 
DALSZA WALKA O JĘZYK OJCZYSTY. 

Walkę kulturną rząd pruski prowadził 
przeciw Katolicyzmowi i jednocześnie 
przeciw językowi polskiemu, to też na 
wiecach katolickich były wygłaszane re- 
feraty o pięknie i wartościach języka pol- 
skiego. Np, w roku 1876 w Raciborzu 
mówił o języku polskim ks. Szajkowski 
z Mikołowa, a w rok później ks. Przyni- 
czyński w Opolu. Pomiędzy 11 punktami 
rezolucji raciborskiej punkt 6 brzmiał: 
„Wałne zebranie protestuje w interesie 
religii i nauki przeciw usunięciu mowy 
polskiej ze szkół katolickich“. W r. 1877 
czytamy znowu artykuł: „Język ojczysty, 
najdroższa po przodkach spuścizna”, — 
Słowem raz rozpoczęta walka o język i 
narodowość trwała aż do dnia wyzwo- 
lenia się z niewoli. 

Karol Miarka sam broni praw języka 
polskiego i artykuły innych autorów 
w tej sprawie żywotnej w swym „Kato- 
liku” chęfnie umieszczał. 

Dr. JAN DĄBROWA. 


(ZOFJA ROROSZKIEWICZOWNA 


0 Marcelinie Sembrich-Koch 


Pierwsi nauczyciele i pierwsze zarohki 


y P. śmierci Marceliny Kochańskiej 
pojawiły się o niej w druku rozmaite 
„wspomnienia, w żadnem z nich jednak 
nie było wzmianki o osobach, które 
pierwsze dały jej sposobność zarobku 
i umożliwiły temsamem kształcenie się 
w muzyce, nie podano też nigdzie ha- 
zwisk jej pierwszych nauczycieli we 
Lwowie, oprócz nazwiska jej ojca, or- 
ganisty i nauczyciela muzyki na pro- 
wincji. Mikuli często ubolewał nad 
tem, że talenty marnieją z braku fun. 
duszów ra naukę. Była o tem mowa, 
że i co do młodziutkiej jeszcze Ko- 
chańskiej wyraził taki żal, słysząc ją 
na letnisku grającą na fortepianie. 
Mogę jednak stwierdzić z całą pew- 
nością, że ani swojej szkoły wtedy nie 
„miał, ani nie wpisał jej w owym cza- 
„sie do szkoły Tow. Muzycznego we 
i Lwowie. 

Marcelina Kochańska, po śmierci 
Ojca, zajmowała wraz z matką, wdową 
"mały pokoik parterowy w oficynie 
„przy ul. Ormiańskiej we Lwowie, w 
"kamienicy, w której mieszkał nauczyciel 
;tańców Kornel Kawecki, dobry peda- 
'gog i człowiek, rozumiejący i swój i 
„cudzy interes. Uważał swoją pracę za 
„wychowawczą, wymagał wiele od ucz- 
mni, nie zadawalał się też jakąkolwiek 
;muzyką przy lekcji, Grywał mu zwy- 
kle urzędnik pocztowy, p. $., który 
jednak został przeniesiony do Wiednia. 
Kawecki, przechodząc pewnego dnia 
'przez podwórze, usłyszał grającą Mar- 
lcelkę i zwrócił uwagę na jej wielkie 
poczucie rytmu. Wtedy zaptoponował 
jej grywanie przy lekcjach tańca i do- 
'starczył jej nut do wyuczenia się ulu- 
ibionych jego utworów. Kiedy próba 
wypadła korzystnie, Kawecki zaanga- 
'żowanie Kochańskiej w miejsce pana 
S, uczynił zależnem od zgody mej mat- 
„ki, Walentyny Horoszkiewiczowej, wła 
„ścicielki Instytutu wychowawczo - na- 
ukowego żeńskiego, w którym prowa- 


dził stały kurs tańców. Wierna zawsze 
dążeniu, ażeby kobiecie dać możność 
pracy zarobkowej, matka moja zgody 
takiej najchętniej udzieliła, pomimo, że 
propozycja Kaweckiego odbiegała od 
ówczesnych zwyczajów. Kurs tańców 
trwał cztery miesiące, a składał się z 
trzech lekcyj w tygodniu, po dwie go- 
dziny. Kawecki przyjmował tylko po 
12 uczenic na godzinę, o ile więc ucze- 
nic było więcej, lekcje trwały odpo- 
wiednio dłużej. Kochańska dostawała 
od niego po 50 centów za godzinę. Nie 
raz pozatem, gdy panienki miały ocho- 
tę się zabawić, grała im Kochańska po 
kolacji, przez dwie godziny zazwyczaj 
za wynagrodzeniem 1 złr. Inne domy 
przystały również na propozycję Ka- 
weckiego, zaczęto też zapraszać Ko- 
chańską do grywania na wieczorkach 
tańcujących i na większych zabawach. 
Zdarzyło się, że pani z  Russockich 
Wilczyńska na zabawie u siebie ka- 
zała synowi zatańczyć z Kochańską, 
gdy tymczasem kto inny wyręczał ją 
przy fortepianie; w ten sposób zaczęła 
ona wchodzić w „towarzystwo. 
Pokaźny zczaseńi żarobek pozwolił 
Kochańskiej zapisać się do szkoły Pol- 
skiego Tow. Muzycznego, na naukę 
gty na skrzypcach, jako główny przed 
miot w klasie prof. Bruckmana i na 
fortepian, dodatkowy przedmiot, w 
klasie prof. Stengła. Szkoła P. Tow. 
Muzycznego nie była jeszcze prze- 
kształcona na konsetwatorjum, nastą- 
piło to bowiem dopiero 18 września 
1880, kiedy Kochańskiej już nie było 
we Lwowie, Niema jej nazwiska w 
spisie uczniów Konserwatorjum w ro- 
ku 1880-1. Śpiewu nie uczyła się Ko- 
chańska w szkole Gal. Tow. Muzycz- 
nego, tyłko u Włoszki, panny Destino, 
która przez kilka lat mieszkała we 
Lwowie. Głos Kochańskiej wtedy jesz- 
cze się nie odznaczał ani barwą, ani 
siłą. Pamiętam, jak raz p. Destino przy 
prowadziła ją na próbę koncertu, aże- 
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by mogła wziąć udział w chórze dam- 
skim, ale Mikuli się nie zgodził i skie- 
rował ją do orkiestry, do skrzypiec. 

Po kilkuletniej pracy "otrzymała 
Kochańska od Sejmu stypendjum na 
wyjazd do Wiednia, gdzie miała wstą- 
pić do konserwatorjum, do klasy 
skrzypiec prof. Hellmesbergera, a 
przed wyjazdem chór damski Gal. 
Tow. Muzycznego urządził dla niej 
koncert, bo stypendjum nie mogło być 
wystarczające. Kochańska wypełniła 
sama wszystkie punkty programu, gra 
jąc kolejno na fortepianie i na skrzy- 
pcach. 

W Wiedniu dopiero, gdzie każdy 
uczeń obowiązany był uczyć się śpie- 
wu, przy próbie głosu poradzono Ko- 
chańskiej, żeby zarzuciła i fortepian i 
skrzypce, a kształciła się tylko w śpie- 
wie. 

Dążenia wszystkich młodych uczni 
Śpiewu skierowane były ku Włochom, 
gdzie wtedy najlepszym  nauczycjelem 
był Lamperti. Kochańska więc także do 
niego się udała, Nauka była kosztowna, 
wtedy to pomoc materjalna, jakiej jej 
użyczyła pani Berta z Breuerów Ziem- 
bicka, organizując w gronie swych 
znajomych stałą zbiórkę w tym celu, 
przyczyniła się bardzo skutecznie do u- 
kończenia studjów. 

Znają dobrze nauczyciele muzyki 
wartość dobrych początków nauki, bo 
to podstawa, na której wznosi się ca- 
ła późniejsza praca; wiedzą dobrze 
pedagogowie, jak trudno jest wyko- 
rzenić wady, nabyte w początkach; 
dlatego wydało mi się wskazanem po- 
dać do wiadomości nazwiska tych na- 
uczyciełi, którzy dopomogli Kochań- 
skiej do rozwinięcia i okazania jej ta- 
lentu. Głos jej był niewielki, ale dziw- 
nie słodki, było to, jak mówiła p. Pau- 
lina Stróżecka Sobotowa „pół metra 
aksamitu“, ale co jeszcze w nim po- 
rywało, to prześliczna kantylena, nie- 
zwykłe opanowanie oddechu i najwy- 
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bredniejsza muzykalność, którćj mejzit- 
pełniej nic nie można było żarzucić. 
Kantylenę zawdzięczała Kochańska za 
pewne w znacznej mietze grze ná 
skrzypcach, doprowadzonej już do 
znacznej wprawy, a muzykalność rożwi 
nęła biorąc udział w grze na skrzyp- 
cach w zespole koncertowym Gał. 
Tow. Muzycznego i korzystając z bez- 
cennych wskazówek dyr. K. Mikwlego, 
który każdy utwór umiał w najdrob= 
niejszych szczegółach wycyzelować. Co 
do emisji głosu nie było widocznie w 
początkach _ najdrobniejszego błęcht, | 
kiedy ten głos tak się potem wspaniale 
rozwinął. ZE , 

Z pamięcią Kochańskiej niechże 
więc złączona będzie i pamięć nażwisk 
jej pierwszych kierowników: profesor 
ki Destino, prof. Zygmunta Brucknta- 
na, prof. Stengla i dyr. Karola Miku- 
lego, a zarazem tego, który jej pierw- 
szy dał zarobek, prof, Kornela Ka- 
weckiego. 8. M 
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„Arkady* 


Szósty, październikowy zeszyt tegó 
wytwornego miesięcznika przynósi n4 
wstępie doskonały artykuł Cz. Olszew- 
skiego, przypominający bogatą twór-' 
czość zgasłego przed siedmiu laty, a za-, 
pomnianego dziś potrochu S$. Noakow- 
skiego, z reprodukcjami kilku celniej-' 
szych jego dzieł, A 

Uwagi St. i Z. Dziewulskich na te- 
mat stylu budowy schronisk oraz M.i 
Pszenickiej o Szałasach narciarskich za- | 
interesują nietylko fachowców, ale i sze- 
rokie koła miłośników przyrody. | 

Na szczególne podkreślenie zasługuje ; 
artykuł o Koronkach z całym szeregiem! 
ciekawych, a technicznie poprostu 
świetnych ilustracyj. Urok warszawskie- 
go Powiśla wyczarowuje Jan Szancer, 
a to w związku z projektowaną budową! 
bulwarów mających wreszcie zmienić 
oblicze tej, dotychczas tak po imacosze- 
mu traktowanej części stolicy, | y 

Bogatą treść uzupełniają interćsują-, 
ce uwagi W. Telakowskiej „O kolorze”, 
oraz obszenne sprawozdanie z Wystawy 
drogowej. r 

W parze ze starannie dobraną i tro- 
skliwie opracowaną treścią idzie stroma 
graficzna, tak piękna, iż „Arkady“ z peł- 
ną słusznością nazwać można jedynem : 
w Polsce wydawnictwem tego typu, Za-/ 
krojonem na prawdziwie europejską | 
miarę. 4 

Skład główny na Lwów: Księgarnia' 
B. Połonieckiego. Cena zeszytu 3 zł. 


Wsród czasopism 


W 25-ią rocznicę zgonu Marji Ko- 
nopnickiej doskonały artykuł o poetce 
napisał dr. Władysław Florjan w ty- 
godniku Reduta — Tydzień Polski 
(Nr. 38). Konopnickiej dzieje się 
krzywda: 

Konopnicka współcześni  krótkiem 
załatwili hasłem: „Była poctką nędzy 
społecznej i  orędowniczką ludu“ — 
powiarzali nieustannie i przygodni i 
funatyczni wielbiciele jej talentu, Ta 
raeiurzchniowa ocena, ten pośpiesznie 
ubity zrąb syntezy, choć był, jak na 
owe czasy, akiem hołdu, wyróżnienia 
i uznania wysokiej miary, oddał Ko- 
nopuickiej iście niedźwiedzią usługę; 
zredukował ja w sądach szerokiego 
ogółu do owego orędowania ludowi i 
przycierania łez poetyckich nad obja- 
wami nędzy — innej Konopnickiej nie 
widział, nie uznawał, 

I dzisiaj zresztą sprawa rozszerze- 
nia perspektywy i obserwacyjnej i 
wartościującej nawet w okolicznościo- 
wym artykule wydaje się wcale aktu- 
alną. Skróty pospieszne z dziwną bo- 
wiem trwałością do Konopnickiej przy 
rosły. A przecież każde pokolenie mo- 
że w niej nowe warstwy odkrywać, po 
swojemu ją aktualizować. Czytać ją 
nie z przymusu jako „obowiązującego 
klasyka”, jako patrjotyczną żagiew lat 
minionych uszanować, ale może z niej 
obficie łowić pierwiastki żywe i wolne 
od historycznego kredytu, 


„nickiej, 


Ażeby wyjść z tradycyjnego kręgu 
opisów właściwości pisarskich  Końop- 
trzeba koniecznie, choć na 
chwilę, zapomnieć o owem orędownic- 
twie ludu i roztkliwiońem nad nędzą 
sercu poetki. Nie oznacza to, że moż- 
na te rysy jej twórczości pochopnie 
przekreślić, były bowiem one zbyt po- 
jemnemi składnikami jej dorobku; 
trzeba tylko zgóry powiedzieć sobie, 
że nic wyczerpują one istoty jej ta- 
lentu, a co ważniejsze, dla dzisiejsze- 
go czytelnika są najmniej ciekawą czę- 
ścią obfitego dorobku pisarki, 

W dalszym ciągu autor wydobywa 
istotne, trwałe wartości poezji Konop- 
nickiej: 

Roztopienie własnej duszy w has- 
łach, nawołujących do postępu społecz 
nego, było pierwszym ożywczym riu- 
mieńcem programowej twórczości Ko- 
nopnickiej. Drugą taką cechę dodatnią 
dostrzegamy w nierzadkim u poetki 
krzepkim, męskim tonie i energicznym 
akcencie ideowym, towarzyszącym jej 
enuncjacjom programowym. Takie u- 
twory, jak Bądź silnym, Odpowiedź, 
Fragment, Nie dziw się, Czy warto, 
Nie skarź się, Do młodej braci, Wstań 
o dziecię, choć tak bardzo już oddalo- 
ne są od atmosfery, z jaką życiowo 
się wiązały, to jednąk i dzisiejszego 
czytelnika poruszą 3 zadziwią wysoką 
zdolnością sugestywnego  oddziaływa- 


` nia i trafnością wyboru argumentów w 


propagowaniu takiego czy innego ha- 
sła. 

W zakończeniu Florjan przesadnie 
ocenia szerokość skali twórczej autor- 
ki Pana Balcera: 


Kończymy podkreśleniem jednego 
ogólnego rysu, najbardziej ciekawego 
w osobowości twórczej poetki. Jest 


nim niepospolita nawet, jak na wiel- 
kich pisarzy, rozwartość jej duszy, roz 
ległość podniet. Takiem bogactwem 
tematu, uczucia nastroju i tonu nikt 
jeszcze ptzed Konopnicką nie dyspo- 
nował. 

O wiele słuszniejszy jest sąd ostat- 
ni o pozytywistycznej ascezie poetki 
wobec swych przeżyć najbardziej 050- 
bistych. Z tej ascetycznej postawy pły- 
nął rys zmęczenia duchowego, tak 
częsty u racjonałistów. 


Myśl Narodowa (Nr. 43) zawiera, 
jak zwykle, obfite judaica. Tym ra- 
zem czytamy K. M. Morawskiego 
„Rzym i Judea“, oraz Zbigniewa Kra- 
snowskiego „O władzy żydostwa nad 
światem. — Prof. Pigoń ogłasza w 
dalszym ciągu nieznane listy C, Nor- 
wida (do Mickiewicza i Lenartowi- 
cza). 

Piękny wiersz Kazimiery  Iłakowi- 
czówny pt. „Inna jesień“ jest ozdobą 
numeru. Poza tem dowcipy polityczne, 
porozmieszczane — jak zawsze — w 
kilku rubrykach (Na marginesie, Na 
widowni, Głosy). 


Prosto z mostu (Nr. 43) przynosi 
Józefa Blizińskiego „Trzy listy © „Pa- 
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nu Damazym*, wiersz K. Dobrzyńe 
skiego pt. „Gwiazdy“, St. L. Centkie- 
wicza „Lifar o Polakach“, Dalej w nu-, 
merze artykuł pióra St. Józefowicza o 
powieści sowieckiej, Fr. Lutyka „W. 
mrokach podświadomości, Jerzego 
Prussa „Z dziejów tajnej policji“, Mi- 
chała Szymańskiego „Tam gdzie uro- 
dził się i umarł Czarniecki“, Jana Ko- 
rolca „Odpowiedź megalomana'. Ciąg, 
dalszy powieści Al. Świętochowskiego 
„Twinko”, feljeton Wojciecha Wasiu- 
tyńskiego, fragment mającej się uka- 
zać książki Mirko  jJelusicha  „Crom- 
well“, oraz stały dział aktualjów, jak 
przegląd prasy, wycinanki, recenzje z 
książek, muzyczne, filmowe, panopti- 


cum i kroniki dopełniają całości nu- 
meru, Bzy 
Przykre wrażenie robi artykuł p. 
Korolca pt. „Odpowiedź megaloma- 
na“. Autor polemizuje z Leonem 
Kruczkowskim, któremu słusznie wy-, 


tyka niezrozumienie ideologji narodo- 
wej. Niestety, p. Korolec popada przy, 
tem w mistykę historjozoficzną, apote- 
ozuje wolność szlachecką i zachwyca, 
się Stanisławem Orzechowskim,  słyn- 
nym warchołem z .XVI wieku. P. Ko-, 
rolec używa takich kwiatków  styło- 
wych, jak np. „Świetlane oblicze du- | 
cha polskiego“. Jeśli to „śwłetłane ©- 
blicze* ma się objawiać w takich nie- | 
poczytalnych awanturnikach, jak Orze! 
chowski, to pragnienia p. Korolca za-| 
sługują mie tyle na miano megółofna: | 
nji. ile tromtadracji, 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


„Ł przeszłości naszej i obcej” ) 


K a-imier: Chłędowski (1843— 
1920) nałeży do  najpoczytniejszych 
między  niebeletrystami pisarzy pol- 
skich XX wieku. Zdobył popularność 
na schyłku swej karjery urzędniczej i 
literackiej, kiedy jako emerytowany 
minister dła Galicji pokusił sia o od- 
malowara: w szeregu książek życia 
Włoch renesansowych, barokowych i 
rokokowych. Książki te znajdują się 
na pograniczu powieści i historji ści- 
słej. Ich autor, ze studjów prawnik, z 
zawodu urzędnik, nie rościł sobie prc- 
tensyj do naukowego odtworzenia 
przeszłości Italji, którą głęboko uko. 
chał i która mu, zdaje się, dała moc 
niezapomnianych wrażeń estetycznych. 
Utalentowany teljetonista i essay'ista, 
z amatorstwa zresztą, patrzył na dzieje 
miast włoskich, na Rzym, Ferrarę, Ne- 
apol, Sienę, pod kątem osobistych za- 
miłowań, nie krytycyzmu dziejopisa. 
Jako popularyzator, miał wolną rękę w 
doborze materjału, mógł sobie pozwolić 
na pewne jednostronności, na fragmen- 
taryczne uwzględnienie niektórych 
dziedzin i źródeł, pominięcie zaś in- 
nych „co u historyka - naukowca było- 
by karygodne. 

Robiono z tego powodu Chłędow- 

skiemu zarzuty, przykładając do jego 
dzieł miarę niewłaściwą, za wysoką. 
Większość zaczytywała się w jego 
książkach, pochłaniała je tak, że n. p. 
„Dwór w Ferrarze" doczekał się 3 wy- 
dań, „Rzym, ludzie odrodzenia" aż 4 
wydań, a mniejszość gorszyła się nie- 
licznemi zresztą u niego kartami, przy- 
„pominającemi barwą słynne, monachij- 
skie „Sittengeschichte* Fuchsa, Pew- 
nej, nierażącej wszakże predylekcji do 
tematów obyczajowych (a mało zwy- 
kle obyczajowych), zawdzięcza niewąt- 
pliwie Chłędowski częściowo swoje po- 
wodzenie. Gdyby dużo pisał o polity- 
ce, lub zapuszczał się w rozbiory dzieł 
sztuki, rychłejby znudził, niż opowia- 
dając O kulturze towarzyskiej i życiu 
prywatnem różnych ówczesnych oso- 
bistości. 

Pozostanie faktem, że Chłędowski 
mimo dość kapryśnej kompozycji swych 
książek, braku proporcji w rozkładzie 
materjału, konwencjonaliznu w cha- 
rakterystykach i dowolności w korzy- 
staniu z opracowań i źródeł, — zrobił 
jeszcze stosunkowo najwięcej dla po- 
pułaryzacji historji Włoch dawnych w 
Polsce, rozszerzył jej znajomość wśr:d 
inteligencji naszej. Jego młodszy kole- 
ga w ministerstwie i jeden z następców 
w fotelu ministerjalnym, Zdzisław Mo- 
rawski, nie mia, tego szczęścia, by swo- 
imi studjami z „Sacco di Roma“ na 
czele trafić wszędzie i rozpowszechnić 
się dalej, choć był pisarzem i głębszym 
i wykwintniejszym od Chłędowskiego. 
Ten drugi zyskał na swoim odcinku 
analogiczne powodzenie, jakiem dziś 
cieszy się Wasyłewski, bliski mu zresz- 
tą nastawieniem duchowem, światopo- 
glądem i rodzajem pisarskim, jednak 
nie w tym stopniu, co np. Hoesick. 

Mało komu wiadomo, że Chłędow- 
ski nie dopiero po 60-tce imał się pió- 
ra, mógł się bowiem jeszcze przeci 40 
rokiem życia wykazać znacznym dc- 


Kazimierz Chłędowski: 

„Z przeszłości naszej i obcej“. 
Lwów 1935, wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich, dwa to- 
my w jednym, str. 711 + VIII, w du- 
zj 8-ce Z 69 ilustracjami, Cena egz. 
broszur. 30 zł. 


robkiem publicystycznym, znany był 
także z ciętych satyr, nowel, a nawet 
zapomnianych już doszczętnie powie- 
ści. Dobrze przeto uczyniło  „Ossoli- 
neum“, podejmując kompetentną ręką 
dyr. Bernackiego wybór wcale obfity 
owych „młodszych“ prac  Chłędow- 
skiego i udostępniając je w okazałym, 
pięknie ilustrowanym i luksusowo wy- 
danym woluminie. 

„Opuscula* te Chłędowskiego są 
plonem jego „otia - negotia“ w charak- 
terze komisarza Namiestnictwa lwow- 
skiego przed rokiem 1881, tj. przenie- 
sieniem z awansem do Wiednia. Praco- 
wity, o bajecznej łatwości pióra, rzut- 
kości pomysłów i wyróżniających się 
zdolnościach  narratorskich urzędnik, 
zasilał stałe kilka czasopism i zaliczał 
się do cenniejszych współpracowników 
oficjalnej „Gezety Lwowskiej* z jej 
dodatkiem: „Przewodnik Naukowy i 
Literacki“. Dziwi nas obecnie i frapuje 
owo przerzucanic się Chłędowskiego z 
tematu na temat, rutyna w ich „odra- 
bianiu*, nadewszystko zaś płodność, z 
jaką referent biurowy wyrzucał z siebie 
artykuły, szkice, nawet formalne roz- 
prawy historyczno - literackie. 

Bo urasta do ich wyżyny to, co dał 
jako przyczynki do dziejów Galicji. 
Więc oprócz przedstawienia warunków 
w jakich się dokonało zajęcie kraju 
przez Austrjaków 1772 r. i początków 
rządów  namiestnikowskich hr. Perge- 
na, tudzież nieznanych szczegółów o 
traktacie handlowym między Polską a 
Austrją z 1775 r., — najdłuższy w ca- 
łym zbiorze omawianym, 120-stronico- 
wy przegląd najważniejszych faz wal- 
ki Galicji z centralizmem Wiednia w 
latach 1860—-1880, zakończonej uzy- 
skaniem, niezupełnej coprawda, ale 
dość rozległej autonomii,  Chłędowski 
zdaje o tem relację bezpośrednią, jako 
świadek naoczny, posługując się wła- 
snemi wspomnieniami i prasą ówczes'ią, 
pisząc pod świeżem wrażeniem zmagań 
owych, jeszcze bez perspektywy hislo- 
rycznej. Sam przyznaje, że „o krytykę 
narazie nie chodzi, na nią zawsze dość 
czasu, ale o notowanie faktów, o po- 
chwycenie obrazu, jaki się nam przed- 
stawiał, o ułatwienie zrozumienia rze- 
czy pisarzom późniejszym. Nam poma- 


ga pamięć, łączy fakty bez żadnej trud- 
ności“ (str. 52). Autor sporządza bi- 
lans walki o autonomję do 2 marca 
1867, kiedy Zyblikiewicz skłonił Iwow- 
ską komisję sejmową do porzucenia 
pierwotnej myśli adresu do tronu i obć- 
słania wiedeńskiej Rady Państwa, co 
Chłędowski zowie „jednym z najwięk- 
szych aktów patrjotycznych  Zyblikie- 
wicza* (171). Natomiast Smolkę, prze- 


wódcę opozycji demokratycznej, mia- 
nuje pogardliwie „dyktatorem lwow- 


skiej ulicy” (183), co mu zresztą nie 
przeszkadza chwalić gdzieindziej w 0- 
kolicznościowym artykule Smolki za 
jego takt polityczny i „poczytać za 
prawdziwe szczęście, że taka osobi- 
stość istniała" (481). O słynnej rezo- 
lucji sejmowej, domagającej się wyod- 
rębnienia Galicji z organizmu Cislita- 
wji na wzór Węgier, twierdzi Chiędow- 
ski, że „była jednem z tych nieudanych 
dzieł politycznych, którego się sami 
autorowie po części milcząco wyprzeć 
wusieli i nie powiemy, aby sztuczne 
utrzymywanie go na widowni nie wpły- 
wało chwilowo szkodliwie na rozwój w 
Galicji stosunków politycznych“ (174). 

Z innych ieljetonów aulora wyziera 
gromadka ciekawych, przeważnie za- 
pomnianych już postaci, które ożywają 
pod piórem Chłędowskiego i którym 
przyglądamy się z ciekawością. Rozal- 
ja z Chodkiewiczów księżna Lubomir- 
ska, ofiara terroryzmu francuskiego, i 
jej córka „Olesia“; cesarz Franciszek 
I we Lwowie 1817 r.; grecysta Józeľ 
Sygiert, bibljotekarz J. M. Ossoliń- 
skiego i kolega Lindego w tym „urzę- 
dzieć, poeta - tłumacz; ks. proboszcz 
jarosławski, kanonik Siarczyński, st- 
chy i nudny historyk „a przemiły czło- 
wiek; brat autora, Walenty Chłędow- 
ski, redaktor „Haliczanina*; adwokat 
Józef Dzierzkowski, inicjator pierwsze- 
go pisma liter. we Lwowie i dyr. |, N. 
Kamiński na tle ówczesnego świata 
liter; dwa pokolenia Krasickich; dwór 
Czartoryskich w Sieniawie po r. 1812; 
sylwetka Fredry w oczach  „towarzy- 
stwa“ i kół mu bliskich do końca; 
wspomnienia uniwersyteckie z Pragi, — 
oto, co jest przedmiotem uwagi Chlę- 
dowskiego wśród „poloników“. 

A z rzeczy i twórców 
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Str. V. 


skich rozprawia o T. Carlyle, apostole 
kultu bohaterów w historji; artykuł 
Chiędowskiego jest obok szkicu Krze- 
mińskiego o ideałach Carlyle'a, jedyną 
o nim dotąd polska pracą poważniej. 
szą. Kilka rysów osobistych, dotyczą- 
cych W. Hugo, Zoli i inż. Lesseps'a, 
tudzież przegląd losów historycznych 
paszkwilu polskiego i kampanji prze- 
ciw fircykom, poprzedza wywody © 
malcszach tak wybitnych, jr Matejko 
(i jego „Iwan Urożny”),  Kaulbach, 
Wereszczagin i Munkascy, o sławnej 
Sarze Bernhardt i tworzy przejście do 
grupy ostatniej: „Z dziejów włoskiej 
kultury”. 

Tu odnajdujemy (już w” 1874 r.!) 
przyszłego popularyzatora renesansu i 
baroku itaiskiego. Ujawnia go artykuł 
o Baltazarze Castiglione i „Il cortegia- 
no", pierwowzorze  Górnickiego, © 
ewolucji obyczajowej kobiety wenec- 
kiej i zwłaszcza o nepocie Aleksandra 
VIII, kardynale . mecenasie Ottobonim, 
jego tajemniczym kliencie baronie F. 
Stoschu i  antykwarzach florenckich. 
Duże oczytanie w tej dziedzinie i swo- 
boda, z jaką autor obracał się na tere- 
nie doskonale mu znanych z autopsji 
Wioch, pasowało go wcześnie do roli, 
która mu wskutek zbiegu okoliczności 
życiowych aż na starość przypadła. 
Pierwszorzędnym stylistą  Chłędowski 
nie był, Wrodzona swada narratorska 
idzie u niego w parze z niedbałością ję- 
zykową. jego gładkie, potoczysie wysło 
wienie nie wykazuje cech twórczych in- 
dywidnalności pisarskiej i temperamentu 
nie błyszczy przymiotami estetyczne- 
mi. Długoletnia praca publicystyczne 
uczyniłą styl Chłędowskiego dość „ga- 
zeciarskim'. Pisał zbyt szybko, by 
dbać o poprawność, a urzędowa stycz- 
ność z niemczyzną i przebywanie w 
obcem środowisku wiedeńskiem psuło 
chwilami jego polszczyznę nalo.em ger- 
manizmów. Stąd takie fatalne zwroiy, 
jak „kraj potrzebował wyrazić swe zda- 
nie* (str. 183) lub „zrobi cię uważ- 
nym“ (228). Mimo jednak te skazy, 
proza Chłędowskiego, daleka od do- 
skonałości, ujmuje prostotą, jasnością 
i przystępnością, lekka i łatwa do stra- 
wienia, odznacza się zaletami populary- 
zalorskiemi. W tem jedna z głównych 
tajemnic niesłabnącej poczytności iego 
pisarza. CIL 


Nowoczesna alehemja 


O «ycie i dokładne zbadanie ciał 
tzw. promieniotwórczych, dokonane z 
końcem zeszłego wieku przez małżon- 
ków Curie, a udoskonalone następnie 
przez samą Curie - Skłodowską, — do 
wiodło, że dawne marzenia alchemików 
o transmutacji materji nie były jednak 
utopją. 

Pozwoliło nam ono na wgląd w nie- 
słychanie skomplikowaną budowę ato- 
mów, jak również na stwierdzenie ta- 
jemniczego procesu rozpadania się tych 
atomów, uważanych dotychczas za coś 
absolutnie stałego i niezmiennego. 

Nauka jednak stanęła w obliczu in- 
nych zagadek: niewyjaśnionym pozostał 
sam proces rozpadania się atomów oraz 
przyczyny, które proces ten wywołują. 

Jeszcze przed dwudziestu laty wiel- 
ki uczony, Soddy, pisał na ten temat: 

„Wszystkie podejmowane dotychczas 
próby w kierunku modytrkacji lub zt- 
pełnego zniesienia radjoaktywności ja- 
kiegoś ciała, kończyły się niepowodze- 
niem, Jak dotychczas, jest to rzeczą nie 


możliwą, rzeczą, której współczesna 
wiedzą dokonać nie może, — a której 
jednak dokonać musi, o ile chcemy zgłę 
bić i w pełni wykorzystać całą wartość 
tych odkryć”, 

Otóż dziś można ten postulat uczo- 
nego fizyka uważać za zrealizowany, 
-— a to dzięki pracom i odkryciom do- 
konanym w paryskim Instytucie rado- 
wym przez p. Irenę Curie (córkę M. 
Curie - Skłodowskiej) i jej męża, p. 
F. Joliot'a. 
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Odkrycie to polega na tem, że o- 
becnie można każde ciało, dotychczas 
zupełnie neutralne, uczynić radjoaktyw- 
nem, — przyczem uzyskuje się elemen- 
ty nowe, normalnie w naturze nie istnie 
jące, a odznaczające się specjalną for- 
mą i specjalnemi właściwościami pro- 
mieniotwórczem.. 


Zanim omówimy istotę tego odkry- 
cia i jego znaczenie dla nauki, — nie 
od rzeczy będzie przypomnieć zasa:lni- 
cze dane Gotyczące radjoaktywności, 


Ciała radjoaktywne odznaczają 
dwiema charakterystycznemi cechami. 
Jedną z nich jest pewien stały okres 
czasu, w ciągu którego aktywność da- 
nego ciała zmniejsza się o połowę. O- 
kres ten dła radu wynosi 1800 lat, — 
co oznacza, że jakakolwiek masa tego 
ciała zmniejsza się po 18 wiekach do 
połowy, po 36 wiekach do jednej czwar 
tej, po 54 wiekach do jednej ósmej pier 
wotnej objętości itd. 


się 


Drugą, niemniej charakterystyczną 
cechą jest sama istota tego promienio- 
wania: każde ciało radjoaktywne pod- 
czas rozpadania się wytwarza pewne 
produkty o zawsze jednakim składzie. 
Do niedawna znaliśmy tylko trzy pro- 
Gukty takiego rozpadania sie atomów: 
ciałka alfa, naładowane elektrycznością 
pozytywną, ciałka beta (nazywane o- 
becnie negatronamiy naładowane ciek- 
drycznością negatywną, oraz promienie 
gamma, z charakteru swego podobne 


do promieni świetinych i do promieni 
Roentgena, nie przewodząęz  7arpełnie 


elektryczności. 


Str. VI. 


Przed czterema laty, w trakcie ba- | właściwości 
dania sztucznego rozbijania atomów i| przez krótki stosunkowo okres 


promieni kosmicznych, stwierdzono je- 
dwak istnienie jeszcze dałszych dwóch 
elementów składowych materji. — Je- 
dnym z mich jest positron, różniący się 
od negatronu tylko tem, że jest nałado- 
wany elekrycznością pozytywną, — o- 
raz drugi, nazwany przez Chadwicka 
„Aedtronem”, a pozbawiony zupełnie 
ładunku elektrycznego. 

Dzisiaj wiemy, już, że neutron jest 
istotnym składnikiem jądra atomowego, 
— a o wiełkier jego znaczeniu pomó- 
wimy jeszcze dalej, w związku z naj- 


nowszemi doświadczeniami wioskiego 
fizyka, H, Fermiego. 
* * * 

Zobaczmy teraz, jak wyglądały do. 
świadczenia, przeprowadzone przez 
małżeństwo Curie - Joliot. 

W pierwszym wypadku cieniutka 
błaszka alumini::m zostałą poddana 


bombardowaniu przez cząsteczki alfa, 
wysyłane przez radjoaktywny  pierwia- 
stek „Polonium“. Po zaprzestaniu bom- 
bardowania pokazało się, że aluminjum 
nabyło i zatrzymało przez przeszło 15 
minut właściwości promieniotwórcze, 
których natężenie zmniejszało sie okre- 
sach 3 i ćwierć minuty, za każdym ra- 
zem o połowę. Ta właśnie okresowość, 
tak charakterystyczna dla ciał radjo- 
aktywnych, dowodzi niezbicie, że mamy 
tu do czynienia z typowym objawem 
promieniotwórczości. 

Gdy jednak wśród znanych nam 
ciał radjoaktywnych żadne nie posiada 
takiego okresu 3 i ćwierć minuty, — 
zatem nasuwa się logiczny wniosek, że 
aluminium, pod wpływem bombardowa- 
nia: go przez polonium, zAinieniło się na 
zupełnie nowy element radjoaktywny. 

Podobny wynik dało bombardowa- 
nie kwasu borowego cząsteczkami 
alja ,przyczem okres zmniejszania się 
rądjoaktywności wynosił w tym ostat- 
nim wypadku 14 minut. 

Doświadczenia te wywołały zrozu- 
miałe zainteresowanie w Świecie uczo- 
nych. We wszystkich laboratorjach za- 
wrzała gorączkowa praca, Tak np. w 
Cambridge trzej fizycy, Cockroft, Gil- 
bert i Walton skonstruowali specjalny, 
ogromnie skomplikowany aparat, zapo- 
mocą którego poddawali rozmaite cia- 
ła bombardowaniu, nie zapomocą czą- 
steczek alfa, lecz protonów. W ten spo- 
sób zdołali między innemi uzyskać ra- 
dioaktywny węgiel, o okresie 10 i pół 
minut. 


* * 
. 


Wszystkie te doświadczenia mają 
przedewszystkiem olbrzymią wartość 
czysto naukową, przybliżając nas do 
zrealizowania odwiecznego marzenia 
alchemików: transmutacji metali. 

Jak wiadomo, ilość pierwiastków 
jest ściśle ustalona. Wedle tabeli Men- 
delejewa jest ich ogółem 92, a klasyfi- 
kacja ich następuje na podstawie  ła- 
dunku elektrycznego ich jądra. 

Otóż pod działaniem promieni ra- 
djoaktywnego „Polonium“ — alumi- 
nium zamienia się w nowe ciało, odpo- 
wiadające izotopom fosforu w tabeli 
Mendelejewa, — a przytem radjoak- 
tywne. Ciało to, nazwane przez mał- 
żonków Joliot  „radjofosforem'”, jest 
niestałem, ułegając skolei transmutacji 
na izotop krzemu. 

Sa to, narazie, tylko teoretyczne 
supozycje i wnioski, czekające jeszcze 
na dokładniejsze sprawdzenie. 

Faktem jednak  niezaprzeczonym 
pozostaje, że już dziś można zrobić ra- 
djoaktywnemi rozmaite <iała, które 
tych właściwości nie posiadają, jak alu- 
minium, węgiel, bor Hd, — oraz, że 
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te utrzymują tylko 
czasu. 
Otwiera to nowe horyzonty, zwłaszcza 
dla medycyny, która dotychczas musia- 
ia kuracje radem przeprowadzać kar- 
azo ostrożnie ,z uwagi na długotrwałe 
działanie preparatów radowych, co mo- 
gło wywołać nieraz spałenie i zniszcze- 
nie tkanek. i 


się 


Dzięki nowym ciałom  radjoaktyw- 
nym o ograniczonem trwaniu ich dzia- 
łania, będzie można stosować w tera- 


wspomnianego już powyżej fizyka wło- 
skiego, Henryka. Fermi. 

Bombardował on ueutronami bery- 
iu rozmaite pierwiastki, badając uważ- 
nie wyniki tej niezwykłej kanonady. 
Było to strzelanie na ślepo; nie potra- 
fimy bowiem dotychczas tak kierować 
pociskami neutronów, by każdy z nich 
trafiał wprost w iądro bombardowane- 
go objektu. Ale wśród gradu tych po- 
cisków niejeden jednak trafia do celu. 
A wówczas następują przemiany pier- 
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5 ni i najcięższy pierwiastek w tabeli 

Dalszym etapem na tej drodze | Mendelejewa, oznaczony cyfrą 92, na 


transmutacji materji są doświadczenia 


jeszcze cięższy, a nieistniejący w przy- 
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rodzie, pierwiastek 93-ci. Jest to jed- 
nak efemeryda, — a uran, po całym, 
krótkim cyklu tych nienaturalnych prze- 
mian, zamienia się w pozbawoiny ra- 
djoaktywności ołów, jako ostatnie 
ogniwo w tym łańcuchu. 

Doświadczenią Fermiego, przyjete 
początkowo sceptycznie przez Świat t- 
czonych, znalazły potwierdzenie w dal- 
szych pracach i badaniach  uczoty€n 
berlińskich. C, Meitner + Hahna. 

I one mają, — jak dotychczas — 
znaczenie czysto teoretyczne. Dowodzą 
jednak, że na drodze transmutacji ma- 
terji nauka nie wypowiedziała jeszcze 
ustatniego słowa, — że owszem, przy- 
gotowani możemy być ma liczne jesz- 
cze, sensacyjne odkrycia i  niespo- 
dzianki. (kr.) 


L żartami jak z solą... 


Gire i solą witali nasi praojcowie 
przybywających władców, a piękny ten 
zwyczaj utrzymał się do dziś dnia. Czap- 
ką, papką i solą ludzie ludzi niewolą, — 
mówi nasze staropolskie przysłowie. — 
A możnaby zacytować cały szereg po- 
dobnych. Wszystkie one wskazują na to, 
że sól od najdawniejszych czasów uwa- 
żaną była za artykuł pierwszej potrzeby, 
równie ważnv ` niezbędny do życia, jak 
chleb. 

Dopiero od niedawna nastąpiła pod 
tym względem zasadnicza zmiana. Wpły- 
nęły na nią obserwacje poczynione przed 
trzydziestu dwoma !aty przez wybitnego 
lckarza internistę, dr. Widala, nad pa- 
cjentami, dotkniętemi chorobą nerek, po- 
łączoną z obrzękami, Te ostatnie powsta- 
ją z tego powodu, iż skutkiem niewy- 
starczającej funkcji nerek jako organu 
wydzielczego następuje retencja soli i 
wody, a zbytnie nagromadzenie się tych 
dwóch ciał -v tkankach organizmu wy- 
wołuje obrzęk. 

Dr. Wida! zastosował wobec tych pa- 
cjentów odpowiednią djetę, ograniczając 
ilość płynów i soli do minimum, a nawet 
eliminując kompletnie sól z codziennego 
„menu“. Wobec radspodziewanie ko- 
rzystnych wyników tej kuracji poczęto 
coraz częściej aplikować djetę bezsolną, 
i to nietylko w chorobach nerek, ale i 
w chorobach serca, połączonych z obrzę- 
kami, powstającemi zawsze również na 
tle niedostatecznej funkcji nerek, 

Pokazało się jednak, że kuracja ta nie 
zawsze odnosi skutek. I owszem, przy 
niektórych chorobach nerek okazało się 
koniecznem właśnie zwiększenie normal- 
nej, dziennej dawki soli, której obecność 
ułatwia i przyśpiesza wydzielanie przez 
nerki rozmaitych szkodliwych dła orga- 
nizmu : nie ulegających asymilacji pro- 
duktów. Dzisiaj lekarz internista dopiero 
na podstawie gruntownej analizy labo- 
ratoryjnej może stanowczo orzec, czy 
w danym wypadku trzeba pacjentowi za- 
bronić zupełnie używania soli, czy zwięk- 
szyć jej normalną dzienną dawkę, czy też 


nie stawiać na tym punkcie żadnych wy- 
iątkowych ograniczeń. 
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Bo jednak faktem jest niezaprzeczo- 
nym, że sól (względnie chlorek sodu, we- 
dle nomenklatury chemików) jest nam 
do życia niezbędnie potrzebną. Krew na- 
sza zawiera normalnie w jednym litrze 7 
gramów soli i stosunek ten — w zdro- 
wym organizmie — nigdy się nie zmie- 
nia. Rolę regulatora spełniają tu właśnie 
nerki: ieżeli spożywamy więcej Soli, nad- 
miar jej zostaje zawsze przez nerki wy- 
czielony. 

Jaką jest rola tej soli w naszym or- 
ganiżmie? Otóż przedewszystkiem dzięki 
soli zatrzymuje organizm niezbędne do 
życia ilości wody, a krew swą normalną 
gęstość, staje się izotoniczna. 

Znanym zabiegiem w wypadkach 
ciężkich krwotoków są injekcje tzw. fi- 
zjologicznego roztworu soli (7:1000), 
celem podwyższenia ciśnienia krwi, 

W krajach podzwrotnikowych, gdzie 
skutkiem wzmożonej transpiracji skóry 
organizm traci znaczne ilości wody, spo- 
żywanie większych ilości soli jest tak- 
samo nieodzowną rzeczą, jak zaspaka- 
janie pragnienia. Toteż racja soli dla żoł- 
nierza w suchym klimacie tropikalnym 
oznaczoną jest na 30 gramów, podczas 
gdy normalnie nie przekracza ona 17 gra- 
mów. 

* A s 

Jak wiadomo, solimy wszystkie prawie 
nasze pokarmy i trudno nam przychodzi 
obejść się bez tej przyprawy. Ale 
w gruncie rzeczy jest to rzeczą możliwą 
i tego rodzaju djeta niewiele, albo wcale 
nic nam by nie zaszkodziła. Bo niemal 
wszystkie nasze środki spożywcze zawie- 


| rają mniejszy lub większy procent soli. 


Więcej jej jest w potrawach mięsnych, 
mniej w jarzynach. 

Tem się też tłómaczy, że zwierzęta 
wyłącznie trawożerne potrzebują dla u- 
zupełnienia swego pożywienia pewnych 
ilości soli, którą też podaje się im jako 
sól bydlęcą do lizania. Znane też i ob- 
serwowane są wypadki, że np. w północ- 
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Nowojorskie drapacze chmur. 


nej Ameryce jelenie w pewnej porze roket 
odbywają wędrówki na przestrzeni 400 
do 600 kilometrów, aby dostać się w oko- 
licę słonych jezior. 

Z drugiej znów strony wiadomo nam 
o pewnych szczepach wyłącznie mięso- 
żernych, które nie znają zupełnie użytku 
soli. 

Wieśniak, którego normalne pożywie- 
nie składa się przeważnie z produktów 
roślinnych, bez soli obejść się nie może. 
Nie jest to jakiś kaprys kulinarny, lecz 
poprostu koniecznością organiczną i fi. 
zjologiczną, Stąd sól była zawsze przez 
lud tak wysoko cenioną i zajmuje tak 
ważne miejsce w jego obyczajach, zwy- 
czajach i przysłowiach. 

Więc nie alarmujmy się niepotrzebnie, 
nie wyrzekajmy się używania soli, w nor- 
imalnych granicach, zakreślonych przepi- 
sami kulinarnemi! 

Miarodajnem niech nam i tu będzie 
stare przysłowie: „Z żartami, jak z solą, 
nie przesół, bo bołą!*... 

(dr. L} 
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